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Drobny handel poiski
G a łę z ią  ży c ia  gosp od a rczego  

n a jb a rd z ie j opan ow a n ą  p rzez  ż y ­
d ów  je s t  d robn y  handel w  m a­
ły c h  m iasteczkach . W e d łu g  da- 
r y c b  op ra cow a n ych  p rzez  ży d o w ­
sk ie  in s ty tu c je  s ta ty s ty czn e  w
P o ls c e  (b e z  w o je w ó d z tw  zach od ­
n ic h ) 8C p roc . d robn ych  p rz ed ­
s ięb io rs tw  h a n d low ych  w  m ałych  
m ias teczka ch  by ło  w  rękach  ż y ­
dow sk ich  I lo ś ć  sklepów ' żyd ow ­
sk ich  b y ła  6 -k ro tn ie  w yższa  od 
ilo śc i sk lep ów  n ie żyd ow sk ich .

U d z ia ł ży d ó w  w  d robnym  h a n ­
d lu  n ie  je s t  je d n a k o w y  w e  w s zy s t 
k ich  częśc ia ch  k ra ju . N a jb a r ­
d z ie j za żyd zo n y  je s t  h an d e l w
w o jew ó d z tw a ch  w sch odn ich  —
ilo ś ć  sk lep ów  żyd ow sk ich  w yn os i 
92,3. N ie c o  m n ie js zy  odsetek  ży ­
d ów  m am y w  w o jew ó d z tw a ch  po­
łu d n io w ych  —  89,3 p roc . S tosun­
kow o n a jlep s zy  stan  je s t  w  w o ­
je w ó d z tw a c h  cen tra ln ych , w y ra ­
ż a ją c y  s ię  w  odsetku  82,1 p roc . 
J e ś li zaś b ra ć  odse tk i poszcze- 
g ó ln tm i w o jew ó d z tw a m i, to  m oż­
na u s ta lić  o g o ln ą  z a s a d ę : im  
b a rd z ie j na pó łn oc  i zachód , tem  
żyd ó w  w  hand lu  m n ie j, im  bar­
d z ie j n a  po łu d n ie  i w schód, tem  
ży d ó w  w ię c e j.  N a jb a rd z ie j  na 
p o łn oco-zach ód  w ysu n ię te  w o je ­
w ó d z tw a  w a rs za w sk ie  i łód zk ie  
(o c z y w iś c ie  n ie  lic z ą c  w o je ­
w ó d z tw  za ch od n ich ) m a ją  odse­
tek  żyd ów  w  hand lu  72,9 i 71,1 
N a  p o łu dn ie -w seh ód  p o ło żon e  
w o je w ó d z tw a  w o łyń sk ie , p o le ­
sk ie, s ta n is ła w o w sk ie  i  ta rn o p o l­
sk ie  l ic z ą  żydów  92.8 proc., 92,S 
p roc., 93,5 p roc., 93,2 p roc.

W  stosunku  do okresu  p r z e d ­
w o jen n ego  o b se rw u jem y  dość 
zn aczn y  w zro s t i lo ś c i sk lepów  
n ieżyd ow sk ich . I lo ś ć  sk lep ów  n ie ­
żyd ow sk ich  w  1933 r. s ta n o w iła  
54 p roc. sk lep ów  n ie żyd ow sk ich  
p rzed  w o jn ą . W z ro s t  ten  da  się  
zan o to w ać  w e  w szy s tk ich  w o je ­
w ó d z tw ach , n a js i ln ie js z y  je s t  
je d n a k  w  w o je w ó d z tw ie  s tan is ła - 
w ow sk iem  ( c z te rn a s to k ro tn y ) i 
ta rn op o lsk iem  (d z ie s ię c io k ro tn y ),  
co n a le ży  t łu m aczyć  p ra cą  gosp o ­
d a rczą  U k ra iń có w .

W z ro s t  sk lep ów  n ie żyd ow sk ich  
da je  s ię  zau w ażyć  m im o n iep o ­
m yś ln ych  w a ru n k ó w  p o lity c z ­
n ych  i g o sp od a rczych  n a w e t w  
la ta ch  o s ta tn ich . W  1933 r. odse­
tek  sk lep ów  n ie żyd ow sk ich  w y ­
n o s ił 14,0 p roc . w obec  13,2 proc. 
w  roku  u b ieg łym . W z ro s t  ten na­
s tą p ił w e  w szys tk ich  w o je w ó d z ­
tw ach  z w y ją tk ie m  s ta n is ła w ow - 

F sk iego  i p o lesk iego .

J es teśm y  w ię c  św iadkam i n a­
tu ra ln ego  zu p e łn ie  p rocesu  p o w ­
s ta w a n ia  d rob n ego  hand lu  p o l­
sk iego , k tórem u  to p ro ceso w i m e 
są w  s ta n ie  p rzes zk o d z ić  n iep o ­
m yś ln e  stosunk i p o lity c zn e  i g o ­
spodarcze. N ie s te ty  p roces  ten  
je s t  zb y t p ow o ln y . C zyn n ik i m ia ­
rod a jn e  u stosu nkow u ją  s ię do 
sp ra w y  zu p e łn ie  ob o ję tn ie , n ie 
d z iw n ego  w ię c , że d robn y  ku p iec 
ła m ie  s ię  często  w  n ie rów n e j 
w a lc e  z s iln ie js zą  kon ku ren cją .

K . J.

W ■ wyniku n arad w  Londynie

Podstawy Traktatu Wersalskiego obalone
K o n w e n c j a  l ^ n i u  m o c a r s t w

C ech a d z is ie js z y c h  d on ies ień  również zawarcie paktów  regjonal- 
te le g ra fie zn y c h  z L on d yn u  je s t  nych, negocjowanych obecnie —  jak  
to, że d o ty c zą  one narad , p r o w a - : paktu w  sprawie niepodległości -łu ­
dzon ych  w  ca łk o w ite j ta jem n icy . ■ strii i  paktu wschodniego, 
k tó rą  sob ie  w za jem n ie  p rz y r z e k li i 3 ) W B rytan ja  i Francja posta- 
gosp od a rze  a n g ie ls c y  i go śc ie  * nawiają zaproponować Niemcom, 
fra n cu scy . W sk u tek  te g o  don ie- Belgii o. W łochom  zawarcie' kouweu-
s ien ie  te  za w ie ra ją  ra c ze j dom y­
s ły  i  o g ó ln ik i, n iż  ja k ie k o lw ie k  
śc is łe  in io rm a c je  i że  r z e c z y w iś ­
c ie  m ożn a p o w ied z ie ć  je d yn ie , co 
je s t  p rzed m io tem  n a rad  i trudnoś 
ci, a m ia n o w ic ie :

1 ) A n g l ja  p ra gn ie  d op row ad zić  
do tego , b y  sam ow oln e  zb ro jen i i 
n iem ieck ie  p o go d z ić  z  p raw em  
m ięd zyn a ro d o w em  p rzez  u zn an ie  
ich  pod  śc is łem i w aru n kam i, ja k  
zo b o w ią za n ie  o g ra n ic zen ia  zb ro ­
je ń  na przyszłość , g w a ra n c ja  n ie ­
n a ru sza n ia  pokoju , u dzia ł N ie ­
m iec  w  p o k o jo w e j w sp ó łp ra cy  w  
G en ew ie .

2 ) F ra n c ja  m og ła b y  zg o d z ić  s ię 
na le g a l iz a c ję  zb ro jeń  n iem iec ­
k ich , ty lko  w za m ia n  za  b a rd zo  w y  
ra źn e  zab ezp ieczen ie . P r z e d e ­
w szys tk iem  zam ierzon e  o g ra n ic zę  
n ia  zb ro jeń  n ie  m og łyby  os łab ić  
ob ron n ośc i F ra n c ji,  co usta lono 
dok ładn ie  m a p os ied zen iu  N a j ­
w y żs ze j R a d y  W o je n n e j, p rzed  
w y ja zd em  m in is tró w  do L o n d y ­
nu.

Z ara zem  zaś p r z y ję ty  system  
b ezp iec zeń s tw a  n ie  m óg łb y  b yć  
m n ie j p ew n y  i u ch w ytn y, n iż  za ­
m ie rzo n y  ju ż  pakt w sch odn i, za- 
oa ty ch m ia s to w ego  w ys tą p ien ia  
w ie r a ją e y  ścisłe zo b o w ią za n ie  
zb ro jn eg o  p rz e c iw  n a pa stn ik ow i 
o ra z  podobn y  p ak t naddunajsk i. 
F ra n c ja  zw ią za ła  s ię  o s ta tn io  w  
G en ew ie  w  n aradach  ze  zw o len ­
n ikam i paktu w sch odn iego , t. j .  z 
S ow ie tam i i M a łą  E n ten ta . że n ie  

■ p o rzu c i tak ich  zab ezp ieczeń  na 
! r z e c z  innych , m n ie j u ch w ytn ych , 
i D la  A n g l j i  b ezp ośred n ie  zobo­

w ią za n ie  u dzia łu  w  w y s tą p ie ­
n iach  p rz e c iw  n a pa stn ik ow i, gd z ie  
k o lw iek  w  E u rop ie , je s t  s ta le  uni 
kauą tru d n ośc ią . T o  w y ja ś n ia  ko 
n ieczn ość  p os ied zen ia  rząd u  a n ­
g ie ls k ie g o  w  czas ie  narad , d la  
u sta len ia , ja k  da leko A n g l ja  m o ­
że p ó jść  w  p rz y ję c iu  zobow iązń  

Z A S A D Y  P O R O Z U M IE N IA
LONDYN,. 3.1 (PAT). Narady 

francusko-brytyjsskic, przerwane o 
północy, kontyniiowane*były w nie­
dzielę popołudniu.

Minister Laval odłożył swoi wy­
jazd do poniedziałku.

W ogólnych zarysńoh porozunne- 
bitrl francusko-brytyjskie-.zostało o 
.sięgnięto i posiedzenie •  Jzwlnc po­
święcone już było aprobowaniu tek­
stu deklaracji, która w  ciągu przed- 
poludnia była redagowana przez 
ekspertów obu stron.

Poro/.uimćuie opicrae się ma nr 
następujących przesłankach:

1) Rozdział 5-tv Traktatu Wer- 
/SńLkiego ma by ć anulowany, z wy­
jątkiem artykułów, dotyczących stre­
fy zdemililaryzowanej. Anulowanie 
n iałoby nastąpić wzamian za zawir 
c-ie konwencji rozbrojeniowej.

2 ) Zawarcie kolt ktywnego pakt 
bezpieczeństwa ma byc zalecon

cji napowietrznej pięciu mocarstw: 
IV. Brytanji, Francji, Wioch, Belgji 
i Niemiec. Konwencja la oparta by­
łaby na zasadzie -wzajemnej pomo- 
ey. W razie odmowy Niemiec w tej 
konwencii zostałaby ona zawarta bez 
uli udziału w składzie 4-eli mo­
carstw. Zainteresowano rządy (nie­
miecki, włoski i belgijski) postano- 
wiono
P O D  N A C IS K IE M  M . E N T E N T Y

R7A M, 3.1 (PAT). Forges Da- 
ranzati, omawiając na łamach „Tri- 
lmny“ przebieg i znaczenie rozmów 
londyńskieh, zwraca uwagę, że do 
rozmów tych dostała się — wskutek 
nalctrania Małej Ententy, a zwłasz­
cza Czechosłowacji — sprawa paktu 
wsebodn.ego, gdyż państwa te doma­
gają się, abj- równouprawnienie Nie­
miec w dziedzinie zbrojeń uzależnio­
ne od przystąpienia Rzeszy do pak­
tu, który wysunięty został przez So­
wiety.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Anglja 
nie chce przyjąć takiego stanowiska 
v/ sprawie paktu, wobec, którego nie 
jest wprawdzie yśposobioun wrogo, 
ale w którym nie zamierza brać u- 
działu. ^ .

N A R A D Y  
D O RTEfeAJĄ DO K O Ń C A

LONDYN. 3.1 (P \T ). Minist.
Ltiyal, który powróci! uo. hotelu 
wczoraj po północy, oświadc-zył. że 
duls-zc l-o^mowy połiote będą dzi­
siaj o godz. 10.30, Dopiero po za­
kończeniu tych rozmów ogłoszony 
kędzie o ich wyniku komunikat u- 
rzedowy.

Jak się dowiaduje agencja Hava 
sa, opóźnienia ogłoszenia komunika­
tu nic należy tłumaczyć w ten spo­
sób, iż w rozmowach wyłoniły się ja­
kieś niespodziewane trudności. Treść 
komunikatu jest już zasadniczo u- 
stalona, lecz ministrowie obu krajów 
wyrażali zdanie, że nie należy go 
ogłaszać, zanim rozmaite rządy za­
praszano do udziału w układach nie 
będą o tem lroinfonnowanc.

Minister Lnrnl wyjeżdża do Pa­
ryża w poniedziałek o godz. 11-ej. 
V.e swej strony prc.mjer Flandin wy 
lochał o północy samochodem do po­
siadłości wiejskiej sir Gomera Berry 
w hrabstwie Buckingham, gdzie spo­
tka się z kanclerzem skarbu, ma jed­
nakże powrócić w ciągu popołudnia, 
aby wziąć udział w ostatnich roz­
mowach. Premier francuski zamierza 
powrócić do Paryże, w poniedziałek 
samolotem.

N O W A  S Y T U A C J A

P A R Y Ż , 3. 2. (t e l .  w ł . ) .  P ra sa  
żyw o  za jm u je  s ię  p rzeb ieg iem  roz 
m ów  lon dyń sk ich .

„E ch o  de P a r is “  tak  ok reś la  o- 
becn ą  s y tu a c ję : P ro je k t  an g ie l

i zm n ie js zy ła  się , le c z  w rę c z  po­
w ięk s zy ła  P on ad to  F ra n c ja  zw ią  
zan a je s t  zo b o w ią za n iem  w o b ec  

iR u s ji, p ań s tw  M a łe j E n ten ty , że 
nie. b ęd z ie  p ak tow a ła  z R zeszą , 
dopók i ta  n ie  p rzy s tą p i do paktu

ski z 26 s ty czn ia  b. r. d o ty czą cy  u j e m n e j  pom ocy  n a  W scho- 
zn ies ien ia  k lauzu l m ilita rn y ch  d z le - W  p r ted d z ie a  w y ja zd u  s w r  
T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o  p rz e z  za- K°  z P a r v ża, L a v a l  pow t >.-zy ł to  
w a rc ie  w  G en ew ie  t ia k la tu  o p- P rz y rze c ze n ie  am basadorow i so- 

g ra n ic zen iu  i k on tro li zb ro jeń ,
n ie  m oże służy'ć obecn ie  za pod

w ieck iem u .

W o b ec  tych  fa k tó w , d aw n y  p ro
s taw ę  ro zw a ża ń  g d y ż  od te g o  cza je k t  a n g ie lsk i n ie  ir o ż e  być  obee- 
su zaszło  w ie le  w yd a rzeń , k tó re  n ie  u w a żan y  za  p od staw ę  do dys- 
zm ien ia ją  c a łk o w ic ie  sy tu ac ję , ku sji.
In ic ja to r z y  p ro jek iu  a n g ie ls k ie g o ! O n egd a j po sk ry tykow an iu  
sa d z ili, że uda s ię d op row a d z ić  w  p rzez  m in . L a r a la  p ro jek tu  b ry- 
b liż s ze j lub  d ils ze j p rzy s z ło ś c i ty jsk ie g o , m .n . S im on zw ró c ił się 
do pow rotu  N iem ie c  do G enew y, z p rośbą  o z d e f in io w a n ie  gw a ra n  
O becn ie  n ie  można- ż y w ić  i lu z j i  ' c j i  b e zm tez tń s tw u , ja k ie  pragnę- 
co do tego . gdy ż  od leg ło ść  m iędzy  łab y  uzyskać F ra n c ja . M ów ion o  
B er lin em  a G en ew a  n ie ty lk o  n ie  także o k on w en c ji lo tn ic ze j.

2y;hwała ucieczka z katowni G.P.U.
l9-'a*nśa sekretarka Zin o w je w a

Z 0D P 2 d z o n ę  i z b i e g ł a  do Fin la n d ii
R Y G A , 3.2. (t e l .  w ł . )  D o n o s zą ,m u  ze sw e j b ezw zg lęd n ośc i. W  d a - lp o d d a ł s ię  w zru szen iu  i  U eg cza- 

  - — --------   nym  wyrpadku jed n ak  K a ga n  z a - . row i A n ie l i .  K agar. k azc l daćz M osk w y  o nader rom an tyczn e j 
h is to r ji ,  w  k tó re j g łó w n ą  ro lę  o- 
d eg ra ł s z e f w y d z ia łu  ś ledczego  
G.P.U. W ło d z im ie r z  K a g a n  ora z  
sek retarka  skazan ego  na d łu go le t­
n ie  w ię z ie n ie  Z in ow jew a .

Po  aresz tow an iu  Z in o w jew a , na 
p od s taw ie  zn a lez ion ych  p rz y  n im  
dokum entów  -władze ś ledcze  p os ta ­
n o w iły  a resz tow a ć  ró w n ie ż  je g o  se 
k re ta rkę  19-letirią A n ie lę  R. M is ję  
tą  p ow ie rzon o  N a ga n o w i, znane-

w ió d ł sw ych  szefów '. Gdy d op jo - d z iew czyn ie  n a jlep s zą  ce lę , p  w ię -  
w adzono ao n iego  a resz tow a n ą , ó e n iu  ]ja  Łu b ian ce , a potem  prze. 
K a ga n  ze zd z iw ien iem  stw ierdził, ] s ze reg  dn i r o z m a w ia s z  n ią  god zi- 
iż  je s t  on a  n ie zw yk le  podobną do nam i w’ sw o im  gab in ec ie .
je g o  n a rzec zo n e j, ' k tó ra  na k ilk a  
dni p rzed tem  u tonęła  w7 W o łd ze . 
Z w y ja ś n ie ń  okaza ło  się, że  sek ie-

U le g a ją e  p rośbom  d z iew czyn y , 
k tó ra  o b a w ia ła  s ię  su row ego  w y ro  
ku i zes łan ia  na S o lów k ., K a ga n

tarka  Z in o w jew a  je s t  rodzoną sio- | zd ecyd ow a ł s ię  u ła tw ić  je j  u eiecz 
s trą  n a rzeczon e j d os to jn ik a  eze- kę. W za m ia n  jed n a k  o trzym a ł od 
re zw yc za jk i. T en  fa k t  zm ien ił cał- n ie j s łow c honoru , że  w ra z ie  a-
k o w ic ie  n a stró j K a gan a , k tó ry

Baryksfiy w blałoprpflzMm Uniwersytecie
W i e l u  c i e k l i ®  r a n n y c h

Z a c i ę t a  w a l k i  polćcii ?e s t u d e n t a m i
BIALOGRÓD. 3.2. (PA T .). G ru stu denc i za b a ryk a d o w a li ław ka- 

pa s tu den tów  ku m u n istów  zaba- mi w e jś c ie .

ryk a d ow a ła  się „  u n iw e rsy te c ie , r ek to r  p o w ró c ił, s tu denc i
n ie  p o zw a la ją c  na w y k ła d y  i eg- za p ro s ili go, aby  w szed ł do uni- 
zam iny W ob^c tego , iz  stu denc i w e rsy te tu , le c z  r ek to r  zażąda ł, 
c i n ie  ch c ie li za s to sow ać  s ię  an i a by  uprzedn io  u sun ięto  b a ryk a ­
do żądan ia  w ia d z  u n iw e rsy te c - jjy . S tu den c i na to się n ie zgod z i-  
ki. h, an i do regu lam in u , rek to r  ] j  j z a c zę li d em on strow ać .
b y ł zm uszony zażądać in te rw en - „  , , „ . .

. O godz. 1 1-ei sen at u r" w ersy  -
c ji p o lic ji ,  ce lem  p rz yw ró c e n ia  po < , - . -v • j  - ,

j .  . , ,  . ‘  te ck i p os ta n ow ił zazadać ln ter-l’7d n  ( -u  )A/ i a  ti n A i e i n n t A i r  i e f n .  4 •-
w en oj i p o lic ji ,  p rosząc  o p rz yw ro  
cen ie  p rzez  n ią  porządku  i o p ró ż ­
n ien ie  gm achu  u n iw ersy te ck iego .

O god z 15.30 p o lic ja  s iłą  w ta r ­
g n ę ła  do u n iw ersy te tu . W ó w czas  
stu den c i c o fn ę li s ię  na p ie rw s ze  

ran n ych  P 'ę t r o ’ b a ryk ad u jąc  s ię  znow u , i 
o ra z  stu- Jetb ia k  p o lic ja  d os ta ła  s ię  na j

l ic y  cm en tarza , p rzyc zem  p o lic ja  
a resz tow a ła  je s zc ze  oko ło  50 s tu ­
den tów . S en at u n iw ersy teck i p o ­
s ta n o w ił o tw o rzy ć  w  p on ied z ia łek  
u n iw e rs y te t  i i’o zpocząć  w yk ła d y

resz tow an ia , p op e łn i sam obójs tw o 
Aże‘by  u ła tw ić  u c ieczkę  K a ga n  
w rę c z y ł u w ię z io n e j le g ity m o c ję  
G. P . U . o ra z  rew olw 7er.

W  nocy  A n ie la  R. za s tr z e liła  do 
zorc-ę, k ió r y  w7szed ł .do  j e j  c e li, 
zw ło k i je g o  u ło ży ła  na tap czan ie  i 
p rz y k ry ła  kocem , poczem  zam ­
k n ąw szy  d rzw i, sp ok o jn ie  op u śc iła  
gm ach G. P . U., p o s łu gu ją c  s ię  p o ­
s iadan ą  le g ity m a c ją . T e n  sam do­
kum ent u ła tw ił je j  p rz e ja zd  p rz e z  
ca łe  te ry to r ju m  S o w ie to w  i p rz e ­
k ro c zen ie  g ra n ic  pań stw a .

W e d łu g  w s ze lk ie g o  p ra w d ąp o-i e gzam in y , w zyw 7a ją c  studen'tóv. 
do za n ie ch a n ia  w sze lk ich  dem on- d ob ień s tw a  u c iek in ie rce  udało s ię
s tra c y j pod  g ro źb ą  en erg iczn e j, in 
te rw e n c ji.

dostać do F in la n d ji.
W  zw ią zk u  z tą  u cieczką , trzy -

N a  p os ied zen iu  senatu  rek to r  maną z resz tą  w  śc is łe j ta jem n icy , 
D za ja  z ło ż y ł dym iisję. j aresztow 7ano K agan a , k tó ry  jedn ak

P ro c e s  p rzec iw k o  a resz tow a - n rzee zy  w szystk iem u . Is tn ie je  przt? 
nym  m a od o yć  się. jak  u trzym u - konan ie, że  zo stan ie  on  skazany 
ją , p rzed  sądem  ob ron y  państw a , na śm ierć .

rządku . W ie lu  p o lic ja n tó w  i s tu ­
dentów7 je s t  ranych .

B IA L O G R Ó D , 3. 2. ( P A T . ) .  W  
w yn iku  o n egd a js zy ch  zabu rzeń  
na u n iw e rs y te c ie  b ia ło g ro d zk im —- 
ja k  s tw ie rd za  w w zora jszy  kom u­
n ika t u rzęd ow y— zo s ta ł z a b ity  je  
den s tudent C iężko  
je s t  k ilku  p o lic ja n tów  ________
den tów  p ie rw s ze  p ię tro  s tu den c i zabary-1

B IA L O G R Ó D  3 !> ( P A A  '1 kaclow aii s ię  o p ię tro  w w żej. Stu- j P A R Y Ż ,  A  2. ( P A T ) .  N a  w e z - 1  ły  san kc je  p rzec iw k o  s tra jk u ją -
P rz e ń ie g  za jś ć  ’ nu u r iw e i-D  ecie! clenci’ M a ry ch  b y ło  oko ło  500 c is- w a n ie  fe d e r a c j i  rob o tn ik ów  pań- cym . A n i T a rb es , an i L o r ie n t  n ie

. " A  ka li w  p o lic ję  sto łam i, ław kam i, s tw ow ych , ro b o tn icy  a rsen a łów  i doszło  do in cyd en tó w  i  s tra jk

frwawe slarria rohatnlków z żandarmami
R bolnlty or-Jtastują przeuw  zniżce płac

W e  w t o r e K ,  5 b. m .
Pogrzeb ś. p. Llmanowslisgo

Z w łok i zm arłego  w  p ią tek  sena- cm en ta rz  P ow ą zk ow sk i, 
lo r a  B o le s ła w a  L im a n o w sk iego , S e k re ta r ja t  g en e ra ln y  P . P . S. 
n es to ra  s o c ja lis tó w  p o lsk tih , p rz e -^ C K W  i rada  zaw od ow a  P P S  w y ­
w ie z io n e  zo s ta ły  do gm achu  Z w  stosow ały7 apel do robotn ików  i 
Z aw . K o le ja r z y  (u l C ze rw o n ego  | p racow n ików 7 s to licy , aby  w  dniu  
K r z y ż a  2 0 ), g d z ie  w ys ta w io n o  je  p ogrzebu  p rz e rw a li p ra cę  i p rzy- 
na w id ok  p u b liczn y . W o k o ł trum - b y li w p ro s t z b iu r i fa b ry k  do do- 
n y  p r z e d e fi lo w a ły  w c zo ra j t łu m y , mu Z Z K , ce lem  w zię c ia  udzia łu  w  
lu d z i.

P o g r z e b  ś. p . L im a n o w sk iego  
od b ęd z ie  s ię  w7e w to rek  5 b. m . o 
godz. 15-ej z  gm ach u  Z Z K  na

p og rzeb ie .

R od z in a  Z m arłego , o ra z  Sekre 
ta r ja t  g en . P P S  o trzym u ją  stosy 
d epesz i lis tów  k on do len cy jn ych .

b ia ło g ro d zk im  p rz ed s ta w ia  s ię  na 
tępu jąco . O n egd a j rano rek to r  a n a w e t ceg łam i, w y ryw a n em i z 
m iw e rs y te tu  b ia ło g ro d zk ieg o  dr. u r j  ^ c l ic ja  uży a b ro n i p a ln e j. 
D za ja  i d z iekan  fa k u lte tu  f i lo z o -  '  w yn ik u  w a lk  zo s ta ł za b ity  jc -  
" ic zn ego  dr. Czorow7icz p o w ró c il i  ĉ fn ze  s tu den t  ̂ S rezen tic , a 
z W yszeg ra d u , g d z ie  zn a jd u je  s ię  k ilku n astu  s u d em ów  i p o lic ja n ­
ta  in te rn o w a n ych  s tu den tów  za  tó w  zosta ło  c iężko  ran io n ych , 

id z ia l w  p op rzedn ich  dem onstra- O god z. 22-ej s tu den c i s ię  płoci­
cy ach. da li. A reszto-w ano p rzes z ło  60-eiu

O koło  god ź. 9-ej r ek to r  i d zie- studentów 7, 
kan u d a li s ię  do m in is tra  ośw ia - W c z o ra j ran o  odby ł s ię  p o g rzeb  
ty, ce lem  z ło żen ia  m u na ten  te- za b ite g o  studenta , le c z  dostęp  do
m at sp raw ozd an ia . W  tym  sam ym  
czas ie  w  gm achu  u n iw ersy te tu  
zeb ra ła  s ię  w iększa  lic zb a  studen 
tów , o czek u jących  na rek to ra , a- 
b y  u s łyszeć  od n iego  r e z u lta t  j e ­
go p o d ró ży  do W y s ze g ra d u  i w i­
zy ty  u m in is tra  o św ia ty .

G rupa s tu den tów  kom u n istów , 
ja k  tw ie rd z i k om u n ikat o f ic ja ln y ,  
p o s ta w iła  swe s tra że  p rz y  
d rzw ia ch  w e jś c io w y c h , w pu szcza  
ją c  do gm ach u  u n iw ersy te tu  ty l­
ko sw o ich  zw o len n ik ó w , p rzyc zem

cm en tarza  b y ł zam itn ięty . Studen 
c i u rzą d z ili d em on s trac ję  w  okr.-

Kairaw a s miiutu
n a  w y s G ' i O £ c i  I C G f t  m .
M O S K W A , 3.1 (P A T ) .  W  pobli­

żu K ijo w a  lotnik Jerenkow na w y ­
sokości 1000 m. opuścił kabinę i  na­
praw ił w  powietrzu uszkodzoną pło­
zę samolotu, grożącą katastrofa 
p rzy  lądowaniu.

m ia ł p rz eb ie g  spoko jn y . N a to ­
m ias t w  B re s t doszło do p o w a ż­
n ych  u ta rczek  m ięd zy  rob o tn ik a ­
m i a ża n d a rm erją  portu . Z  obu 
stron  sa ran n i.

zak ładów  w o jsk o w ych  zo rg a n iz o ­
w a li o n egd a j jed n o go d z in n y  
s tra jk  p ro te s ta c y jn y  p rzec iw k o  
obn iżce  za rob k ów  w  różn ych  m ia 
stach F ra n c ji.

W ła d ze  w o jsk o w e  p rz ed s ięw z ie

N o w e  m e s o o i z f a n k i
w  r r it e s t e  f f m p f m i n a

S : n r ? c  j n e  z e  n  n i a  S t w i a d k ć w
F L E M IN G T O N , 3. 2. ( P A T . ) ,  i z i ł  on, iż  n a za ju trz  po p o rw a n ia  

O becn e zezn an ia  św iadicuw po- dziecka w id z ia ł on  2-ch m ężczyzn  
p ra w iły  sy tu a c ję  osk arżon ego  i 1 kob ie tę , k tórzy7 w e s z li do tram  
H au ptm an na. W  dn iu  on egd a j-  w a ju  z m ałem  d z ieck iem  o ja sn o - 
szym  eksp erc i g ra fo lo g o w ie  po- b lon d  w łosach . Ś w iad k o w i p rzed - 
v  o la n i p rzez  ob ron ę s tw ie rd z ili,  
że  p o k w ito w a n ia  z odb ioru  oku­
pu n ie  b y ły  p isan e  ręk ą  H a u p t­
m anna.

P ra w d z iw ą  sensac ję  w y w o ła ły  
zezn an ia ' n ie ja k ie g o  Som m era , 
ek sperta  od  d ak ty lo sk op ii. Stwyer.l

s taw ion o  s ze re g  fo t o g r a f i i  Som- 
m tr  p o z n a ł 'ja k o  je d n e g o  z  m ęż­
czy zn  Iz y d o ra  F isch a , a ja k o  ko­
b ie tę  V io le t t e  Sharp, bonę d z ie c ­
ka L in d b e rg ó w , k tó ra , ja k  w .ad o  
mo, p op e łn iła  sam ob ó js tw o .

\
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Im g o r z e i  —  t e m  l e p i e j . . .

Drugi Sylwester w  Warszawie
H u c z n ; e  i do r a n a  trawiono się w  d w a  u b ie g łe  dni ś w i ą t e c z n e

S IC  T R A N S IT . . .U b ie g łe  dw a dm  św ią te c zn e  u- 
p ły n ę ly  w  W a rs za w ie  pud znak iem  
b a lów , c za rn ych  kaw , o ra z  s iln e j 
f r e k w e n c ji  w  lo k a la ch  re s ta u ra cy j 
n ych . B y ły  to  k u lm in a cy jn e  dn ie  
ka rn aw a łu .

IM  G O R ZE J , T E M  L E P IE J .. .  
R ok  1935-y ro zp oczą ł s ię  hu cz­

n ie  S y lw es trem , k tó ry , pod  w z g lę ­
dem  fr e k w e n c ji  w  loka la ch , ob ro ­
ta ch  i t. p. b y ł o w ie le  lep szy  od 
S y lw es tra  p op rzed n iego . S p raw d za  
s ię  w id o c zn ie  p ow ied zen ie , że im 
g o r z e j,  tem  le p ie j.

K to  o b se rw o w a ł ru ch  r o c n y  na 
u lica ch  s to lic y  w  p ią tku  na sobo­
tę, m ó g ł ła tw o  s tw ie rd z ić , że  ru ch  
b y ł o lb rzy m i —  n iep ow szed n i. 
T w ie rd z a  n aw et, że ruch  p o ja zd ó w  
b y ł ta k  duży, ja k  w  S yw es tra . Co- 
p ra w d a  za rob k i k ie ro w có w  sam o­
ch odow ych  n ie  p o tw ie rd za ją  tego  
tw ie rd zen ia , w  każdym  ra z ie  zarób  
ki te  b y ły  p rz ec ię tn ie  d w u k ro tn ie  
w yższe , n iż  w  n orm aln e  dn ie 
p rzed św ią tec zn e .

R E K O R D  P O B IT Y  
D w ie  p rzy c zy n y  z ło ż y ły  s ię  na 

to , ż e  w  u b ieg ły  p ią tek  i sobotę- 
rek o rd  bal ow y zo s ta ł p o b ity : dw a 
dn i ś w ią t  i p ie rw s zy . W  sam em  
śród m ieśc iu  odby ło  s ię  s iedm  ba ­
lów . N ie  b ie rzem y  tu ta j pod  u w a­
gę sal do tań ca , lec z - je d y n ie  
w ięk sze  lok a le  rep re zen ta cy jn e .

B aw ion o  s ię  och oczo  i do rana 
w s zę d z ie :  na b a la ch  i cza rn ych  
kaw ach , w  re s ta u ra c ja ch  i w  do­
m ach  p ryw a tn ych .

f r a k i  i... M a r y n a r k i

B R O N Z O W E

W szęd z ie  b y ło  gw a rn o  i ro jn o , 
le c z  n ie  w s zęd z ie  to w a rzy s tw o  je d ­
nakowe. N a jw y tw o r n ie j  b tzp rzecz- 
n ie  b yło  na balu  p rasy . T o a le ty  ba­
low e  pań, fra K i i sm ok in g i k ró lo ­
w ały . P r z e d s ta w ic ie le  rządu , dyp lo  
m acja  —  oto  d op e łn ien ie  w y tw o r ­
nej ca łośc i.

N a  in n ych  b a la ch  in a cze j. T o ­
w a rzy s tw o  m ocno m ieszan e . S tro ­
je  pań  —  od  n a jw y tw o rn ie js z y ch  
to a le t  b a low ych  do zu p e łn ie  skrom  
nych  suk ien  w ie c zo ro w ych . A  pa 
n o w ie ?  F ra k i,  sm ok in g i, a le  p ró cz

 „ n a j le p s z a  z  n a j le p s z y c h “

h e r b a ta  (g o r z k a  i  a r o m a ty c z ­

n a  —  n a t u r a ln a )  1 k g . ~  30 z ł . ;  

10 d a k a  =  3 z l ;  5  d e k a  ~  1.50 

W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  „ K a w a  

H o la n d i i  (w ł .  M .  S t r z y ż e w ­

s k i )  u l  M o k o to w s k a  26 (a u t o ­

b u s  A - b i s ) .

te g o  duża ilo ść  m arynarek ... bron- 
zow ych . N ik o g o  to jed n ak  zb y tn io  
n ie  ra z iło .

B y ły  te ż  i un ika ty . A  w ięc  jedna, 
z pań  w y s tą p iła  b ez  poń czoch , w  
sandałach , P ed u cu re  id ea ln y , eoż 
z  tego , k ied y  nóżka, że  tak  po­
w iem , b ru dn a. A  tak, bo p rzec ie ż  
ku rz  na sa li z ro b ił sw o je .

N o , a le  za to  o ry g in a ln ie ...

Inna. zn ow u  n iew ia s ta  p r z y w ę ­
d ro w a ła  na ba l w  sukni w ie c zo ro ­
w e j (p ó ł b ie d y ) i w  bucikach  ze 
s łu pkow ym  obcasem . O kropność...

O C H O C Z O  I... S Ł O N O

A le  gru n t, i e  b a w io n o  s ię  do­
b rze, och oczo  i do sam ego rana, 
L a ła  s ię  p rzew a żn ie  czysta , a z ja ­
dano p rzew a żn ie  Kanapki. Rzadko 
k to p ił c ien k ie  w in ko .

P om im o  to , k oszt w y c ie c zk i 
b a low e j na d w ie  oso by  m u sia ł 
w yn ieść  m in im a ln ie  50 z ł. W e j­
śc ie  na n iek tó re  b a le  k os z to w a ­
ło , a ż  12 zł. od  osoby. T o  s tan ow ­
czo za  d rogo . K ie lis z e c z e k  ja r z ę ­
b iaku  2  z ło tów eczk i, lam pka 
w erm uciku ... 3 zł... I  jak  tu  n ie  
w yd a ć  p ię ćd z ie s ią tk i.

B y ły  i  w ięk sze  rach u n k i. Lar 
s ię  i szam pan, a le  ty lk o  g d z ie  
n ie gd z ie . P r z e w a ż n ie :  czysta ,
kaw ka, h k ie rek  lub  kon iak , k a ­
napki, to r t  lub inna m elba .

H  s f a w e  w a l k i  k o g u i m m

Hala bvć z o r g r n i z m n e  w większych miastach polskich?

B ęd zie  je s zc ze  sporo  baluw  i za- 
Daw w  vV arszaw ie , boć k a rn a w a ł 
W tym  roku d łu g i, trw a ć  Dędzie, 
a ż  do 5 m a rca ; a le  ta k ieg o  rek o r­
du. ja k  w  dw a  u b ieg łe  dn ie  ju ż  
nie p ob ijem y .

Sm ialo rz e c  m ożna, ze c lou  kar 
naw ału  je s t  p oza  nam i. B liż s i 
je s te śm y  dn i sm u tnych , w ie lk o ­
postn ych , g d y  trzeb a  b ęd z ie  g ło ­
w y  p osypa ć  pop io łem ...

S ic  tran s it...

M a ł a  r z e c z  —  a w s t y d
Niewulno zmuszat do „pozabiurówek”!
M a m y  ju ż  K ryzys 

ny  —  na pap ierze- 
b oc ia  jes t... n iem a l zah am ow an y  
—  w ed łu g  s ta tystyk , ro zp o rzą d ze ­
n ia  d o ty czące  u s taw od aw stw a  p ra ­
cy  są ba rd zo  su row e, a le  ró w n ie ż  
na p a p ie rze  S p raw a  god z in  poza- 
b iu rcw ych  je s t  ju z  baruzo s tara . 
Co ja k iś  czas syp ią  s ię  g rzy w n y  
na p oszczegó ln ych  p ra co d a w ców  
za  zm u szan ie  p ra co w n ik ó w  do p ra ­
cy p o za b iu ro w e j i to c zęs to  b e z­
p ła tn e j. J e że li na p ryw a tn ym  ry n ­
ku p ra cy  p rzek roc zen ia  ta k ie  są 
na porządku  dziennym , tru dno sie  
d z iw ić . G o rze j je s t  jednak , g d y  
ro zp orząd zeń  o och ron ie  p ra cy  
n ie  w y k o n u ją  n a le ż y c ie  o rg a n y

u s ta b ilizo w a - p ań stw ow e. O sta tn io  d o w led z ie liś -  
w z ro s t  b ezro - m y  się, że w  jed n ym  z  u rzędów  

sk arbow ych  (p rz em ilc zm y  d la  dy­
sk re c ji w  k tó rym ) d la  w ykonan ia  
te rm in ow o  p ew n e j p racy , za rządzo  
no pod  p re s ją  p ra ce  poza  g o d z in a ­
m i b iu row em i. Jes t ona o c z y w i­
śc ie  b ezp ła tn a , a p ra co w n ic y  m u­
s ie li p odp isać  lis tę  ze zo b o w ią za ­
n iem , że  n ie  ros zc zen ia  żad n ych  
p re te n sy j z ty tu łu  w y n a g ro d ze ­
n ia .

W o le lib y śm y , żeb y  u rzęd y  pań ­
s tw ow e  ś w ie c iły  ra c ze j p rzyk ła  
dem, a n ie  p o g a rs za ły  i tak  c ię ż ­
k ie j s y tu a c ji p ra co w n ik ó w  um y­
słow ych .

Z a n a g B t  S t a r © ! ®  M i a s t * -
Gdzie ma szukać ^ tc h n ie n ia  kulturalna Warszawa?

P r z y g n io t ła  m n ie  sm utna rz e ­
c zy w is to ś ć  d z is ie js za , bo m ia łem  
w  uszach  p e łn o  u lic zn ego  łosko­
tu , n a łew k ow sk ie  b ru dy  od u rzy ­
ły  m n ie  ja k  l is a  w  ja m ie , neono­
w e  rek la m y  ju ż  m i ta ń c zy ły  w  o- 
czach , a  „p ła s k ie "  o f ja k ż e ż  p ła s ­
k ie  „ r z e ź b y "  n a  gm ach u  B. G- K . 
g ra ły  mi na n erw ach .

C h c ia łem  s ię  p om od lić  do tego , 
co było .

K a N o N J A ...
Z ac iszn a , m iła , spoko jn a  u lic z ­

ka  s ta rom ie jska ... oaza... —  an i 
je d n ego  żyd ow sk iego  sk lepu , an i 
je d n e j rek la m y  n eo n ow e j, czysto  
—  słow em ...

—  S ia n ow n y  pan  m oże pocze- 
bu je  m ie s z k ir r e ?

—  N ie !

R o ze s z ły  s ię  sen sa cy jn e  po­
g ło sk i, że  g ru p a  p rzed s ięb io rcó w  
(t .  zw im p re s a r jó w ) w id o w isk o ­
w y ch  szyku je  s ię  w  W a rs za w ie  
o ra z  k ilku  w ięk szych  m iastach  
p o lsk ich , ja k :  Ł ó d ź , Pozn ań ,
K ra ków , L w ó w  i W iln o , na wuel- 
ką ska lę  zo rg a n izo w a n e  i o b li­
czone nadr.żą fre k w e n c ję  pub liuz 
n ośc i w alk i... k ogu tów .

P a m ię ta m y  je s zc ze  w s zy s cy  
„m a ra to n  ta ń ca ", zo rg a n iz o w a n y  
w  C yrku  w arszaw sk im , k tó ry  ró w  
n ie ż  o b lic zo n y  b y ł na dużo za rob ­
k i „M a r a to n "  ó w  w y w o ła ł os tre  
s p r z e c iw y  ze  s tro n y  o tn n ji pu­
b lic zn e j, to te ż  po k ilku  dn iach  
trw a n ia  „m a ra to n u ", w la l z e  bez- 
p ie c z eń t3w a w k ro c zy ły  w  tę sp ra  
w ę  i p rz e rw a ły  ów  b es tja l k i kon­
kurs, k tó r y  w ła ś c iw ie  z tańcem  
n ic  n ie  m ia ł w spó ln ego-

N a  a ren ie  c y rk o w e j, r a  spe­
c ja ln ie  zb u d ow an e j pod łod ze  
d rew n ia n e j p rz esu w a ły  s ię  pa ry  
„ ta ń c zą c y c h ", k tó re  chodząc w o ­
kół a ren y , spa ły , jad ły  i p iły . 
W id o k  b y ł ok ropn y , n ic  te ż  d z iw ­
n ego , że  ok ru tn ą  tę zabaw ę 
p rze rw a n o .

W a lk i k ogu tów , g d z ie  b i ją  się 
n ie  lu d zie , le c z  p tak i dom ow e, 
n ie  m ogą  p ozo rn ie  w y w o ła ć  
sp rzec iw u  P o g lą d  ten  je s t  je d ­
n ak  m yln y. W a lk i k ogu tó w  to 
w id o w isk o  n a jk rw a w sze  i n a j­
o k ru tn ie js ze  ze  w szys tk ich  w alk , 
ja k ie  is tn ie ją . D ość p ow ied z ie ć , 
że  w a lk i byków , k tó re  są ju ż  co­
ra z  rzad sze , m ożn a  n azw ać, w  
D orów nan iu  z w a lk am i kogu tów , 
n iew in n ą  ig ra szk ą .

Jak  s łych ac, k o gu ty  do w a lk  w  
P o ls c e  m a ją  b yć  sp row adzon e, 
a ż  z  In d y j, z  K a lk u ty , stam tąd  
Dowiem  w y w o d z i s ię  n a jb a rd z ie j 
w o jo w n ic z a  ra sa  ty ch  p taków . 
K o g u t tak i m a w y ro b io n y  zm ysł 
do w a lk i i od  p r z j jś c ia  na św ia t 
„w y c h o w y w a n y "  je s t  „ w  tra d y ­
c ja ch  w a lk i" .  W y ro b ie n ie  u ko­
gu c ich  zapaśn ików  doch odzi do 
ta k iego  stopn ia , że ra c ze j g in ą  
one, a n ie  p od d a ją  się.

T ech n ik a  sam ych „z a p a s ó w "  
kogu c ich  je s t  n a s tęp u ją ca : N a
aren e w ych od zą  k o gu ty  u zb ro jo ­
ne w  s ta lo w ą  o s tro g ę . O s tro gą  tą  
k łu ją  s ię  i z a d a ją  sob ie ran y  
w za jem n ie , k rw a w ią c  po każdem  
u derzen iu  o b fic ie .  W a lka  n ie  o-

g ra n ic za  s ię ty lk o  do ra zów  o- 
s trogą . K o g u ty  p om a ga ją  sobie 
ró w n ież  dziobam i, w y ry w a ją  ka­
w a łk i c ia ła  i p ió r , a każu y z  n ich  
d ąży  do o ś lep ien ia  p rzec iw n ik a .

W id ow isko  to d zia ła  na lu d zi 
ró żn ie . J edn i m d le ją  na w id ok  
k r w „  w  innych  budzą s ię  k rw io ­
że rcze  in styn k ty . W  n iek tó rych

G ru b y  t v n . U ć ic m u  p od e jrza - 
m ias tach  za g ra n icą , g d z ie  dozw o-J ną w y d a ła  s ie  n .e ja  zadum a nad
Jujre są w a lk i kogu tów , p ob ie ra - tą  p iękn ą  u liczką  c o fn ą ł się i, n ie    _̂______ _______ _________

n y  je s t  bardzo  w ysok i p od a tek  p op rzes ta ją c  na tem , że w  o rd y - ! M ia s to  p e łen  n a jlep szych  nastro - 
p rzed s ięb io rcy  j n a rm e  p ro z a ic z n i sposób p r z e r - ; jó w , a w ró c iłem  zgn ęb ion y  i roz-

k rz ep ia ją cy ch  b oh atersk ich  pa ­
m ią tek , S ta re  M ia s to  —  d z ie ln i­
ca, k tó ra  n a  ca łym  Z ach od z ie  o- 
toczon a  b y ła b y  tro s k liw ą  op ieką, 
w ych u ch a n a  i w ym u skan a  ja k  
cacko  —  to  S ta re  M ias to  je s t  
b ru dn e pon ad  w s ze lk ie  w y o b ra ­
żen ie  i śm ie rd z i —  n iem o ż liw ie .

P O L IC H R Y J A  
P o lic h r y ja ,  to je s t  p rz ep ra ­

szam . ch c ia łem  p o w ie d z ie ć  p o li-  
chrum ja, k tóra  m iała  u p iększyć  
R yn ek  S ta rego  M ia s ta  i m ia ła  
św iad czyć , że u nas dba s ię  o za ­
b y tk i, na k ilku  dom ach w s tr ę t ­
n ie  w y p ło w ia ła , szpecąc s ta rą  
a rch itek tu rę . I  w o g ó le  n ie  ra tu je  
on a  sp raw y, bo w  w ięk szośc i 
s ien i, p od w órek  a n a w et i u lic zek  
s ta rom ii jak ich  p an u je  brud, ja ­
k im  ty lk o  b rak  k u ltu ry  m a n ife ­
s tu je  sw o ją  obecność.

S łow em  —  poszed łem  na S ta re

w id ow isk o w y , a
za ra b ia ją  na im prezach  k ogu c ich  w a ł m o je  
duże p ienu .dze. S ądz ić  na leży, że znowu 
w ła d ze  po lsk ie  n ie  dopu szczą  ao 
zo rg a n iz o w a n ia  te g o  rod za ju  
k rw a w ego  w id o w isk a

m arzen ia , zagadn ą ł

le bu? Mendel Zylbersztejn i  ftadsmia
b ł o g o s ł a w i  R z e c z p o s p o l i t e j  P o J s k i s j

P is zą  tiam % R a d o m ia : W eso - możnemu Panu .... . z fodzin^ spel-
łosć  w y w o ła ły  W R adom iu  ż y c z ę - ' bjm życzenie, którem arcykapłan b lo - jc z e  
m a  n ow oroczn e , ro zes ła n e  p rzez  
L e jb u s ia  M en d la  Z y lb e rs z te jn a , 
m .e iscow rego  sen a to ra  żyd ow sk ie ­
go, osob is tościom , za jm u ją cym
W yb itne s tan ow isk a  w  h ie ra rch ji 
u rzęd n ic ze j. Są one bom bastycz- 
ne, za s ta n a w ia ją  n a tom iast to 
nem  p ro tek c ji żyd ow sk iego  d z ia ­
łacza, u ży tym  w  stosunku do P o l 
ski. Ż yc zen ia  tej w ydrukow Tane 
tłu s tym  drukiem , b rzm ią :

L t, -uś Mendel Zylbersztejn, Czło­
nek i idy Gminy Wyznaniowej Ży- 
lowskiej w  Radomiu, od roku l id 4 
b. członek i sanitariusz Polskiego Kor 
mitetu „Czerwonego Krzyża” , b. człó 
nck Kom, Pom ocy Państwu i Żołnie-

dł w  świątyni Jerozolimskiej w  m ów i, że w  w yku szu  u kazu je  s ię  
Rok, t. j. „Rosz Haszano , a , , hJPRO auc.n.

B a ryczk ów

goslawi 
N ow y
mianowicie:

„Oby nam Pan Bóg dał rok zba­
wienia i szczęścia, w  którym narody 
wrogie byłyby nam pędiegłe i my bę- 
dz omv bezpiecznie żyli w  naszym 
kraju, by się ziściło błogosławień­
stwo arcykapłana w Sądny Dzień, t. 
j. ,..|om Kipnr1'  brzmieniem:

„Dat nam Panie Boże rok pokoju i 
spokoju, w  którym władza ' mocar- 

j sterowa nasza pozostanie trwałą i nie 
od! iępna. Daj Boże, aby naród nasz 
pod wzgledem  ekonomicznym był 
niezależnym od innych narodów i był 
samowystarczalnym'’ .

oraż słowa Pięciokaięgu, wyraża­
jące zapewnienie Boskie;

,.i dam pokój w kraju i będziecie 
żyli i nikt nie bedzie W as trwożył a

—  T o  ja  ju ż  w iem ... S ian ow n y 
pan b ed z ie  sze ch cza ł ro ze rw a ć .

—  P a n a  roze rw ę , pan ie  staro- 
konny, ja k  się  pan n ie  od cze ­
p is z !

R Y N E K
Id ę  da łe j...
M ija m  jeden  dom : tu ^ s iąd z

P io t r  S k arga  uk ładał sw e p ło ­
m ien n e kazan ia , a ra c ze j proro- 

w iz je .  B aśń  s ta rom ie jsk a

g o ryczo n y . S ta re  M ia s to  n ie  da je  
n ic z  tego , co d a w a ć  m oże. A  ono 
p rzec ie ż  m a sw ó j tirok 

A  S Z K O D A ...
G dy się zn a le źć  p ośród  tych  

s ta rych , w ro śn ię ty ch  w  z iem ię

Jom ow , k tó re  p a m ię ta ją  na j* 
ś w ie tn ie js z e  c za sy  R zec zyp o sp o ­
l i t e j  P o ls k ie j z k ró lem  na cze le , 
w ś ród  m u rów , k tó re  —  ja k  ś w ie t­
ność P o lsk i i  j e j  upadek tak  i nas 
p rz e ż y ć  zd o ła ją  —  p rzych o d z i na 
nas p rzem ożne u czu c ie  w sp ó ln o ­
ty  z tą  św ie tn ośc ią , z  tą  p o tęgą , 
k tó ra  k ied yś  14-Łu różn ym  n a ro ­
dom  św ia ta  k a za ła  zapam ię tać , że 
P o la c y  u m ie ją  b ić.

A  d zw o n y  k a ted ra ln e  t r z y  ra ­
zy  d z ien n ie  p rzyp om in a ją , ż e  ta  
k ied y ś  b ito  s e rce  „p rz ea m u rza
ch rze ś c ija ń s tw a "...

*

G dym  ju ż  opu szcza ł S ta re  M ia ­
sto p rzyp o m n ia ły  m i s ię  s łow a 
J c re m ja s za :

„O  J eru za lem , J eru za lem , je ś l i  
c ię  k iedy  zapom n ę —  n iech  bę­
d z ie  zapom n ian a  p ra w ic a  m o­
j a ! "

O W a rs za w o  k u ltu ra ln a , W a r ­
s za w o ! Iż e s  zap om n ia ła  o S ta ­
rem  M ieśc ie , n iech  b ęd z ie  za ­
pom n ian a p ra w ic a  tw o ja , a w  
syp ia ln i P . T  czyn n ik a  m ia ro d a j­
n ego  n iech  b ęd z ie  tak i zapach , 
ja k  na u licy  K a m ien n e  Schodk i.

witpe.

i U 2  W  T Ę  S O B O T Ę  9  L U T E G O
S P O T K A M Y  S I Ę  N A  N A J W I Ę K S Z Y M

« ° p ^ CP- T ? , ,  StT ; ,  L(* atoi c w 'm iecz nie przejdzie przez Nasz K ra j*  
m . .R adom a i „,nek “  - i by P; ńslwo Polskv kwitło i prospe-

oego w  \V arszawie, b. mąż zau- rowaf0 wielkiemu pożytkowi
wszjstk.ch jego mieszkańców. Amen.

M ija m  d ru g :: dom 
—  obecn ie  muzeum .

T tr z e c i:  F u k ie r .
T o  są tr z y  dom y w  R ynku , k tó ­

re  o toczon o  n a le ży tą  op ieką. 
W  res zc ie  S ta rego  M ia s ta  zn a la ­
z łob y  s ię m oże d ru g ie  t r z y  —  i 
na tem  kon iec .

P o za tem  S tare  M ias to , k tóre  
pow in n o  być św iad ec tw em  d la  
ca łe go  św ia ta , że W a rs za w a  m a 
sw ó j s ęd z iw y  w iek , p iękn ą tr a ­
d y c ję  i s ta rą  ku ltu rę , S ta re  M ia ­
sto  —  ta  św ią ty n ia  n asze j h. 
s to r ji,  pe łn a  sm utnych  le c z  i po-

Ku czti SWasfowskieHurie
A k ? d » m j j 3  w  U n i w e r s y t e c i e

W c zo ra j,  o godz. 12-ej w  po łu d ­
n ie, v r auJi U n iw e rs y te tu  W a r ­
s zaw sk iego  od b y ła  s ię  akadem ja  
d la  u czczen ia  pam ięc i M a r j i  Cu­
r ie  - S k łod o w sk ie j, z o rg a n iz o w a ­
na p rzez  k o m ite t z jed n oczon ych  
o rg a n iza cy j k ob iecych .

N a  akadem ję  p rz y b y li:  podsekre 
ta rz  stanu w  M in , W . R . i O. P,,

mąz 
roku 1926fonia B. P. W . R. w  

1330.
Radom, Plac Jagielloński 5.

Radom, 1 stycznia 1935.

W  uroczystym dniu N ow ego Roku 
składam uprzejmie serdeczne życze­
nia najlepszego zdrowia osobistego, 
szczęścia i zadowolenia jak rów ircż 
pełnego rozkwitu i ro zw vu  N ajja­
śniejszej Rzeczpospolitej Polskiej.

Kreślę się z yysokirti szacunkiem 
Lejbuś Mendel Zylbersztejn.

L e jb u ś  M en d e l Z y lb e rs z te jn  
n ie  w y ja ś n ił  n iestety7, c z y ją  w ła ­
dzę m oca rs tw ow ą  m a na m yś li, 
c z y je j  n ie za leżn ośc i i sam ow y­
s ta rc za ln o śc i ekon om iczn e j p rag  
n ie Sam  je s t  n ie w ą tp liw ie  ży-

W  wielkim tym dnu wznoszę mo-| , c ,  , , . ,
dły de W szechmogącego, by R;ę dem ,_ a P o lsk ę  oboK zyd ow  zam ie-
Państwu Polskiemu, oraz Jaśnie W ie! \ szku jjj te ż  P o la cy -

M a  b yć  w y b u d o w a n y
r.entrdny gmacli sądowY

S ą t f  Grodzki d i  s . i r a « v  e g z s k u c j i
Z w io sn ą  roku b ie żą cego  rozpo  

c zę ta  zo stan ie  w  W a rs za w ie  budo 
w a  w ie lk ie g o  gm ach u  sądow ego. 
N o w y  gm ach  Sądowy, w ed łu g  o- 
p ra co w a n ych  p lan ów , ma stanąć 
p rz y  u lic y  Lesznu , na w o ln yn

L o k a t o r z y  d o m ó w  Z U i - u  
Żądają obniżki komornego o 30 proc.

M ieszkańcy domów ZUS-u (daw ­
niej Z C P U ), wybudowanych w dziel­
nicach W arszaw y —  W ola  i Żoli­
borz w liczbie około 500 lokatorów, 
podjęli akcję o obniżenie dotychcza­
sowego konc ornego o 30 proc., mo­
tywując to znaczną zniżką pobiera­
nych płac. M ieszkańcy domów ZUb-ir 
na Żoliborzu u tw orzyli specjalny

związek dla obrony swych interesów. 
Związek ten uzyskał już rejestrację 
u t. ład z administracyjnych.

Lokatorzy' domów ZCS-u skarżą, 
się ponadto ua nadzwyczaj biurokra­
tyczne załatwienie spraw remontu, 
przeróbek i adaptacyj, <]o których o- 
Domązaily jest ustawowo właściciel 
domu.

p lacu  w  pob liżu  ul. Ż e la zn e j. 
G m ach ten  b ędz ie  m ieśc ii w s zy s t­
k ie  sądy  g ro d zk ie  o ra z  k a n ce la ­
r ie  w szy s tk ich  kom orn ików .

P rzep ro w a d za n a  obecn ie  kon­
c e n tra c ja  sądów  g ro d zk ich  p rzez  
p rzen oszen ie  ich  do gm achu  p rzy  
ul. D łu g ie j,  m a ch a ra k te r  p ro w i­
zoryczny '. Z ak oń czen ia  budow y 
c en tra ln ego  gm ach u  sądow ego 
sp od z iew a ć  s ię  m ożna w  je s ien i 
L936 r.

*

U tw o rzo n y  zo s ta ł sp ec ja ln y  od 
d z ia ł Sądu G rod zk iego  do sp raw  
e g z ek u c ji i p od z ia łu  sum n a le ż ­
nych w ie rzy c ie lo m . 23 sko le i od­
d z ia ł Sądu G rod zk iego  w  s to lic y  
m ieśc i s ię  p r z y  u lic y  D łu g ie j  25. 
K ie ro w n ic tw o  od i z ia łu  p o w ie r zo ­
no sędz iem u  K u p śc io w i.

Zabicie strażnika kolejowego
A k e j a  o . U . H .  c z y  z w y k t y  b a n t y t y z m ?

iA V ó W , 3. 2. —  D on oszą  ze  
S tan is ław o w a , że  s tra żn ik  k o le ­
jo w y  ze  s tra żn ic y  nr. 32, na od­
c inku  k o le i B ach iń  —  N a d z ie jó w  
w  p o w ie c ie  do lin iań sk im , W a sy l 
W o jc zu k , zo sta ł n a p a d n ię ty  i 
śm ie r te ln ie  ra n io n y  p rz e z  n ie ­
zn an ych  sp raw ców . D och odzen ie  
w te j s p ra w ie  p ro w a d z i p osteru ­
nek p o lic j i  w  K rech o w ca ch  ł o r ­
g a n y  ś led cze  z D o lin y . N a ra z ie

Przy zatruciu, wywołaneni /.cpsute-
mi potrawami, jak rOwnież alkoho­
lem. zastosowanie naturalnej wody 
„Franciszka - Józeła”  jest środkiem 
pomocniczym. Pytajcie się lekarzy.

P o r n o g r a f i a
p o d  m u k i

M in is te rs tw o  Spr. W ew n . od e ­
b ra ło  d eb it czasop ism om  „Z e it -  
s c h n f t  fu r  p o lit is ch e  P s y c h o lo ­
g ie  un S exu a ld k on om ie " (K o p e n ­
h a g a ),  „ D e r  seku elle  K a m p f d e r  
J u gen d " (B e r l in )  o ra z  je s zc ze  4 
podobnym  w y d a w n ic tw o m  w 
W ied n iu , P ra d ze , L ip sk u  i Z u ry  
chu. R zekom o nau kow e czasop is ­
m a i książk i ok aza ły  s ię  bow iem .. 
p orn o  g r a f  iczn em i.

n ie  u sta lono, c zy  je s t  to  a k c ja  O. 
U . N .. czy  te ż  napad z w y c z a j­
nych op ryszków .

p r o f  C h y liń sk i, p ro fe s o ro w ie  w yż*  
szych  u cze ln i, p rz ed s ta w ic ie lk i 
szeregu  o r g a n iza cy j k ob iecych , 
m łod zież  akadem icka  i  szkolna . N a  
podjurn u s ta w ił się p ocze t sztan da 
r o w y  żeń sk ie j d ru żyn y  h a rc e r ­
sk ie j.

A k a d e m ję  z a g a iła  p rzew o d n ic zą  
ca k om ite tu  p. T . M ęczkow sk a , 
p od k reś la ją c  w  swern p rzem ów ie ­
niu og rom n e  za s łu g i ś. p . M a r j i  
C u rie  - S k łod o w sk ie j d la  nauki, 
o jc zy zn y  i lu dzkośc i. N a s tęp n ie  
d łu ższe p re le k c je  o zn aczen iu  M a­
r j i  C u rie  - S k łod ow sk ie j dla sp ra ­
w y  kob iece j o ra z  o j e j  d z ia ła ln o ­
ści nau kow ej w y g ło s iły  pp. dr. 
W ięck ow sk a  i p ro f. dr. D o ra b ia l­
ska.

Wyśiig? konne w Zakopanem
W ysili 7-

Gonitwa l.  Dyst. 1400 mtr. Nagr. 
Tygodn ika Sportowego ftaz-Dwa 
T rzy  40<) z ł.: 1 ) Bonno Evonfurc 
st. Nałęcz, ehł. Pom ecki, 2 ) Tyber, 
3 ) Manru. W ygoi. : Fantom. Eneida 
i Manru. To i. 13 zł. za 10.

Gonitwa 2. Dyst. ł  400 mtr. N agro­
da „Pałacu  P rasy”  w  K rakow ie 900 
zł., t )  Aak  Broszki*w ieżow ej, chł. 
KJoszcwski, 2 ) Poszt, 3 ) Chion Tot. 
13 zł.

Gonitwa 3. Dyst. 2S00 mtr. N a ­
groda „Św iatow ida”  1000 zł. P ło ty : 
1) F ra  D iavolo st. Strzem ię, 2 ) 
Fronton, 3 ) Skrobonogi. Wryco f. Nc-

tfnia g o n i t w
lisa. Tot. 82 zł.

Gonitwa 4. Dyst. 28uO mtr. „W ie l­
ka Nagroda Ta tr”  3000 zł. 1) Liban 
Mieczkowskiego j. Kuaznieruk, 2 )  Ka 
liban Broszkiewiczowej, 3 ) Fenclla 
Brcszkiew itzowej, 4 ) Uarrick, 5 ) i 
6) Bantam, 7 ) Dres, 8j Carmen tfh 
Tot. 19 fr 13 —  23 —  19.

Gonitwa 5. Dyst. 420U mtr. Nagro­
da IOOO zł. Przeszkody. 1) Isolana 
Pomcrnackiego, dosiadał właściciel, 
2 ) Naulaka, 3 ) Baccarat, 4 ) Branka 
W ycof.: Centuria, Ellis. Tot. 17 fr 
13 —  16.

Epitieirjd grypy w Białymstoku
W  s z K o t e c h  c h c r u j e  6 5  p r o c .  m ł c d z i e i y

IU A Ł Y S T G K , 3.2 (P A T ) .  Od k il­
ku dni w  Białymstoku i okolicy gra­
suje epidem ja gryp\ . Liczba zacho­
rowań, szczególnie wśród m łodzieży 
szkołnoj. jest bardzo duza. W  biało­
stockich szkołach choruje około Gó 
proc. m łodzieży. .Spośród personelu

nauczycielskiego zapadło na grypę 30 
proc Wskutek znacznej Ue2by za­
chorowań, kuratorjum  okręgu szkol­
nego w  Brześciu n/B. zamknęło szko­
łę handlową w  Białymstoku na trzy  
dni.
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żałujmy ofiar na Fundusz Szkolnictwa f

Osiem miljonów Polaków nie słyszy mowy polskiej
Jeden  z p rz yb y ły ch  do P o lsk i 

reem ig ra n tów , k tó ry  do n ied a w ­
na p rz eb y w a ł w  N iem czech  op o ­
w iad a , eo n astępu je .

—  Jest nas w  N iem czech  b l i ­
sko p ó łto ra  m iljo n a  P o lak ów . 
P rz es z ło  m iljo n  zam ieszk u je  
Ś ląsk  O polsk i, P o g ra n ic ze , P o ­
m orze  p ru sk ie  P ru sy , w re s z c ie  —  
W e s t fa l ję ,  N a d re n ję  i środkow e 
N iem cy . J eszcze  sześć la t  tem u 
n ie  m ie liśm y  tam  szkół po lsk ic fi, 
d op ie ro  od  czasu o g ło s zen ia  p ru ­
sk ie j o rd yn a c ji s zko ln ej m ożna 
zak ład ać  p ryw a tn e  szKoły z w y ­
k ładow ym  ję zyk iem  polsk im . R o ­
b i s ię  co m ożna, zak łada  s ię  o- 
chron k i i ku rsy  ję zy k a  p o lsk ie -
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S p r o s t o w a n i a
( a k i e  b w w a j ą  p o t r z e b n e

C isza  z a le g ła  n? k ilk a  dn i w  
zw yk łym  ro zg w a rz e  don ies ień  i 
p o g lą d ó w  na g ru n c ie  m ięd zyn a ­
rodow ym , g d y z  u w a ga  p och ło ­
n ię ta  je s t  w s zęd z ie  w y c ze k iw a ­
niem , co s ię  s tan ie  w  Londym ie.

O s ta tn ie  n iem a l żyw sze  g łosy, 
p rzed  tem  sk ierow an iem  s ię u- 
w a g i w  jed n ę  stronę, p ośw ięcon e  
b y ły  P o lsce , a ra c ze j P o ls c e  i 
N iem com , w  zw ią zk u  z roczn icą  
układu p o lsk o -n iem ieck iego  z 26. 
I . 34 i n iesp od z iew an em i o d w ie ­
d zin am i m yś liw sk iem i jen . Goe- 
r in g ‘ a w  W a rs za w ie  i w  B ia ło ­
w ie ży .

O św ie t len ia  b e r liń sk ie  te j 
roczn icy , ja k  zw yk le  n ie  odzn a­
czamy się p o w ś c ią g liw o ś c ią  'lo  
zaś, że  P .A .T ,- 'ic zn a  w  swom. do­
n ies ien iu  z 26-go ub. m o g lo ­
sach  p ism  n iem ieck ich  n ie  za ­
pozn a ła  nas z ich  is to tn ą  tre śc ią  
i n a jb a rd z ie j u derza jącen u  tw ie r ­
d zen iam i, n ie m og ło  n ies te ty  za ­
k ry ć  ty ch  w yn u rzeń  n iem ieck ich  
tak że  p rzed  za g ra n icą . W e  F ra n ­
c ji,  a tak że  w  in n ych  k ra ja ch , 
od g łos  ty ch  w ła śn ie  n a jw a ż n ie j­
szych  tw ie rd ze ń  n iem ieck ich  b y ł 
bardzo r o z le g ły  na łam ach  w s zy ­
stk ich  p ism .

N p . z V o e lk is ch e r  B eobach tcr, 
p ism a k a n c le rza  I I i t l e r ‘a, p r z y to ­
czon o w e  F ra n c j i  o c zy w iś c ie  ta ­
k ie  m y ś li :

—  Układ polsko-niemiecki bułwo- 
Iił Polsce uwolnić sie spod opieki 
francuskiej, która stawała się coraz 
bardziej nieznośną dla polskiej m i­
łości własnej. Pozw olił on Polsce u- 
prawiać politykę swych interesów, 
co n igdy nie 'byłoby dla n iej m ożli­
we, j ' ko dla w ą s ik i  Francji. Tym  
układem w e dwójkę Rzesza i Polska 
przeciwstawiły coś zupełnie nowego 
wielostronnym umowom genewskim.

N ie w ą tp liw ie  tro ch ę  zadużo w  
tem , ja k  n a  nasz smak, pobra- 
tym stw a  P o ls k i z N iem ca m i, a 
p rz e c iw s ta w ia n ia  nas F ra n c i i i 
tak że  G en ew ie , z k tó re j N iem cy  
w ysz ły , a le  Po ls lca  n ie.

P od ob n ie  i z G erm an ii, p ism a 
p. v on  P a p e n ‘a, n ie  p rzeoczon o  
w e  F ra n c j i  zd a n ia :

  W  r. 1933 dyplomacja polska
musiała stwierdzić, że czternaście 
la t sojuszu francusko-polskiego w y ­
łaziło  się bilansem całkowicie ujem- 
nym.

T a k  ja k b y  B e r lin  był n a jod p o ­
w ied n ie js zy m  m ie jscem  do p ro ­
w a d zen ia  k s ią g  b ila n so w ych  so­
juszu  po lsko-fran cu sk iego .

T e g o  sam ego zaś dn ia , m kby

go, d la  m ło d z ie ży  u częs zc za ją ce j 
do szkól n iem ieck ich . Pom im o to 

. p roces  au tom atyczn ego  w yn a ra - 
law ia n ia  s ię m łod z ieży  trw a  da­

le j  C zyta łem  w  sta tys tykach , że 
d z is ia j je s t  ju ż  na te ren ie  N ie ­
m iec d z iew ię ć  szkół p ow szech ­
nych z po lsk im  ję zyk iem  w y k ła ­
dow ym , iedno p ry w a tn e  g im n a ­
zjum , s ześćd z ie s ią t szkól p ow ­
szechnych  p ryw a tn ych , 149 ku r­
sów  ję zy k a  p o lsk iego , b lisko  t r z y ­
dzieśc i o ch ron  p o lsk ich  (p ry w a t-  
n y c h ), a le  cóż z tego  k ied y  95,12 
p ro cen t d z ie c i n ie ty lk o  u częsz­
cza do szkól n iem ieck ich , le c z  
n a w et n ie  u czy  s ię  m ów ić  po p o l­
sku...

—  Jak  na to za ra d z ić?
—  N o  cóż —  trzeb ab y  p oru ­

szyć op in ję , trzeb a  b u d z ić , spo­
łeczeń s tw o  z le ta rgu , tłu m aczyć  
mu, że  w  naszym , p o lsk im  in te re ­
sie le ż y  ra to w a n ie  od w y n a ro d o ­
w ien ia  o lb rzym ich  rze sz  p o lsk ie ­
go w ych od ztw a . M y  p rzec ie ż  tam  
na ob czy źn ie  t'o zporządzam y n ie- 
w ie lk ie m i fu n du szam i, m usim y 
lic z y ć  na rod ak ów  zam ieszka łych  
w  k ra ju  Jes t w as badźcobądź 
k ilk a d z ie s ią t m iljon ó w .

—  C zy  pan zna ty lk o  N iem c y?
—  W łó c z y ł s ię  c z łow iek  od 

k ra ju , do k ra ju  zan im  os iad łem  
na sta łe  w  W e s t fa l j i .  Z n ie jed n e ­
go p ieca  ch leb  jad a łem . Jestem  z 
zaw odu  n au czyc ie lem , a le  gdy  
trzeb a  było  —  p ra cow a łem  i ja ­
ko og rod tiik  w  C zechach  i jako 
s z o fe r  fa b ry c zn y  w  B e lg ji. ..  Z a j­
rza łem  n a w et na Ł o tw ę . N a  Ł o ­
tw ie  i na L itw ie  sp raw a  s zk o l­
n ic tw a  p o lsk iego  n a jb a rd z ie j 
je s t, ja k b y  to p ow ied z ie ć  —  „d e ­
lik a tn a " . N a  Ł o tw ie  d a w n ie j pa ­
n ow a ła  dość p rz y ja zn a  a tm o s fe ­
ra, d op iero  dw a  la ta  tem u cos się 
popsu ło. Z am kn ięto  k ilk a  szkól 
po lsk ich , a lbo w łączon o  je  du

n ie  żarty ... I p roszę  pom yśleć , źe 
do tych czas  n iem a tam  an i je d n e j 
p o lsk ie j szkoły.

—  W ię c  g d z ie ż  s ię d z iec i uczą 
po lsk iego  ję z y k a 9

—  W  szkołach  fra n cu sk ich  są 
dodatkow e g o d z in y  ję zy k a  p o l­
sk iego . W ię c  naprzykłaćl w  sku­
p ien ia ch  g ó rn ic zy ch , g d z ie  P o la ­
c y  s ta n ow ią  w iększość , dziecko 
m oże u czyć s ię po lsk ie j m ow y  i 
h is to r ji  podczas d odatkow ych

czy  na L itw ie  —  za led w ie  p ięć ' 
d z ie s ią t ty s ię c y  n ie  p rzes ta ło
być  s tu p rocen to w ym i P o lakam i... 
W szęd z ie  b ra k  szkół p o lsk ich , 
b rak  och ronek , b ib ljo tek , pom ocy  
szkoln ych

W  te j c h w ili z in ic ja ty w y  Z a ­
rządu  F u n du szu  S zk o ln ic tw a  P o l 
sk iego  Z a g ra n icą  trw a  na całym  
te ren ie  P o lsk i a k c ja  zb ió rk i, na 
szko ły  p o lsk ie  na ob czy źn ie  
T rw a ć  ona b ędz ie  do p ię tn a s tego

lek cy j. A le  n iem a ich  w ię c e j n iż  lu tego . Z esz ło ro czn a  zb .órka  p rzy
p ię ć  na tyd z ień . T rz eb a  p rzyzn ać , 
ten  system  zastosow an o  w  w ie lu  
szkołach , bo a ż  w  250-ciu. P r z e ­
szło d w a d z ie śc ia  p ięć  ty s ię c y  
d z iec i k o rzys ta  z tego  d ob ro­
d z ie js tw a , a do och ronek  chodzi 
2500 d z iec i. C óż to jed n ak  zna-

n iosła  szkulom  polsk im  zag ran i' 
cą os iem set ty s ię c y  z ło tych . Po  
trzeb y  jed n ak  są o lb rzym ie . Setk i 
ty s ięcy  d z iec i p o lsk ich  n a ra żo ­
nych  je s t  na w y n a ro d o w ien ie .

Ż ąd an ie  ja k ie  sp e łn ia  Fu n du sz 
S zk o ln ic tw a  p o lsk iego  za g ra n icą

ka. N ie c h  n ik t z aas m e  zapom ­
n i o tem  i z ło ży  n a jsk ro m n ie js zy  
chociażby datek, na sz lach etn y  

cel.

szkół ło tew sk ich , n a w e t p oży tecz- p o lsk ie j i s topn iow o  u lega  w y -

czy  w obec  fak tu , iż  w  ośrodkach  J je s t  b lisk ie  sercu  każdego  Po lu - 
g ó rn ic zy eh  i w  ro zm a ity ch  m ia ­
stach  pó łn ocn e j i p o łu dn iow e j 
F ra n c ji  m ieszka  zg ó rą  pół m il jo ­
na P o la k ó w . P o tem  w y n ik a ją  ta ­
k ie  tra g ed je . że w ys ied len i z 
F ra n c ji  rod z ic e  p rz y je żd ża ją  z 
dziećm i, k tó re  n ie  u m ie ją  m ów ić  
po polsku. R od z ice  dzień  ca ły  
sp ęd za li poza  dom em , d z ie c i u- 
c zęszcza ły  do s zk o ły  fra n cu sk ie j.
B a rd zo  cennym  nabytk iem  je s t  
zn a jom ość  obcego  jęz.rka, a le  
dziecko p rzeb y w a ją c e  w  obce j 
szko le  ła tw o  się w y n a ra d a w ia  i 
zapom ina, że  je s t  P o lak iem .

W  u zu pełn ien iu  in lo rm a e y j 
naszego  ro zm ów cy  dodam y t y l ­
ko, że w  na o g ó ln ą  lic zb ę  m il jo ­
na d z iec i w  w ieku  szkolnymi, 
p rzeb yw a ją cy ch  za g ra n ica m i kra 
ju  —  za led w ie  p ięć  p ro cen t u- 
częszcza  tlo po lsk ich  szkól, a 
tr zy d z ie ś c i p ro cen t kszta łcąc  się 
w  je żyk u  obcym , p ob ie ra  naukę, 
o jc zy s te go  ję zyk a , ty lk o  podczas 
d odatkow ych  lek cy j. R eszta , t. j. 
d w ie  tr ze c ie  w y ch o w u je  s ię  w  
szkole obce j, n ie  s ły s zy  m ow y

wrzenie w  F in liir ó fi
na tle walki o finizacU uniwersytetu

H E L S IN G F O R S -  3. 2. ( P A T  ).| w ięk szośc i p a rlam en tu . P r e m je f
W c zo ra j odby ł s ię  tu  w iec  w  spra 
w ie  u n iw ersy te tu , z  udziałem ’  
zgó rą  600 osób, p rzyb y ły ch  z ca ­
łe go  k ra ju . P o s zc ze g ó ln i m ów cy  
w yą iow iada li się za ca łk ow itą  f i -  
n iz a c ją  za rów n o  u n iw ersy te tu ; 
ja k  i p o litech n ik i, u w aża jąc  za 
rzecz  zbędną utrzy m yw an ie  na 
k oszt pań stw a  w yższych  u cze ln i 
z ję zy k iem  w yk ła dow ym  szw ed z­
kim . D e lągac i w y p o w ie d z ie li  się 
za u rządzen iem  re fe ren d u m  lu ­
d ow ego , ce lem  d e fin ity w n e g o  
ro zs trzy gn ię c ia  k w es tji u n iw e r­
sy teck ie j.

W ie c  t rw a ł do 5-ej w ieczorem . 
W  godzinach  popo łu dn iow ych  
udała się sp ec ja ln a  d e le g a c ja  do 
p rezyd en ta  p ań stw a , p rem je ra  i 
p rezesa  parlam en tu , ce lem  p o in ­
fo rm o w a n ia  ich  o za ję tem  p rzez  
zeb ra n ie  stanow isku  P re ze s  par 
lam entu  o św ia d czy ł d e lega tom , 
że  k w es tja  u rząd zen ia  re fren d u m  
zd le ży  od rządu , a n astępn ie  od

p o in fo rm o w a ł d e lega tó w , że in ­
ten c je  rządu  idą  w  k ierunku  f i '  
n iza c ji, rząd  jed n ak  m u s j się I j  . 
czyć z ob o w ią zu ją cą  kon stytu cją , 
k tó ra  zapew n ia  m ożność zd ob y ­
c ia  w yk sz ta łcen ia  akadem ick iego  
ró w n ież  te j części narodu  f i  
sk iego, k tóra  m ów i szw edzku. 
P re m je r  za zn aczy ł, że  n ie  w id z i 

p o trzeb y  an i r o zw ią zyw a n ia  obe-: 
nego parlam en tu , an i te ż  u rządza  
n ia  re fe ren d u m . T em n iem n ie i 
rząd  s ta rać  s ię  będz-e o m o ż li­
w ie  n a jp ręd sze  za ła tw ien ia  sp ra ­
w y .

P o  zakom un ikow an iu  od p ow ie ­
dzi p rem je ra  zeb ran i kontunuo- 
w a li ob rady  w  a tm os fe rze  duże­
go pod n iecen ia , w y su w a ją c  m. i r  
zadan ie  u trzym an ia  s tra jk u  stu ­
den tów  oraz zw o łan ia  do H el- 
s in g fo rsu  n ow ego  w ie lk ie go  w ie ­
cu z u dzia łem  p rz ed s ta w ic ie li ca­
łego  spo łeczeń stw a  fiń sk iego .

.  Dnieprostroj — to ty lk o  reklam a
? . y z n a  ^ k r a i n a  g t o t f u l e

a  w ł o s d a n S n  j e s t  n a d a l  w r o g i e m  k o m u n i z m u

ną szkołą  zaw od ow ą  w  D ynabu r- 
gu r  zam kn ięto . N o  a na L itw ie  
po k ró tk im ’ ok res ie  to le ra n c y j­
nych  rzą d ów  zap an ow a ł n ow y  
kurs... T e ra z  to tam  n iem a w ca - obcego . 
Ie szkół p ow szech n ych  z po lsk im  
ję zyk iem  w yk ła dow ym , p ry w a t­
n ych  szkól je s t  za led w ie  c z te r ­
naście , a szkół średn ich  je s t  t y l ­
ko trzy ... Za to  w  B e lg j i  je s t  n ie ­
m al ra j.

  ? __

—  B e lg o w ie  są dob ioduszr.i, 
ch ę tn ie  p o m a ga ją  cudzoziem com , 
g d y  chcą zak ładać sw o je  szkoły7, 
c zy  ku rsy  ję zy k a  o jc zy s tego . N a - 
p rzyk ła d  tr z y  la ta  tem u by ło  w  
B e lg j i  op rócz ro zm a ity ch  k u r­
sów . d z iew ię ć  p ryw a tn ych  p o l­
sk ich  szkół p ow szech n ych . P ó ź ­
n ie j zas tąp ion o  je  kursam i. A le  
stosunek w ła d z  je s t  ba rdzo  p rz y ­
ch y ln y . T ru d n ie j za to  d a ją  sob ie 
radę  P o la cy  o s iad li w e  F ra n c ji.
T a m  jes t ich  pól m iljon a . T o  ju ż

aarodow ien iu . F a k t ten  je s t  tem - 
b a rd z ie j n iep ok o ją cy , że  w z ro s t  
b ezrob oc ia  zm usza w szy s tk ie  k ra  
je  do p o zb yw an ia  się e lem entu  

O bok lu d z i s ta rszych , 
k tó rzy  u rod z ili, s ię  i w y c h o w a li 
w  Po lsce , w ię c  n a w et po 
w ie lo le tn im  p ob yc ie  za  g ra n icą , 
n ie  u le g l i ' w yn a ro d o w ien iu  —  
is tn ie je  m iljo n o w a  rzesza  d z iec i 
po lsk ich , u rod zon ych  w  obcych  
k ra jach , n ic  zw ią za n ych  tra d y ­
c ja m i z o jc zy zn ą , n ie  zn a ją cych  
w ła sn e j m ow y. P o w s ta n ie  w  ten  
sposób jak aś  now a kasta  lu d z i 
bez o jc zy zn y , k tó ry ch  ż y c ie  stać 
s ię  m oże kołem  u dręk i.' Jedyn em  
d la  n ich  w y jś c iem  b ęd z ie  p r z y ję ­
cia obcego  poddaństw a —  w  r e ­
zu lta c ie  w ię c  u tra c im y  na zaw sze  
og rom n ą  rzeszę  rodaków .

N a  m iljo n  d z iec i po lsk ich  za ­
m ieszka łych  w  obcych  k ra ja ch , w  
K an adz ie , F ra n c ji ,  H o la n d ji,  
A n g lj i ,  B r a z y l j i / ; R o s ji,  Ł o tw ie

W  w ych od zą cym  w  Pary  żu ro- 
sy jsk iem  p iśm ie  em ig racy jn ym  
„W o z r o ż d ie n ie "  p o ja w ił s ię  c ieka ­
w y  a rtyku ł o n a s tro ja ch  w ło ­
śc ian  w  Z S R R , z k tó re go  k ilk a  w y ­
ją tk ó w  p rzy ta cza m y :

£ „ P o  zakończen iu  m osk iew sk ie ­
go d z ie ln ic o w eg o  z ja zdu  sow ie to w  
—  czy tam y  tam  —  o d b y w a ją  się 
z ja z d y :  b ia ło ru sk i, ukra ińsk i,
R S F S R . kaukaski. Z tego  powodu 
„P r a w d a "  i „ I z w ie s t ja "  d iu k u ją  
h ym n y poch w a ln e  na cześć z w y ­
c ię s tw  so c ja lis ty c zn eg o  bu d ow ­
n ic tw a  H ym n y  te m. in. o p iew a ­
ją :  „D la  U k ra in y  —  p isze  „ P r a w ­
d a "  —  os ta tn ie  c z te ro le c ie , ja k  i 
d la  ca łe j n asze j o jc zy zn y  ( s i c ! ) ,  
by ło  c z te ro le c iem  ja sk ra w ych  i 
n iew id z ia n ych  dotąd z w y c ię s tw "

N a d  k im że odn ies ion o  ow e  z w y ­
c ię s tw a ?  Oto „k la sa  w io sk o w ych  
ku łaków  —  w y zy sk iw a czy  zosta ła  
ro zg ro m io n a , ro zh ita ". O to je s t  
ten  w ró g  w ła ś n ie ! K u ła cy  —  w y ­
zysk iw acze , t. zn. rd zen n i U kra iń ­

cy  ro ln icy .

W e d łu g  „ P r a w d y " ,  ten pogrom  
w lo śc ia ń s tw a  pos iada  o w ie le  
w ięk sze  zn aczen ie , n iż w szy s tk ie  
d o tych czasow e  zw yc ię s tw a . „M in ą  
la ta  —  p isze  „ P r a w d a "  —  w  ludz 
k ie j p am ięc i na U k ra in ie  zb ledną 
p oszczegó ln e  ep izod y  w o jn y  dom o­
w e j, le c z  n ig d y  n ie  b ęd z ie  zapo 
m n ian y  h ero izm  ( ! )  ty ch  dni, n i­
gd y  n ie  z g in ie  n ien aw iść  do c ie ­
m ię ż có w ".

S traszn e s ło w o ! W sza k że  ju ż  L e

*iefl.a mim m  min. Goc&beiss
Ministrowie rozkazują gospodarstwu. —  Walka o równouprawnienie 

N i e m c y  g o t e w s  d o  o f i a r  n a  r z e c z  n o k o j u
B E R L IN , 3. 2. W  p ią tek  w ie c zo jin u , p o zo s ta je  w  b ezp ośred n im  

rem  odby ł s ię  w  bei’l iń s k iir  „pu - zw ią zk u  z u ru ch om ien iem  rzad o-
n iedość by ło  w ą tp liw o ś c i w  s p r a - ' j acu sp o r to w y m " M ee t in g , na w ego p ro g ra m u  p ra cy . R zą d  s ta ­
w ie  n asze j p o lity k i ku zachodo- k tórym  m in . dr. G oebbels w y g ło -  n ą ł p rzed  a lte rn a tyw ą , a lbo po
w i, u kaza ła  s ię  z d z ied z in y  na • s j] jed n ą  z c ieka w ych  sw oich

m ów  p o lity czn ych .

W  p rzem ów ien iu  tem  m in is te r  
1 p rzyp om in a ł ch w ilę  p ow o łan ia

sze j p o lity k i ku w sch odow i, 
d z ien n iku  p a rysk im  n a jb liż szym  
Q uai d ‘O rsa y , w  L e  T em p s  nr. •

n iech ać  p rogram u  p ra cy , a lbo 
p rz y ją ć  na s ieb ie  ry zyk o , w yn ik a  
ją c c  z c h w ilo w ego  w ycze rp a n ia  
s ię  zapasów . D z iś  w  N iem czech

o f ia r y  na rze cz  pok o ju  pow szech  
n ego .

nin p isa ł, że „n a jn ie b e z p ie c zn ie j­
szym  w ro g ie m  b o ls zew izm u " je s t  
w lo śc iań s tw o . W w a lce  z tym  w ro  
g iem  n ieu s tęp liw ym  p a it ja  kom u­
n is ty czn a  pon ios ła  o lb rzym ie  s tra ­
ty . „T y s ią c e  b o ls zew ik ó w  —  g ło s i 
„ P r a w d a "  —  d z ies ią tk i ty s ięcy  
n a jlep szych  syn ów  'n asze j o jc z y z ­
n y  ( s i e ! )  pad ło w  te j za c ię te j 
w a lc e " .

L e c z  p ism o sow ieck ie  n ie  napomy­
ka o m iljo n a eh  tych , k tórzy  zg in ę li 
z g łodu , b y li ro zs trze la n i, zes łan i 
do tu n d r pó łn ocn ych  i t a jg  sybe 
ry jsk ich . „ P r a w d a "  opow iada , iż  
g łó w n a  w a lk a  to czy ła  s ię  w7 la ­
tach  1931 —  1932, w ted y  v. Ja­
śn ie, gd y  ludność b y ła  d op row a ­
dzona do os ta teczn ośc i, g d y  w y ­
bu cha ły  m asow e rew -olty, o k tó ­
rych  w spom n ien ie  n ie  w y ga s ło  
je s zc ze  w  p am ięc i ob yw a te la  so­
w ieck iego . ■ D a lszym  c iąg iem  te j 
w a lk : sta ło  s ię w łaśn ie  n ie za d o ­
w o len ie  z obecnego  reż im u  m ło ­
dych, k tó re  d op row a d z iło  do za ­
m achu N ik o la je w a  na K iro w a  i 
do procesów7 len in gd ra d zk iego  i 
m osk iew sk iego  „ c e n tr ó w " .

„W o z r o ż d ie n je " -  podkreś la , że 
zaw sześn ie  tr iu m fu ją  sow ieck ie  
p ism a o f ic ja ln e  z pow odu  zw vc ię  
stwra w ła d zy  sow ieck ie j. W y l i ­
c za ją c  dow ody  zw yc ię s tw a , b o l­
s zew icy , ja k  zw yk le , pow o łu ją

się na w zn ie s ien ie  D n iep ros tro - 
ju , na zv.'iększen ie p ro d u k c ji za ­
g łęb ia  D on ieck iego . Jednak  obok 
teg o  w in i są p rzyzn ać , ze tra n s ­
p o r t n ie  sto i na w ysok ośc i zad a ­
nia, handel, p rzem ysł m ie js c o ­
w y, u rząd zen ia  m ie jsk ie  szw an ­
ku ją  —  słow em  to w szystko , co 
w in n o  być oznaką dobrobytu  lu d ­
ności. Cóż lu dności te j z D n ie  
p ro s tro ju  i ilośc i dobyw anego 
w ęg la , g d j7 n iem a ona swobody 
ruchu, je ż e l i  n iem a m ożności ku­
pna i sp rzedaży , je ż e li się odczu ­
w a  okropny brakTprodu k tów  naj' 
n ie zb ęd n ie j p o trzebn ych , je ż e l i  
m iasta  pod w zg lęd em  u rządzeń  są 
w7 s tan ie  op łakan ym ?

„P r a w d a "  c ie szy  się, że  na w7si 
„ z w y c ię ż y ł tak i system  gosp od a r­
czy, k tó ry  przy liós ł "radosną, 
k u ltu ia ln ą  i dosta tn ią  * e g zys ten ­
c ję  m iljon o m  w łośc ian  |||frąiń- 
skich. k tó r z y  p rze  zs ze reg  s tu le ­
ci g in ę li z n ęd zy ". ''Tak ie  k łam ­
stw o p rzes ta ło  p rzek o n yw ać  n a­
w e t cu dzoz iem ców . „ N e w  Y o rk  
T im e s "  n a w o łu je  A m eryk a n ó w  
do n ie s ien ia  pom ocy g łodu jącym  
\v R os ji S o w ieck ie j. P ism o am e­
rykań sk ie  tw ie rd z7, iż  na połud 
niu R o s ji zg in ę ło  z g łodu  od 5 du 
10 m iljon ó w .

T o  je s t  radosna, ku ltu ra ln a  i 
dosta tn ia  e g z y s te n c ja !

Krwawa walka w teatrze
młodzieży rumuńskiej z  policją

B U K A R E S Z T , 3. 2. ( P A T . ) .  W  
tea trze  W Jassach  g ru p a  stu den ­
tó w  b. członków7 gwra rd ji  ż e la z ­
nej u s iłow a ła  p rzeszk odz ie  odby­
ciu s ię  p rzed s ta w ien ia , osk a rża ­
jąc  au tora , iż  w  sw o im  czas ie  
p ro w a d z ił k am pa n ję  * p rzec iw k o  
R u m u n ji.

Zaw ezw 7ana p o lic ja  op różn iła  
g a le r je ,  p rzyc zem  doszło  do star-

osób odn iosło  rany. 
szeregu  aresztow rań.

Dokonanft

U p a d e k  pilota
z w y s o k o ś c i  1 5 0  m .

M A B S Y L J A , 3.2 ( I ' A T )  W  Cza­
sie ćwiczebnego lotu szybowcowego 
gwałtowny wicher wyrzucił p ilota z

parath na wysokość, 150 metrów, 
c ia  w  czas ie  k tó rego  k ilk a n a śc ie  Pilot poniósł śmierć na miejscu.

A m e r y k a  p o d  ś n i e g i e m

26.810, z podp isem  bardzo  znako- H jt le ra  do w ła d zy  rr z c z  zm arłe - n ie  gosp od a rs tw o  w y d a je  ro zk a zy' 1. *    M Ty cłł? ił 1̂ Ti f 1 A aUK a1«In ite g o  p isa rza  p o lity c zn eg o  p 
la cąu es  B ardou x, członka A k a ­
dem j i N a u k  M o ra ln y ch  i P o l i ­
tycznych , s ze rze j r o zw in ię ta  w ia ­
dom ość o a tta ch e  w o jsk o w ym  j a ­
pońsk im  w  W a rs za w ie , k tó ry  po 
zw ied zen iu  w ięk s ze j g ru p y  w o j ­
skow e j p o lsk ie j, w  czaw e b ie ­
s ia d y :

  ...podzięk >wal gospodarzom za
zaufanie, z jakiem  go przyjęto, oraz 
za nieukrywanie przed nim niczego, 
zgodnie z brzmieniem i z duchem 
y—ajenmych zobowiązań obronnych, 
podpisanych niedawno przez oba 

rządy. . . ,  • ,
O c zy w iś c ie  i ta  w iadom ość , w

tak im  dzienn iku  i z tak im  p od p i­
sem. p osz ła  szeroko w  św ia t, czy  
do Lon d yn u , czy  do M oskw y, czy  
do W asz jm gtu n u .

n ie  w spom nia łem  | cy 
z-

go p rezyd en ta  H in d en b u rga , pod 
I k re ś la ją c , że  je s zc ze  w  p rz ed ­
dzień  o b ję c ia  rządu  p rzez  n a ro ­
dow ych  so c ja lis tó w , w szys tk o  w i­
s ia ło  na w łosku . W ie c zo rem  na­
d esz ła  do B e r lin a  w iad om ość  o 
p lan ach  k lik i, k tó rą  dop iero , co 
odepch n ięto  od  w łod zy . N o c y  te j 
n ik t n ie  zm ru ży ł oka. M u siano 
te ż  w yd ać  za rzą d zen ia  ce lem  za ­
b ezp iec zen ia  s ię  p rzed  n iespo­
dzian kam i. G dyby w ó w czas  is tn ia  
lo  je s zc ze  ja k ie ś  inn e w y jś c ie  z 
chaosu, w  k tórym  p og rą żon e  b y ły  
N iem cy , n ie  oddan oby w ła d zy  n a­
rodow ym  soc ja lis tom .

M in is te r  z nacisk iem  za p ew ­
n ia ł o trw a ło ś c i obecn ego  r e ż i­
mu. doda jąc , że n a w et p rzec iw n i-  

n a ro d o w ych  so c ja lis tó w  nieR ozm yś ln ie
o tem  w  k o m is ji sp ra w  za g ra n ic z - j w ie r zą  ju ż  w  m ożność u stąp .en ia  
nveh  1-go b. m.. aby n ie  w n os ić  j rządu  h it le ro w sk ie g o , 
w  ob rad y  n a jn iep raw dop od ob - j C h a ra k te rys ty czn e  by ło  s tw ie r- 
n ie js zych  ja sk ra w o śc i z o s ta tn ie j d zen ii p rzez  m ów cę, że  w ycze r-  
c h w ili, a le  tak że  i tu ta j p rzyd a - pan ie  zapasów  d ew iz  o ra z  su row - 
loby  się  chyba sp ro s tow an ie . j ców , k tó re  dało s ię  tak  dobrze  w e

St. St. zn ak i gosp od a rs tw u  n iem ieck ie-

m in is trom  —  m ów ił dr. Goebbels, 
le c z  m in is ti7ow ie  ro zk a zu ją  gospo 
darstw u .

P rzech od zą c  n astępn ie  do za ­
gad n ień  p o lity k i za g ra n ic zn e j, m i 
n is te r  m ó w ił: p rzed tem  m usiano 
s ię g o d z ić  na w ie le  rze czy , obec­
n ie  jed n a k  sy tu a c ja  ta  zakoń czy ­
ła się , g d y  n a rodow i so c ja liś c i o- 
św ia d c zy li o tw a rc ie , że  n aród  
N iem ie ck i n ie  p oczu w a  s ię  do w i­
ny7 za  w ybu ch  w o jn y  i d la tego  od ­
rzu ca  w s ze lk ie  d ysk rym in ac je . 
D e c y z ję  w y w a lc zen ia  sob ie  ró w ­
n ou p ra w n ien ia  N iem c y  u w a ża ją  
za  n iezm ienn ą. P rz y s tą p ie n ie  
N iem ie c  do w sze lk ich  um ów, nad  
k tó rem i to czą  s ię  rok ow a n ia , za­
le ży  p rzed ew szys tk iem  od  uzyska 
n ia  p rzez  n ie  rów n ych  p raw . Rów  
n ie ż  o p o w ro c ie  ich do L ig  N a ­
rod ów  n ie  m oże b yć  m o w y  dopó­
ki n ie  o s ią gn ą  ró w n o u p ra w n ie ­

nia.

U m ow a  z P o lsk ą  — • p od k reś lił 
m in. G oebbels —  d ow iod ła , że 
N iem c y  zd ecyd ow an e  są pon os ić  i

-

Podczas gdy u n as panuje sta le  odwilż. Stany Zjednoczone od szeregu tygodni są ogarnięte fa lą  
mrozów i niebyw ałych zam ieci śnieżnych. F o to g ra fja  pokazuje jedną z głównych u h e Bostonu, p«- 

k rytą  zaspam i śnieznemi, w których  ugrzęzły dziesiątki samochodów.
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W riowej instrukcp podatkowe)

0 rzemiuślnikach zuptinis zapomniane
S p ra w y  podatkow e, tak  n ad ­

z w y c z a j w a żn o  dla w szys tk ich  
s fe r  gosp od a rczych , sp ec ja ln e  
m a ją  zn aczen ie  d la  w ła ś c ic ie li  
w a rs z ta tó w  d rob n ych  —  c zy  to 
h a n d low ych  c zy  w y tw ó rc zy ch . 
P o ru s za liśm y  ju ż  n ied aw n o  tem u 
k w es tję  sp óźn ion ego  za tw ie rd ze ­
n ia  n o w ych  w zo ró w  d la  
t. zw . u p roszczon ych  k s ią g  han 

d low ych , 
k tó re  d op ie ro  od  1  lu te g o  są do 
n abyc ia , a d op iero  od paru  dn i 
o g ło s zo n y  zo s ta ł okó ln ik  p . m in i­
s tra  Skarbu  z 24 s tyczn ia , g w a ­
ra n tu ją c y  w ła ś c ic ie lo m  drob ­
nych w a rs z ta tó w , że k s ię g i te , o 
i le  zostan ą  p rzed ło żon e  do za ­
tw ie rd ze n ia  do 15 lu tego , b ędą  
w ażn e  n a  c a ły  ro k  b ie żą cy , a 
w ię c  ju ż  od  1-go s tyczn ia  G dy­
b y  za rzą d zen ie  to  b y ło  w yd a n e  
zawoza&u, n ie  zo sta łob y  w ie lu  
d rob n ych  k u p ców  i r z e m ie ś ln i­
k ów  zra żo n ych  do p ro w a d zen ia  
u p roszczon e j k s ięg ow ośc i.

N a le ż y  te ż  w  zw ią zk u  z tem  
p od n ieść  je s z c z e  in n ą  n a d er  w a ż ­
n ą  sp ra w ę  D o tą d  k s ięg - h a n d lo ­

w e  b y w a ły
u n iew ażn ia n e  p r z t z  w ła d ze  sk a r­

bowe,
b ardzo  poch opn ie , p od  la d a  p re ­
tekstem . W y s ta rc z y ło  ja k ie ś  złe 
p rzek reś len ie , o c zy w is ta  om yłka, 
aby ta k ie  k s ię g i od rzu con o  i  w y ­
m ierzon o  p oda tk i d ow o ln e , w e d ­
łu g  u zn an ia  w ła d zy  Skutek  b y ł 
ten , ż e  n a w e t c i n ie lic zn i p r z e d ­
siębiorcy, k tó r z y  za k ła d a li k s ię ­
gow ość, o s ta te czn ie  s ię  do n ie j 
ro zc za ro w a li

N O W A  IN S T R U K C J A  

T e ra z  n o w a  in s tru k c ja  p o d a t­
kow a ok reś la , że  p rzy  ocen ie  
k s ią g  n a le ż y  zw ra ca ć  g łó w n ą  u- 
w a g ę  n a  is to rn ą  ich  w a r to ść  i 
r ze te ln ość , p o m ija ją c  n iem a jące  
za sad n iczego  zn a czen ia  fo rm a ln e  
u s te rk i i  b rak i. Z d ru g ie j s tron y

N i e m c y  z n o s z ą
p o d a t e k  

d o m o w o - c z y n j z o w y
Rząd Rzeszy N iem ieckiej przystą­

pił do opracowania reform y podat­
kowej w  kierunku uelastycznienia 
newuych podatków Częściowo re­
forma ta, została juz opracowana.

Z dniem 1 kw ietn ia r. b. ma na­
stąpić redukcja podatku domowo- 
czynszowego o  25 p ro c .; z dniem 1 
kw ietn ia 1937 r. podatek ten będzie 
zredukowany o  dalszo 25 proe., a 
1 kw ietnia 1940 r. ma ulec redukcji 
joszoze 30 proc. tego podatku. W o ­
bec tego, źo podatek ten został już 
dotychczas zm niejszony o 20  proc„ 
oznacza to, że w roku 1910 będzie 
on całkowicie zniesiony.

Podatek  domowo - czyuszowy 
(m niejw ięeej równoznaczny z na­
szym podatkiem od nieruchomości) 
był k rytykow any ostro jako  jedna z 

'przeszkód do ożyw ien ia tak ważne­
go p rzy  zwalczaniu kryzysu ruchu 
budowlanego. Przystąp ien ia  do Jego 
likw idacji ma więc stanowię jeden 
' t  środków, zapomocą których rząd 
niemiock5 prasy ic ożyw ić in ic jatyw ę 
gospodarczą w  społeczeństwie.

p. m in is te r  Skarbu  zapow iada , 
że  za  z ły  w y m ia r  podatku  u rzęd ­
nik b ęd z ie  o d p o w ied z ia ln y  d y ­
scyp lin a rn ie , a ż  do zw o ln ien ia  
w łą czn ie .

D la  ży c ia  gosp od a rczego  p ie r -  
w szo rzęd n e  m a zn a czen ie  w ła śn ie  
to,
aby  fo rm a lis tyk a  n ie  była  s toso ­
w an a  tam , g d z ie  w id a ć  u czc iw ość  

i d ob rą  w o lę  podatn ika .
\by  n ie  za ch o d z iły  ta k ie  w y p a d - 

j ki, że  u n iew ażn ia  s ię  k s ięg i h an ­
d low e  po to, ab.v w y zn a czy ć  ob ró t 
n. p . d w u k ro tn ie  w ięk s zy  T en  
a rb itra ln y  sposób w ym ie rza n ia  
podatku  by ł dotąd  n a jw ięk szrm  
n ieszczęśc iem  di o b ry c h  p rzed s ię  
b io rców , p ra g n ę lib y  w ię c  on i bar­
dzo, aby s ło w a  in s tru k c ji p od a t­
k ow e j i za p o w ied ź  p . m in is tra  
zo s ta ły

ca łk o w ic ie  z rea lizo w a n e , 
aby  w re s z c ie  została p o n ie ch a ra  
d o tych czasow a  dow o ln ość . W te ć v  
dop iero , g d y  stosunki m ied zy  
p ła tn ik iem  i u rzędem  skarbow ym

zostan ą  op a rte  na ch oćby  m in i­
m a ln e j d oz ie  za u fa n ia  w  r z e t e l ­
ność tego  p ła tn ik a , gdy  zostan ie  
z ro zu m ian a  ta  zasada, że n ie  m oż 
na d oszu k iw ać  s ię  w ysok ich  ob ­
ro tó w  tam, g d z ie  b y ły  one m ałe  
i  że  n ie  m ożna ś ru bow ać  p a p ie ­
ro w ych  d och od ów  w ted y , gdy  b y ­
ły  s tra ty , —  w te d y  d op ie ro  m oż­
na będz ie  za czą ć  m ó w ić  o p ie rw ­
szym  kroku  ku p o lep szen iu  doli 
m a łych  p ła tn ik ó w ; d robn ych  kup 
ców , rzem ie ś ln ik ó w  i p rz em y ­
słow ców .

J es t to  zaś tem b a rd z ie j w ażne, 
że  zo s ta ły  zu p e łn ie  skasow ano 
podatkow e k o m is je  szacunkow e, 
w  k tó ry ch  za s ia d a li p rz ed s ta w i 
c ie le  ty ch  s fe r , a  w y m ia r  p r z e ­
szedł w y łą c zn ie  w  rę c e  czyn n ik a  
u rzęd n iczego . O by  w re s z c ie  ten 
czyn n ik  zech c ia ł zrozu m ieć , że 
n adm iern e  ś ru bow an ie  ob ro tó w  i 
d ochodów  szkodzi n ie ty lk o  p od a t 
n ikom , a le  i państw u, n iszcząc  
ź ró d ła  sp o łeczn ego  dochodu.

N o w a  in s ty tu c ja  podatkow a, o

A d w  skat ule m at®
k i l k u  o s k a r ż o n y c n ,

g d y  is tn ie je  s p r z e c z n o ś ć  I n t e r e s ó w
L U B L IN , 3.2 (teł. w ł.). P rzed  lu­

belskim Sądem Okręgowym  toczyła 
się sprawa b. urzędm ra magistratu 
lubelskiego, Stanisława K ifn era , o- 
skarżonego o  nadużycia ua szkodę 
magistratu. K ifn e r, będąc k ierowni­
kiem. biura meldunkowego, popełnił 
nadużycia, polegające na ruapipulu 
ejac-h kartkami meldunkowcmi, 
wskutek cz 'gu  m ógł sprzeniew ierzyć 
zgórą 3 tysiące złotych. Obok K t f-  
nera zasiadł na ław i" oskarżonych 
M ojszo Ćhaim K olberg , oskarżony o 
namawianie K ifn e ra  do popełnienia 
przestępstwa.

Oba oskarżonych bronił z w jboru  
adwokat Lid/ki, k tórego na rozpra­
w ie sądowej zastępowa! adw. K or- 
ciak. P rzew ód  sadowy wykazał, że 
m iędzy oskarżonymi istnieją, ostro 
tarcia, bowiem obaj oskarżali sie 
wzajemnie. W obec tego adw. K o r  
cink, k tóry tymczasow o ty lko  zastę­
pował nieobecnego adw. Lidzkiego, 
złożył obronę, oświadczając, że prze­
konawszy się, juk' jest stan sprawy 
na przewodzie sądowym, nie może 
w  takich okolicznościach pogodzić o- 
hrony obu oskarżonych z etyką ad­
wokata.

Przewodniczący, sędzia Grajewski, 
zaproponował obu oskarżonym zrze 
czeuic sic obrony, na eo żaden z nich 
nie .chciał się zgodzić. W iceprokura­
tor Grzybowski wniósł o odroczenie 
spraw-j- i o skierowanie'i przez sad. 
wniosku do Rudy Adwokackiej, ce­
lem pociągnięcia adw. L idzk iego do 
odpowiedzialności za przyjęc ie  obro­
ny dwóch oskarżonych w  sprawie, 
w  k tórej istn ieje wyraźna sprzecz­
ność- interesów między obu oskarżo­
nymi. *

W  tej chwili z jaw ił sin na sali
adw. Lidzki. Usiłował on sądowi
wytłumaczyć „n iespodziankę", jaką 
ujawnił przewód sądow y przewod­
niczący zw rócił mu jednak uwagę 
na okoliczność, iż  już z akt sprawy 
winien był zorjeutować się, że mię­
dzy obu oskarżonymi istnieje
sprzeczność interesów.

V rezultacie sprawę odroczono do 
dnia następnego, poczem obronę
drugiego oskarżonego przeją ł inny 
adwokat. Sąd skazat K ifn e ra  na rok 
w ięzienia i  utratę, praw  obywatel­
skich i  honorowych na lat 3, K o l­
berga natomiast uniewinnił.

P ro je k t u m ia s to w le n h
r z e z a k ó w  r y t u a l n y c h

N a  te ren ie  g m in y  żyd o w sk ie j 
i ra b in a tu  t r w a ją  u s ta w iczn e  na 
ra d y  nad sp raw ą  w ysok ośc i s ta ­
w ek  uboju  ry tu a ln ego . W o b ec  fa k

N o w e  1 0 - z ł c t ó w k i
M en n ica  P a ń s tw o w a  d o s ta r ­

c zy ła  ju ż  kasom  Banku P o ls k ie g o  
w ięk sze  ilo śc i m on et 1 0 -zło to- 
w ych  n o w ego  typu , op a trzon ych  
w izeru n k iem  m arsz . P iłsu d sk ie ­
go T a k  w ;ęc n ow e  10-złotów ki 
zn a jd ą  się  w  cod zien n ym  ob iegu .

tu , że  co ra z  w ię c e j ku pców  b ije  
w o ły  -u rzezak ów , p o b ie ra ją c y c h  
ty lk o  po 2 zł. od sztuk i, s ta n o w is ­
ko rze za k ów  o f ic ja ln y c h , p ob ie ra  
ją c y c h  8 z ł. 75 g r „  s ta je  s ię  co ­
ra z  b a rd z ie j k łop o tliw e . Is tn ie je  
p ro je k t  u m ias tow ien ia  rzezak ów  
z p en s ją  m ies ię c zn ą  400 zł., rze- 
za c y  jed n a k  odnoszą s ię  do tego  
p ro jek tu  n iep rzych y ln ie .

W o b ec  te g o  n ie  je s t  w y k lu c zo ­
ne, że  gm in a  żyd ow sk a  zd ecyd u ­
je  się. w re s z c ie  n a  p rz e ję c ie  r z e ­
zak ów  n a  w ła s n y  eta t.
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WielKi człowiek do małych interesów
Knmedja AeKsandra Dr, Fredry

w  T e a t r z e  N a r o d o w y m

Fredro zawsze pełen jest niespo­
dzianek. Idz ie  się na przedstawienie 
„W ie lk iego  człow ieka do małych in- 
tcresów“  z wpojonym  odJawiendaw- 
» a  -Doglądem, że ta komedja stoi 
przedewszystkiem rolą tytułową, żc 
główną je j racją  bytu jest arcypo- 
stać Jenialkicw ieza —  a tu tymcza­
sem coś się już w  naszym sposobie 
odczuwania świata fredrowskiego 
zmieniło. Jenialkiew iez schodzi w  
cień. Staje się. poprostu meinteresu- 
jący. W szystk ie wysiłk i Zelw erow i­
cza, aby rolę wygrać do dna, w ydo­
być z n iej całą fin ezję , idą na mar­
ne. Gorzej —  drażnią nas. żebyż ten 
Jenialkiew iez jak  najprędzej zeszedł 
« .  sceny i ustąpił m iejsca tym, któ­
rzy na? naprawdę obchodzą w  ko- 
inedji Dolskiemu i M aty ldzie I Tak, 
właśnie tym  dwóm postaciom, któ­
re k rytyka  fredrowska lekce sobie 
dotąd ważyła 

Jenialk iew iez się zdezaktualizował. 
T yp  stał się nam daleki i  obcy. Nic- 
spoeóh go  zrozumieć bez przypom ­

nienia sobie epoki. Cóż znaczy ta 
osobliwa zabawa na serjo, jaką pan 
Jenialkiew iez uprawia na w si? Ci je ­
go opłacani „korespondenci", dono­
szący ą miast i  m iasteczek ga licy j­
skich o stanii pogody i poziomie w o­
dy na W iśle, bo innych, w ażn iej­
szych wiadomości niema? Co zna­
czą owe sesjo domowników i  o fic ja ­
listów, asystujących p rzy  czytaniu 
korespondencji, co znaczy owo biu­
ro, księgujące te wszystkie niedo­
rzeczności, a prowadzone przez pan­
nę A n ie lę?  Satyra na b iu rokratyzm f 
Odzież tam ! Pan Jenialkiew iez ba­
wi się poprostu w  księcia C zartory­
skiego, zakłada w  dworze minjatu- 
row y I lo te l Lambert, Modna szla­
checka zabawa w dr-plomaeję, gdy 
eię straciło wrnz z niezawisłością 
państwa możność wyładowywania 
temperamentu politycznego na sej­
mikach i sejmach. Tam, w  Paryżu , 
w ielka dyplomacja, tu, w  ga licy j­
skiej wiosce, groteska. N ajw iększy 
plan —  to przeforsowanie swego

kandydata na dyrektora Tow arzy­
stwa Kredytow ego, a i w  tem pudło.

Spatynował się już pan Jeuialkic- 
w iez i  ubistorycznił. Ot, charaktery­
styczna ciekawostka z- m inionej nic- 
powrrtn ic epoki. Natom iast nowych 
rumieńców nabrał Dolski. Ten nas 
obchodzi naprawdę, w  nim jest gene- 
a logja teraźniejszości. N a  nim obser­
wować możemy początki procesu 
przemiany w arstw y szlacheckiej w 
inteligencję miejską.

Upraszczam y sobie zazwyczaj 
zbytnio genezę tego procesu. Gotowy 
schcmaeik powiada, że wszystko 
sprawiło zubożenie szlachty, która z 
konieczności imać się musiała inte­
ligenckich zawodów w  mieście. Oczy­
wiście i  to. Jest naw ot w  „W ie lk im  
człowieku do małych interesów " ta­
ki klasyczny p rzyk ład : Leon. Tego 
na stanowisko dyrektora Tow arzy­
stwa K redytow ego pchają warunki 
matcrjalne. A le  plunąłby na „u rząd " 
natychmiast, gdyby mu się nadarzył 
naprzykład bogaty ożenek To dyrek­
tor z konieczności.

Inaczej Dolski. W łaśnie otrzymał 
niespodziewany spadek po jak iejś 
tam eiotee, i to spadek zna< zny. Jest 
m aterjalnie niezależny. M ógłby spo­
kojnie siedzieć na wsi i gospodaro­
wać, albo poprostu hulać w  mieście, 
zdawszy rządcy Tidembeckiomu 
(przepraszam , Telcm bosiow i) gene­
rał ną plenipotencję. A le  tv Dolskim

■ ■ ■

i k tó r e j w y ż e j w sp om n ie liśm y , za- 
' d a je  d u ży  c ios  rzem ieś ln ikom  

O to  bow iem
p o m ija  w  k om is ja ch  odw oław ­

czych  e lem en t rzem ieś ln ic zy .
W y lic z a  bow iem  w  k om is ja ch  od ­
w o ła w czy ch  seK cje  d la  ro ln ik ów , 
h and lu  i p rzem ysłu , w o ln y ch  za ­
w o d ó w  i t. p., co od p ow iad a  ró ż ­
nym  o rg a n iza c jo m  gosp od a rcze ­
go  sam orządu , ja k  izb y  ro ln ic ze  
p rzem ys ło w o  - h a n d low e  i t. p „  a 
n ie  w sp om in a  ani s łow em  o r z e ­
m iośle .

T a k ie  p rz e jś c ie  do porządku  
nad rzem iosłem , rep re ze n lu ją -  
cem  p rzes z ło  320 ty s ię c y  w a rs z ­
tatów ’ p ra cy  i za tru d n ia ją cem  
w ię c e j lu d z i, n iż  ca ły  p rzem ysł 
p rz e tw ó rc zy , je s t  n iebem  n ie w y ­
tłu m aczon e. T o te ż  w y w o ła ło  ono 
zrozu m ia łe  ro zg o ry c ze n ie  wTśród  
s fe r  rzem ieś ln ic zych  k tó re  w ’ - 
d zą  w  tem  d a ls ze  lek k ie  p r z e ­
ch odzen ie  nad  za ga d n ien ia m i 
ży c ia  rzem ie ś ln ic ze g o  i ca łko­
w ite  n ie zro zu m ien ie  zn aczen ia  
ro li rzem io s ła  w  naszern życ iu  
gospodarczem .

R e p re ze n ta c je  sam orządu  g o ­
sp od a rczego  rzem io s ła  zw ró c iła  
s ię  ju ż  w  te j sprawne do M in i­
s te rs tw a  Skarbu, za zn a cza ją c  ko­
n ieczn ość  in n ego  tra k to w a n ia  
sp raw  rzem ie ś ln ic zy ch  i p ro sząc  

o  od p ow ied n ie  pop raw k i.
C zy  jed n ak  pop raw k i będą 

p rzep row a d zon e  —  n iew iadom o. 
W ia d o m o  natom iast, ze rzem ie ś l­
n ic zy  sam orząd  gosp od a rczy  po­
w in ien  b y ł d op iln o w a ć  te j sp ra ­
w y  p rzed  og łoszen iem  in s tru k c ji, 
bow iem
złu n a le ż y  zapob iec , a n ie  łam ać 
ręce  d op ie ro  w te d },  g d y  ono się  

ju ż  sta ło .
T e ra z  sp raw a  je s t  tru d n ie js za  i 
ła tw o  rze m ie ś ln ic y  m ogą zost; ć 
pom in ięc i.

D ow od z i to, że  dotąd  brak  je s t  
n a le ży te g o  zro zu m ien ia  d la  
sp raw  rzem ieś ln ic zy ch  w  s fe ­
rach , 1 tó re  w y d a ją  in s tru k c je  w  
sp raw ach  podatkowych/, o ra z , że  
r z e m ie ś ln ic zy  sam orząd  gosp o­
d a rczy  d rzem ie  sobie, zam iast 
b ro n ić  in te re só w  rzem iosła

A  p rz e c ie ż  n iem a ten sam o­
rzą d  dotąd  żad n ych  p ow odów , 
aby  sp oczyw ać  na lau rach  ale. 
p rz ec iw n ie , p o w in ien  w’ykazać 
s ię  zd w o jo n ą  e n e rg ją , ib y  choć 
tro ch ę  za trze ć  w  p am ięc i ogó łu  
ro zm a ite  sp raw k i p. Id z ik o w sk ie ­
go. W . B arcz.

Cudzoziemcy w  pasie granicznym
m u s z a  sprzeefać s w o t e  m a i ą t k i

M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o ś ć ’ 
o p ra cow a ło  p rz ep is y  w yk on a w cze  
do ro zp o rzą d zen ia  P re zy d e n ta  R  
P . o cu d zoz iem cach  z roku 1928.

O b } w a te le  obcy , w ła ś c ic ie le  , 
n ie ru ch om ośc i w  pas ie  p o g ra ­
n ic zn i™  będą  m u s ie li s ię  ich  | 
w y zb yć  w obec  is tn ie ją c e g o  zak a ­

zu posiadan ia  n ie ru ch om ośc i 
p rzez  cu d zoz iem ców  w  tych  m ie j­
scow ośc iach . O i le  sp rzed aż  n ie  
nastąp , w  p rzep isa n ym  term in ie , 
w o jew o d o w ie  za rzą d z ić  będą m o­
g l i  sp rzed aż  p rzym u sow ą  w  d ro ­
dze są d o w e j.

O p fr t y  na Fu n d u s z Pracy
wnosimy nadal przez utezoieczBlnle

W  związku z wejściem w  życie 
od 1-go lutego zarządzenia M inistra 
Opieki Społecznej z 24-go stycznia 
b. r. w  sprawie powierzenia Ubez- 
pieczalniom Społecznym wymiaru i 
poboru opłat na rzecz Funduszu 
Pracy  od niektórych kategoryj p łat­
ników, dyrekcja Funduszu Bezrobo­
cia wyjaśnia, żc składki na rzecz 
Funduszu P racy  za lu ty należy wno­
sić do Funduszu Bezrobocia do 20-go 
marca, od zakładów zaś górniczo- 
hutniczych do 25-go marca. Składki 
za styczeń w inny być wpłacane w  
ciągu lutego, jak  dotychczas —  do 
t bezpieczalni Społecznych,

Zmiana dotychczasowego sposobu 
wpłat na Fundusz P racy  obowiązuje 
tylko te zakłady pracy, które za 
trudniają pracowników podlegają­
cych ubezpieczeniu w  Funduszu 

Bezrobocia 
i które posiadają swe konta w  tej 
instytucji, chociażby chwilowo nie 
wpłacały tam składek. Pozostałe za­
kłady pracy,
niepotllegające przymusowi ubezpie­
czeni? w  Funduszu Bezrobocia, będą 
dokonywały wpłat, jak  dotychczas, 

do Ubezpieczalni Społecznych,
w terminie do 1 0 -go każdego miesią­
ca, następującego po wt płacie.

O d g ł o s y  D a l e k i e g o  W s c h o d u  w  W a r s z a w i e

Czy dostaną tr  od Sowiet) w
aktionsriusze Danku rasyjsko-azjatycKiego?

Jak się d ow ia du jem y , g ło śn a  
na te ren ie  m ięd zyn a rodow ym  
sp raw a  sp rzed aży  k o le i w s c h o d ­
nio - ch iń sk ie j p rzez  rząd  s o w ie ­
ck i Japor.ji zn a la z ła  n ie sp od z ie ­
w a n ie  odg łosy  tak że  na te ren ie  
P o lsk i.

W  P o ls c e  bow iem  zn a jd u ją  się 
lic zn i p os iad acze  akcyj b y łego  
banku R osy jsk o  - A z ja ty c k ie g o ,

k tó ry  p rzed  upadk iem  d aw n ego  
im perju m  ro sy jsk ie g o  b y ł jed n ym  
z n a jp o w a żn ie js zych  u d z ia ło w ­
ców  k o le i w sch odn io  - ch iń sk ie j. 
P o s ia d a cze  ci ch cą  z o k a z ji ob ec ­
ne j tra n sa k c ji zg ło s ić  sw o je  p re ­
ten s je  do o lb rzy m ie j ku o ty, ja k ą  
p łac i S ow ie tom  Jap on ja  za k o le j 
w sch odn io-ch iń ską .

Uprzemysławiane Sowietów

R e g l a m e n t a c j a
h a m a i u  z a g r a n i c z n e g o

W  ostatnich dniach ukazało się z 
diuku wydawuietwo Izb y  P rzem y­
słowo-Handlowej w W arszaw ie p. t. 
, Rcglameutacja handlu zagraniczne­
go Po lsk i", które zaw iera wszelkie 
przepisy, dotyczaco reglam entacji 
przywozu i wywozu oraz przepisy o 
obrocie kompensacyjnym.

W  miarę ogłaszania nowych za­
rządzeń wydawnictwo lo  będzie sta­
le aktualizowano w  wydawnictw ie 
„In fo rm a tor E ksportow y", ukazują- 
ccm się 1 -go, 1 0 -go i 2 0 -go każdego 
r&Hfsiąca.

W  w ykonan iu  sow ieck ich  p la ­
nów’ gosp od arczych  jed yn ym  od ­
cink iem , na k tórym  fa k ty c zn ie  
p lan  b yw a  w  pe łn i z rea lizow a n y , 
a ro zw ó j p os tęp u je  stale, je s t  
c ię żk i p rzem ysł —  w ażn y  jed n ak  
n ie ty lk o  d la  p rod u k cji, a le  p rze- 
d ew szys tk iem  na w yp ad ek  w o j­
ny

W ed le  expo.se, w yg ło szon ego  ną 
k on gres ie  S o w ie tó w  p rzez  kom ; 
sa rza  c ię żk ieg o  p rzem ysłu  O rdżo- 
n ik id ze, S o w ie ty  za jm u ją  w  św ię ­
c ie  co do p ro d u k c ji tra k to ró w
1 -szc m ie jsce , eo do n a fty  i su­
ró w k i 2 -g ie, s ta li i e n e rg ji e lek ­
try c zn e j 3-cic, w ę g la  4-te. W  o- 
k re s ie  o s ta tn ich  4-ch la t  zoudo- 
w an o s ze reg  n o w ych  m iast, m. in. 
M a g n ito go rsk  (m a ją c y  obecn ie  
200 tys . lu d n o śc i).  W  r. ub. w y ­
puszczon o 91 tys. tra k to ró w  i 72 
tys. aut a sow ieck ie  u cze ln ie  
tech n iczn e  w y p u ś c iły  39 tys. in ży 
n ie ró w  i 50 tys. te ch n ik ó w ; obec­
n ie na u cze ln ia ch  tych s tiu iju je  
377 tys . osób.

Że jed n a k  ten lozros-.t je s t  l-a- 
cze j zew n ętrzn y , d ow ed z i fak t, że 
O rd żon ik id ze  os tro  k ry ty k o w a ł ( 
s łabe w y zy sk a n ie  m ech an iza c ji 
M ięd zy  n a jn o w o cześn ie js zym  po­
stępem  tech n iczn ym  w -wielkich 
fa b ryk a ch  sow ieck ich  a stanem  
gosp od a rczym  o lb rzym ich  m as r o - ,

s y jsk io j lu dn ości is tn ie je  c ią g li 
przepaść.

P o d a f e k  d o c h o d o w y

Fo śmierci płatnika
M in is te rs tw o  Ska ibu  w y ja śn iło , 

iż u staw a  o podatku  dochodow ym  
nie dopuszcza z ch w ilą  śm ie rc i 
p ła tn ik a  p rz e rw y  w  opoda tk ow a­
niu p ozos ta łego  po zm a rł; m a 
c zyn n ego  nada l źród ła  docnodu.

W  ra z ie  w ię c  śm ie rc i p łatn ika 
pi zed  dokonanic-m w ym ia ru  w i­
n ien  on być usku teczn iony na 
im ię  spadkob iercy , łą c zn ie  z  je g o  
osob is tym  dochodem . J eś li p ła t­
n ik  zm arł p rzed  d oręczen iem  mu 
nakazu p ła tn ic zego , n a le ży  usku­
teczn ić  n o w y  w y m ia r  na im ię  
spadkob iercy.

P c t i ę g  p o r u l a r n y
n a  z a w o d y  w i l e ń s k i e

N a  ro zp o czyn a ją ce  s ię -w  dniu 
8 b. m. w  W iln ie  i T ro k a ch  m ię ­
d zyn a rod ow e  za w o d y  sp ortow e , 
o rg a n izo w a n y  je s t  p rzez  O k ręgo ­
w ą  D y rek c ję  K o le i p o c ią g  popu ­
la rn y  z W a rs za w y .

P o c ią g  p o p u la rn y  ob lic zo n y  
je s t  na 2 dni pobytu  w  W iln ie .  
K o s z ty  p rze ja zd u  tam  i spow ro- 
Ic-m w yn oszą  18 zł. 55 g r.

palą sie ambicje, irracjonalne, jak 
ńyika żeglarska w  mieszkańcach po- 
brzeża m orskiego: chce piastować u- 
rząd dyrektora, poprostu piastować 
i tyle. N ic  w ic tylko, z której stro­
ny do rzeczy się zabrać, aby cci 
osiągnąć. W ie rzy  jeszcze w  jenjusz 
d jp lom atyczuy pana, Jenialkicwieza, 
i pod jego udajo się protekcję, jak 
tj lo pokoleń Dolskich w ierzyło w 
niezbędność protckcyj Jenialkiewi- 
czów. I  na tem przegrywa. A le  nie­
ma obawy. Jeszcze się odegra i  do­
pnie swego. Nicchno ty lko ożeni się 
z A n ielą  i  w  je j miłości zagubi nie­
śmiałość, pai aliżujnen samodziel­
ność. Bo Dolski nie jrs t wcale takim 
id.jotą i  niedorajdą, za jak iego go 
mają przow-aznie k rytycy  fred row ­
scy. To  tylko młodszy brat szlach­
cic, k tóry  się jeszcze nie wyplątał 
psychicznie z kompleksu młodszośei. 
H rabi? Fredro podkpiwa sobie z nie­
go  potrosze, ale i razporaz mruga do 
niego z sympatja. Z niomniejszą 
sympatjn, niż do ex-.ftbi.na Karola, 
którego przynależność ułańska (au­
striacka? powstańcza?) tyle niepo­
koi Boya. Nas, młodszych widzów, 
obchodzi to akurat tyle, co spory 
orjeutaeyjne z czasów w o jn y ; nio 
nas nio obchodzi. W iem y jedno na­
pewno i to nam wystarcza; dziś K a ­
rol służyłby w  szwoleżerach. A Dol­
ski ? Członkiem rady nadzorczej Ży­
rardowa nie byłby napewno. 'fo  li

nja Leona. „Piastów a lb y " zapewne 
jak iś „u rząd " w samorządzie.

Jest jeszcze w  „W ie lk im  człow ie­
ku do małych interesów " jedna po­
stać godna uw agi; to Matylda, pro­
totyp  emancypantki. Skromniulko 
jeszcze wyglądają je j postulaty e- 
m ancypaoyjnc: samostanowienie w
sprawie wyboru tancerza na balu, 
i ju ż p ow a żn ie j: samostanowienie w  
sprawie wyboru męża. Bagatela —  
w  owych czasach! I  choć piękna M a­
ty lda (bo oczywiście jost p iękna) na 
niezależności m ajątkowej, a nic na 
czem innem opiera swe prawo do sa­
modzielności, przyglądam y się je j  z 
ciekawością. W  Dolskim  obserwuje­
my początki przekształcaniu się 
szlachty w  intoligencję rr.ejskn; w  
M aty ldzie —  początki procesu usa­
m odzielniania sie kobiet.

Skolei rzeczy trzeba teraz napi 
sać o przedstawieniu. A le  właśnie o- 
padają mnie wątpliwości. Czy te 
wszystkie uwagi, któro nakreśliłem 
powyżej, odnoszą się do k o m c d j i  
Fredry, czy do p r z e d s t a w i e ­
n i a  kom cdji F red ry  w  Teatrze N a ­
rodowym? C zy zmiana w  rangowa- 
niu zainteresowań, jak ie w  nas bu­
dzą postaci komedj., nie jest w yw o­
łana również grą  aktorską? Tem, żo 
M u s z y ń s k i  (brawurowy D olski), 
S m o s a r s k a  (pyszna M aty lda) i 
P a w ł o w s k i  (podb ija jący  szcze­
rości,.! K a ro l) potraktowali swe ro­

le z nowoczesną świeżością, a Z e l ­
w e r o w i c z  (Jen ia lk iew iez) prze­
dobrzył w  staroświeckiej stylowości 
wygryw ania każdego szczególiku, 
przez co tem bardziej zdezaktualizo­
wał pana Am brożego? C zy demo­
niczne błyski w  oczach uoraraktery- 
zowauego na szwarc-ekarakter S a- 
w a n a  (L cou ) nie nasu, ty -właś­
nie skojarzeń z radą nad orczą Ży­
rardowa? I le  jes t w  tem wszystkiem 
z Fredry, a ile  z aktorów?

Idźcie i rozstrzygajcie, bo przed­
stawienie warte jest zobaczenia. Do 
połowy trzeciego aktu wlecze się 
wprawdzie dość ospale (reżyser Z e l­
werow icz w ygryw a  i  przegryw a Jc- 
n ia lk iew ieza ), ale zato potem tem­
po bierze znakomite. Żc  zaś p ierw ­
szy antrakt dyrekcja przezorni 
zorganizowała dopiero po trzecim 
akcie, tedy pierwsze rozmówki ku 
luarowc mogą się już odbyć w  at­
mosferze przychylnej, która rośnie z 
dalszym biegiem  przedsta-n-irnia. Za­
czynamy się naprawdę bawić.

Dekoracyjnie i  kostjam owo (T . 
R o s z k o w s k a  i  J.  U j e j s k i )  
w idow isko nie jest postawione dość 
wyraźnie. N* to groteska, ni to  sty­
lizacja, a zmysł kolorystyczny za 
wodzi dekoratorów (fa ta ln a  kako­
fon ia  fioletu , cynobru i  zieleni w 
4-ym akcie ).

Stanisław Piasecki
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A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y i o d n i o w y

K on ku rs  ra a jo w y  og łoszon y  w  
p o p rzed r iem  „A B C  ra d jo w e m " z 
27 s t y c z n a  b  r. d a je  m ożn ość k aż­
dem u C zy te ln ik o w i „A B C  —  N o  
win C od z ien n ych " do K onku row a­
nia o  je d ^ ą  z 28 cennych  n agród . 
K ró tk i (d o  250 s łó w ) op is  „ M o je ­
go n a js iln ie js z e g o  p rz e ż y c ia  r a ­
d jo w e g o "  z  za łączen iem  obu ku­
ponów  kon ku rsow ych  (p ie rw s z y  
w  p op rzedn iem  „A B C  ra d j." ,  d ru ­
g i w  n in ie js z em ) n a p isan y  c zy te l­
n ie  no je d n e j s tron ie  p a p ie ru  i 
nades łany pod  a d resem : „R e d a k ­
c ja  A B C  - N o w in  C odzien n ych , 
K O N K U R S  R A D J O W Y , W a rs za ­
w a, N o w y  Ś w ia t 2 2 ", do dn ia  D 
lu tego  b r . (p r z y  zg ło s zen ia ch  n a­
d es łan ych  p o cz tą  d ecyd u je  data  
s tem p la  p o c z to w e g o )— oto w a ru n ­
k i konkursu .

N a g r o d y :  1 ) „B in o to n " , dwu-
la m p ow y  o d b io rn ik  s ie c io w y  z w d u  

d ow an ym  g ło śn ik iem , w  p iękn ie  
p o litu ro w a n e j sk rzyn ce  z  d rzew a  
o rzech o w ego , 2 ) „O d b io rn ik  tu­
r y s ty c z n y "  do s łu ch an ia  t e z  an te ­
n y  i u z iem ien ia , w  e tu i skórzanem  
( ja k  a p a ra t fo t o g r a f ic z n y ) ,  3 ) 
(p o d w ó jn a ) „D e te fo n " ,  od b iorn ik  
d e tek to ro w y  na fa le  d łu g ie  i k ró t­
k ie z kom p letem  do in s ta la c ji,  4 )  
( p oaw O jn a ) „E c h o " ,  a p a ra t k ry ­
sz ta łk ow y  do s łu chan ia  s ta c ji w a r ­
s za w sk ie j z  kom pletem  do in s ta ­
la c ji,  5 ) (p o d w ó jn a ) s łu ch aw k i ra- 
d jow e , 6 ) (d w u d z ie s to k ro tn a ), 
d zie łko  „M y ś l i  W y b ra n e "  z kom en­
tarzem  i w  op racow a n iu  A . G ó r­
sk iego  z dw om a d rzew o ry ta m i St. 
O sto i C h ros tow sk iego .

R azem  n a g ró d  28, z k tó rych  ju ­
r y  p rzy zn a  p ie rw s zy ch  sześć (o d ­
b io rn ik i r a d jo w e ) za n a jlep s ze  o- 
p isy  „M o je g o  n a js iln ie js z e g o  p rz e ­
ży c ia  r a d jo w e g o " ,  a następne 22 
ro zd z ie lo n e  zostaną  p om ięd zy  

w szys tk ich  p ozo s ta łych  u czes tn i­
ków  konkursu  na p od s ta w ie  w ybo-

J u ż  o  di
p r z y j m u j e  sią z g ł o s z e n i a  na n a s z  k o n k u r s  r a d j o w y

~u m ech an iczn ego , dając ego każ­
dem u rów n e  seanse.

„ M o ] e “  i „ r a d j o w e *
Dla dok ładnego  w y ja ś n ie n ia  na­

szego  Konkursu zaznaczam y, że  
w y b ie ra ją c  ja k o  hasło  konkursu  
„m o je  n a js iln ie js z e  p rz e ż y c ie  r a ­
d jo w e " ,  nie m ie liśm y  b yn a jm n ie j 
na m yś li u rząd zan ia  ja k ie g o ś  tu r ­
n ie ju

popisów literackich
Już zresz tą  o g ra n ic zen ie  ro zm ia ­
ró w  od p ow ied z i do 250 słów , m a ją ­
ce w ła śn ie  na celu  u n ikn ięc ie  „ l i -  
te ra c k o ś c i"  i fr a z e o lo g j i ,  w sk azu ­
je , że punKt c iężkośc i g d z ie in d z ie j 
le ży .

S p oczyw a  on m ia n o w ic ie  na 
dw óch  s ło w a c h - „m o je "  i „ ra d jo -  
w e “ . P rzed ew szy s tk iem  zaś na 
tem  d ru g iem . C hodzi tu o

stosunek słuchacza do rad ja :  
c zy  — je s t  on o d la  n ie g o  ty lk o  i 
w y łą c zn ie  jed n ym  ze sposobów  
„ z a b ija n ia  c zasu ", c zy  te ż  da je  
mu w ra ż tn ia  g łębsze , n ie ra z  na 
d łu go  pam iętn e . J eś li za tem  m ó w i­
m y  o „p r z e ż y c iu " ,  m am y na m y 
ś li n iek on ieczn ie  ja k iś  p rze łom  w e  
w n ętrzn y , ja k i s ię  w  duszy  siu 
chacza pod w p ływ e m te j c zy  in n e j 
a u d y c ji r a d jo w e j dokonał fb o  to 
s ię zd a rza  ba rdzo  rza d k o ", a le  
ntensywne przeżywanie w rażeń . 

M oże  zaś m ieć  tak ie  „p r z e ż y c ia "  
n ie ty lk o  s łu chacz s ta ły , a le  n aw et 
p rzygo d n y  K ażd y  rad jos łu ch acz  
zn a jd z ie  w  pam ięc i n ie jed n ą  taką 
au dyc ję , k tóra  s iln ie j p od z ia ła ła  
na je g o  c a ły  system  n erw ów . I  
dla każdego  m oże tu chodzić  o in ­
n y  kon kre tn y  w ypadek .

Z re s z tą  — n ie ty lk o  au dyc je . 
W ra że n ie  od n ies ion e  p rzy  zw ied za  
niu u rządzeń  ra d jo w y c h  lub p rzy  
k on stru ow an iu  w ła sn ego  o d b io rn i­
ka, n a leży  ró w n ie ż  do k a te g o r ji 
tych  p rzeżyć , ja k ie  m a na m yś li

K onkurs „M oje n a jsiln ie jsze  przeżycie rad jow e" dla Czytelni­
ków „A B C — Now in Codziennych"

(w a ż n y  łą c zn ie  z kuponem  1-szym  
K l & w i S J p p m j B r M H  lub zapasow ym  i op is em )

N a zw isk o  i im ię  __ __________

Z aw ód  i d ok ładn y  adres

nasz konkurs I lu ż  to rad jos lu ch a  
czy pam ięta  dotąd  tę g łęboką  emo 
c ję , jak ą  od czu w a li, g d y  n a ło żyw ­
szy  s łu chaw k i p rzek on a li się w r e ­
szcie, że a p a ra t „d z ia ła "  i że  na­
w ią za li k on tak t z fa la m i eteru ...

D la te g o  k ład z iem y  tak że  nacisk  
na s łow ie  „m o je " ,  k tó re  d a je  jak - 
n a jszersze  po le  in d yw id u a ln ośc i 
s łu czaczy . Stosunek sw ó j do ra- 
d ja  k a żd y  słuchacz ok reśla  in d y ­
w id u a ln ie , każdy  w  n iem  czego  
in n ego  szuka —  każdy  też na inną 
k a te g o r ię  w ra żeń  ra d jo w ych  rea ­
g u je  n a js iln ie j.  U ję c ie  w ła śn ie  te j 
ro zm a ito śc i, ja k a  s ię zaznacza  w  
stosunku m ięd zy  p oszczegó ln ym i 
s łu chaczam i a rad  jem , je s t  celem  
naszego  konkursu. K to k o lw iek  
zn a jd z ie  w  pam ięc i ja k ą ś  au dyc ję , 
k tóra  mu s iln ie j u tk w iła  w  p am ię ­
ci i w  paru  zd an iach  op isze  sw e 
w ra żen ia  lub poda sw o je  u w a g i 
k ry ty c zn e  —  spełn ia  tem  sam em  
w aru n k i konkursu.

K a ż d y  m ?  s z a n s e
N ie z a le żn ie  od  ocen y  ju ry , o d ­

noszące j s ię  do p ie rw szych  sześciu  
nagród , każdy, kto dopełn i w a ru n ­
ków  konkursu ma zap ew n ion e  u- 
ezes tn ic zen ie  w  ro zd z ia le  p ozos ta ­
łych  22 nagród .

D p j k o t u a n e  o p i s ó w
P o n iew a ż  op isy  konku rsow e mo 

ga  p rzyn ieść  bardzo  c ieka w y  ma- 
te r ja ł.  w ię c  bez w zg lęd u  na roz-

Trarsmisja z  La  Scali
w  l u t y m

P ie rw s zą  operą, k tó rą  P o lsk ie  
R a d jo  tra n sm itow a ło  w  b ie żą ­
cym  roku z L a  S ca li, b y ł „ N e r o "  
M ascagn iego . P raprt-m jera  r e ­
p re zen ta cy jn ego  kom p ozy to ra  dzi 
s ie jszych  W ło ch  w zb u d z iła  w  
P o lsce  z ro zu m ia łe  za in te re so w a ­
nie, c zego  dow odem  by ło  w y s łu ­
chan ie  te j op e ry  p rzez  lic zn ych  
s łu ch aczy , n a w e t tych , k tó rzy  
je s zc ze  s tron ią  od ra d ja .

N a s tęp n ą  tra n sm is ją  z L a  Sca­
l i  b ędz ie  op era  „ F a l s t a f f "  V e r-  
d iego . O perę  tę u s łyszą  .rad jos łu - 
chacze  po lscy  w e  c zw artek , dn ia  
28 lu tego  od godz. 20.55— 24.00.

s tr zy g n ię c ia  ju r y  i ro zd z ia ł na­
g ró d  n a jb a rd z ie j in te resu ją ce  o p i­
sy b ęd z iem y  d ru kow ać  na tam ach 
„A B C  r a d jo w e g o "  (o  i le  s ię  k toś 
w y ra źn ie  p rzec iw k o  tem u n ie  za ­
s tr z e ż e ) w  ca łośc i lub wr skrócie .

*

Od dziś więc można n adsyłać do 
naszej redakcji zgłoszenia konkur 
sowe. Poniżej podajem y drugi ku­
pon, a w jutrzejszym  numerze 
„A B C  —  Nowin Codziennych" u- 
mieścimy kupon zapasow y dla 
tych, którzy z jakichkolw iek powo 
dów nie mogli w yciąć kuponu 
pierwszego lub drugiego. Kupon 
zapasowy może służyć jako za­
stępstwo j e d n e g o  z kuponów 
zw ykłych, a więc nadsyłać należy 
zgłoszenia z kuponem 1-fczym i
2-giro, lab  z 1-szym  i zapasowym, 
albo w reszcie z 2 gim i zapaso­
wym

Czterysta i/sfety
R u b i k o n  r a d j o fo n j i  r o B k i Ł j

P ra k tyk a  r a d jo fo n ij  za g ra n ic z ­
nych wrykaza ła , że  lic zb a  400-000 
rad joabn n en t^w  s ta n ow i p ew n e ­
go  rod za ju  Rub ikon , po k tó rego  
p rzek roczen iu  m ożna sob ie po­
w ied z ie ć  ja k  C a esa r : a lea  ia e ta ! 
i g ru n tow ać  p od s taw y  im perju m  
ra d jo fo n ie z n e g o  na szybko ju ż  
p o w ięk s za ją c e j s ię  p od s ta w ie . Do 
ty ch cza sow y  p o w o ln y  p rz y ro s t a- 
fconentów  w P o ls c e  zo sta ł ju ż  
p rze łam an y  i s to im y  w ła śn ie  nad 
b rz eg iem  tego  c z te rys tu tys ią cz - 
nego Rubikonu .

T o te ż  P o lsk ie  R a d jo  postan o­
w iło  u ro c zy łem  zadoku m en tow ać 
pozyskan ie  te j p rz e ło m o w e j cy ­
f r y  za re je s tro w a n y ch  rad jos lu - 
cb aczów  i ob d arzyć  c z ie ry s iu ty -  
s ięczn ik a  i je g o  n a jb liż s zych  są­
s iad ów  od g ó ry  i od  dołu

A b o n en t ra d jo w y , k tó rego  s ta ­
ty s tyk a  a g e n c ji ra d jo fo n ic z n e j,  
dokąd płyną, zg ło s zen ia  abonen­
tów  z ca łego  k ra ju , o zn a czy  c y fr ą
400.000 o trzym a  jak o  d a r  pa­
m ią tk ow y  M iperh etcrodyn ę  „O

Iim p ic "  w a rto śc i 70u zł. A p a ra t  
ten b ęd z ie  mu w rę c zo n y  w  W a r ­
szaw ie , dokąd ( je ż e l i  o c zy w iś c ie  
z e c h c e ) p rz y je d z ie  na koszt P  
R ,  o trzym u ją c  ró w n ie ż  b e zp ła t­
ny  b ile t  powrro tn y . Poza tem  
400.000-ny abon en t b ęd z ie  m ia l 
m ożność w y g ło szen ia  paru  s łów  
p rzez  m ik ro tom

A b y  jed n ak  os łod z ić  zaw ód  
tym , k tó rży  z a re je s t ro w a li s ię  w  
tym  sam ym  czas ie  i ty lko  p rzez  
p rzyp ad ek  om in ęła  ich n agroda , 
P . R . p rzezn a czy ło  ró w n ie ż  n a ­
g ro d y  d la  abon en tów  N r. 899.999 
i N r  400.001. P ie rw s z y  z nich 
o trzym a  n a grod ę  w  fo rm ie  zw o l­
n ien ia  z abonam entu  ra d jo w eg o  
na p rz ec ią g  roku, d ru g i zaś ró w ­
n ie ż  w  p rzec ią gu  roku  c t~zym y- 
w ać będzie b ezp ła tn e  ty go d n ik  
„A n ten / i".

D od ać  n a leży , że obecne tem po 
p rzy ros tu  d a je  p od s ta w y  do n a ­
d z ie i, iż  je s zc ze  tv r. 1935 lic zb a  
rad joabon en tów ’ w  P o ls c e  os ią g ­
n ie  pół m iljon a .

Z  anten całego św iata
Tysiąc npei w radjo. „Radio cor- 

nert'” cytuje pewnego profesora z 
Czechosłowacji, który ułożył spis o- 
per nadawanych przez radjo. Od ro­
ku 1926 t. j. w  przeciągu 8-iu lat, 
słuchał tysiąca oper, w  tem 34 tran­
smisje „Madame Butterfly” , 31 —  

Fausta” , 30 —  „A k iy ” , 28 — . Pa­
jaców ” i „Cavalleiia Rusticana” . Naj­
częściej nadawanym kompozytorem 
był Verdi, następnie W agner, Gou­
nod i Puccini.

Yenus i Mars szkodzą odbiorowi ra 
dja. Znany astronom Dr. Stetson, na 
konferencji, < dbytej w Tov\ Astrono 
miczr.em w  CIeveland, podał do w ia­
domości, że w  w j ni ku badań udało 
mu się ustalić, iż duża część zakłó­
ceń w  odbiorze audycyj raajowycb 
spowodowana jest wpływem  planet 
Maran i Venus. Naskutek przesyła­
nia elektronów fa lo  radjowe ulegają 
uszkodzeniom, co ujemnie wpływa 
na odbiór audycyj.

Sugestja przez radjo. Jak dono­
si frnncusKie czasopismo radjowe 
„M on  pcogramrne", -w Am eryce, w  
stacji radjowej Bostonu, przeprowa­
dzono niezwykły eksperyment psy­
chologiczny, próbując zapomocą od­
powiedniej audycji zasugestjonować 
słuchaczy.

Oto speaker zwrócił się do radio­
słuchaczy z nastopującem wezwa­
niem:

„Zam ierzam y wykonać pewne do­

świadczenie, którego powodzenie ruo 
żerny zawdzięczać tylko czynni j  po­
mocy państwa. Proszę wszystkich, 
którzy słuchają mnie w te j chwili, 
ażeby zechcieli postępować według 
tnmch "wskazówek.

A  więc: proszę swobodnie położyć 
przed sobą obie ręce. Już? Doskona­
le! Teraz proszę złożyć ręce, tuK, a- 
zeby ręka obejmowała rękę i żeby 
dotykały się spodem dłoni. Ściska­
m y troszkę dłonie. Zaciskamy tro­
chę mocniej —  jeszcze mocniej, je ­
szcze mocniej —  z całych sił! Jak- 
najsiln iej! Ach, teraz nawet nie mo­
żemy rąk rozłączyć! Próbujemy, nie, 
to „upełnie niemożliwe. Jesteśmy 
bezsilni! N ic  nic zdołamy na to po­

radzić! N ic! N ic !“
W krótce potem stacja bost ińska 

otrzym ała list z Yorku w  AKnle 
Pensylwanja, w  którym  przesłano 
je j należycie uwiaregodniony doku­
ment, stw ierdzający, iż w  czasie 
eksperymentalnej audycji jeden ze 
słuchaczy u legł sugestji i mimo po­
mocy żony, mimo wysiłków domov 
ników, nic można mu było rozłączyć 
rąk, dopóki nie zabrzm iał w  mikro­
fonie głos speakera: „S iły  nasze v y -  
czerpały się. Muskuły wiotczeją- 
P a trzde  —  ręce opadają bezwład­
nie. Roztw ieram y dłonie, rodziela 
my je ! “ .

Ów słuchacz był oddalony o 550 
km. od Bostonu.

■P

Ubrady dyrekcyj prcgrpmowych
r ^ o s t a c y i  eurepels^ch

K o m is ja  Z b liż i n ia  M ię d zyn a ­
rod ow e j U n ji R a d jo fo n ic zn e j,  
K tóra o b rad ow a ła  w  u b ieg łym  
roku  w  P radze, zap rop on ow a ła  
zo rg a n iz o w a n ie  sp ec ja ln ego  ze­
b ra n ia  d y rek to rów  p ro g ra m o w ych  
i k ie ro w n ik ów  w y d z ia łó w  mu- 
zy c zn j ch z ra d jo s ta c y j eu rop e j­
sk ich . N a  zeb ran iu  tem  p rzep ro ­

w adzona m a być  dysku sja  nad  
prob lem am i m ięd zyn a rodow ym i w  
zw iązku  z m uzyką ra d io fo n ic zn ą .

Jak  s ię d ow ia du jem y , w sp ó ln e  
p os ied zen ie  d y rek to ró w  p ro g ra ­
m ow ych  ro zg ło śn i eu rop e jsk ich  i 
k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  -m uzycz­
nych  tych  ro zg ło śn i odbędzie  s ię  
G en ew ie  dn ia  18 i 19 b. m.

Z  t y g o d n i a
„ N E R O N "  Z  L A  S C A L I

N a jw ię k sz em  zd a rzen iem  ra d jo  
n em  u b ieg łe g o  ty go d n ia  i to  w  
ska li m ięd zy n a ro d o w e j, by ła  m e­
d io lań sk a  p ra p re m ie ra  „N e r o n a "  
M a sca gn iego , re tra n sm in tow a n a  

z L a  S ca li p rz e z  r a d io s ta c je  wdo- 
sk ie  ( „ E I A R " ) ,  a od  n ich  i p o l­
sk ie. N a o c zn y  to  dow ód  o g ro m ­
nego  zn aczen ia  ra d jo fo n  ii w  ż y ­
ciu  d z is ie jszem , g d y  d z ięk i n ie j 
n a jn ow sza  p ro d u k c ja  m u zyczna, 
o k tó re j d o tą d  trzeb a  by ło  ty lk o  
za d o w a la ć  s ię  c zy tan iem  d on ie­
sień p ra sy , czek a iąc , k ied y  w re s z  
c ic  i  do nas d o jd z ie  —  m oże  być 
odrazu  udostępn iona całem u 
śwńatu.

W ie lk ie  d z ie ło  M ascagn iego , 
po tężn e  w  k on cep c ji i pełne s iły  
tk s p re s y jn e j, a w ykon an e  w sp a ­
n ia le , w y w o ła ło  te ż  pow szech n y  
za ch w y t słuchaczy . Zapew n e 
p rz y c zy n i s ię  ta au d yc ja  do p rz y ­
śp ieszen ia  w y s ta w ien ia  „N e r o ­
n a "  na in n ych  tak że  scenach  eu­
rop e jsk ich  (m oże  i warszaw-- 
s k ie j? ) .  N ie w ą tp liw ie  te ż  E l A R  
o trzym u je  od  sw ych  s łu ch aczy  
l is ty  z żądan iem  p o w tó rn e j tran s  
m is ji „N e r o n a " .  G dyby do tego  
doszło, n a leża łob i w y ra z ić  ż y ­
czen ie , ab y  i P o lsk ie  R ad io  sko­
rzys ta ło  z ok az ji i p o zw o liło  
nam  u słyszeć  „N e r o n a "  ra z  je s z ­
cze, bo w a M  je s t  tego.
K O N K U R S  N A  S Ł U C H O W IS K O

O i le  za im p ro w izo w a n y  n ie­
daw no d o ryw czy  p leb iscy t s łu ­
ch aczy  wr sp ra w ie  tea tru  w yo b ­
ra źn i odn iós ł -sukces w sp a n ia ły  i 
:g o łr  n iesp od z iew an y , o ty le  z 
konKursem na słachow-isko ra d jo  
we, rozp isan ym  p ó ł roku tem u, a 
ro zs trzy gn ię tym  on egd a j, rze cz  
m a się ra c z e j o d w ro tn ie . H asłem  
je g o  b y ło :  szukam y n ow ych  au­

to ró w  s łu ch ow isk  ra d jo w ych , a 
w yn ik iem ... że s ię  przew m żn ie po- 
zn a jd o w a li au to row ie , ju ż  zdaw - 
na na tym  g ru n c ie  p ra cu ją cy , 
p rzez  s łu ch aczy  znan i i uznam . 
A le  c zy  to b yło  ce lem  konKursu?

T r z y  p ie rw s ze  m ie js ca  z a ję l i  
pp. M oraw rska, M ayen  i Janusz 
S tępow sk i. N ic  m am  żadn ych  w a t 
p liw o śc i co do s łuszności tego  
o rzec zen ia  sądu kon ku rsow ego  
( i  z re sz tą  n iebaw em  będz iem y 
m og li, s łu ch a ją c  p oszczegó ln ych  
n agrod zon ych  u tw orów  p rzek o ­
nać się  o ich w a lo ra c h ),  a le  tru ­
dno op rzeć  s ię  dość sm ętn e j r e ­
f le k s j i ,  że  jednak  dw a  t j lk o  na­
grod zon o  n azw isk a  n ow e ( i  to  na 
osta tn ich  m ie js c a c h ),  jed n o  ze 
ś ląska  czesk iego , a d ru g ie  z W a r  
s za w y ; to n ie  to, czego  m ożna sie 
było  spodziew ać . A  g d z ie ż  lu d zie  
p is zący  dla tea tru , k tó rzyb y  mo­
g li b y li p rz ec ie ż  pokusić s ię o 
sp róbow an ie  tak że  te ren u  ra d jo ­
w ego?  G dzie  te  w szy s tk ie  s tosv  
rękop isów , ja k ie  zb ie ra ją  s ię na 
każdym  kon ku rsie  na sztukę te a ­
tra ln ą ?  N a g ro d y  p rzec ie ż  n ie  b y ­
ły, ja k  na d z is ie js z e  c ię żk ie  c za ­
sy, zby t m arne. A  ju ż  i sam fakt, 
żc spośród  nades łanych  u tw orów  
tr zy  c zw a rte  u leg ło  d y s k w a li f i­
k a c ji ju ż  p rzy  badan iu  w stęp - 
nem, jak o  zu pełn ie  n ieodp ow ia - 
clająee w aru n kom  konkursu, a 
i> lko  16 w eszło  pod ocenę ju ry , 
—  dow odzi aż nazbyt jasno , żc 
zaszło  w  te j ca łe j im prez ie  w ie l­
k ie n ieporozu m ien ie .

Jakió'.? CM o m nóstw o lu dzi n ic 
o r je n tu je  s ię  je s zcee  n a leżyc ie , 
ja k ie  są cech y  is to tn i s łu ch ow i­
ska, ja k  n a leży  p isać  d la rad ja . 
T a  d e zo r ie n ta c ja  w ie lu  p ow strzy  
nu-ila od s taw a n ia  do próby, w  in ­
nych  zaś w-ypadi ach pow od ow a ła

kon ieczn ość d ysk w a lif ik o w a n ia  
rękop isów . I  tu p rzyp om n ieć  trze  
ba, że bezpośredn io  po o g ło s ze ­
niu konkursu s łu ch ow iskow ego , 
w  cze rw cu  r. z „  gdy  s tu d io  w a r ­
szaw sk ie  sp ec ja ln ą  god z in n ą  au ­
d yc ję  p o św ię c iło  na pokazow e za ­
d em on strow an ie  słuchaczom , ja k  
obecn ie  d la  ra d ja  p isa ć  n a leży—  
s ta c ja  raszyń ska  w ła śn ie  W' tym  
czas ie  ja k  na złość na pa rę  ty ­
god n i „z a n ie m ó w iła " ,  w skutek  
c zego  w ięk szość  s łu ch aczy  b j ła  
p ozb aw ion a  m ożn ośc i s łuchan ia  
te j a u d yc ji, k tó rą  tra n sm ito w a ły  
ty lk o  s ta c je  p ro w in c jo n a ln e . Ob­
szern y artyku ł pośw ięc iłem  w ó w ­
czas k ru szen iu  k op ji o p o w tó rze ­
n ie  te g o  s łuchow iska , w ys tęp u ją c  
z a rgu m en tac ją , że w ięk szość  
s łu ch aczy  w  P o ls c e  b ie rze  fa lę  
n ic  na lam py, a le  na d e tek to r  ( i  
p rzy  tw ie rd zen iu  tem  pozos ta ję , 
m imo, że  inne p o zo rn ie  w yn ik i 
da la  zesz ło roczn a  an k ie ta  s ta ty ­
s tyczna , g d y ż  j e j  p y tan ia  b y ły  
s fo rm u ło w an e  w  sposób nieW y- 
k iu cza ją cy  za lic z en ia  d e tek to rów  
z g łośn ikam i do aparatów ' lam ­
p o w y c h ),  n ie s te ty  —  b ezsku tecz­
nie. R e zu lta t  zaś konkursu  po­
tw ie rd z ił w y ra ża n e  w ó w cza s  na 
tem  m ie jscu  obawy

Z T Y G O D N IA  
Oba s łu ch ow iska  os ta tn ie  (n ie  

d z ie ln a  „N a u c z y c ie lk a "  z K rako - 
w a i c zw a rtk o w y  ..M ost k łam ­
s tw a " z W a rs za w y ),  za zn a ja m ia ­
ją ce  nas z dobrem i w y tw o ra m i 
p rod u k cji za g ra n ic zn e j, b y ły  uda 
ne. N a  szczegó lne  jed n ak  uzna­
nie zas łu ży ła  sob ie Loża  S zyd e r­
ców' za  z ra d jo fo n izo w a n ie  hum o­
resek P ru sa  z ży c ia  s ta re j W a r ­
szaw y  —  i o b yło  i w  pom yśle  
tra fn e  i w  w ykonan iu  bardzo do­
b re : zw ła s zc za  doskon ale  w y re ­
żyserow an a  scena na placu u ja z­
dow sk im  oraz f t w  m ieszkan iu  
p o e ty " .

M n ie j n a tom iast p rzem a w ia ! 
do przekonan ia  rep o rta ż  z m ię ­
d zyn a rod ow ych  za w od ów  n a rc ia r  
sk ich  w  P a rten k irch en . Im pon u ­
ją c y  bas i d o s to jn y  spokó j sp ra ­
w o zd a w cy  sp o rtow ego , n a d a ją ­
cego  ten  rep o rta ż , - jakkolw uek 
op arte  o je g o  n ie w ą tp liw ie  g łę ­
bok ie zn aw stw o  tech n ik i n a rc ia r ­
sk ie j, n ie  m og ły  jed n a k  dać s łu ­
chaczom  tego  w ra żen ia , o k tó re  
w  tym  w ypadku  p rz ed ew szy s t­
kiem  słuchaczom  ch o d z iło : z ry ­
w an ia  s ię do w ie lk ic h  zapasów , 
śm ig łe go  lotu  na n a rta ch  p rzez  
p o w ie trze , a p vzedew szys tk iem —  
tem pa, tem p a !

K toK o lw iek  choćby raz w id z ia ł 
za w od y  skoków  n a rc ia rsk ich , ten 
w yn ió s ł z n ich  em o c ję  n ie za ­
pom nianą, a czyż b y ła  ja k a k o l­
w iek  em ocja  w  te j tra n sm is ji, j a ­
k iek o lw iek  w c ią g n ię c ie  s łuchacza  
w  ży w io ł i g o rą c zk ę  w a lk i?  N ie ­
stety... I  ty lko  n adaw an e p rzez  
d ru g iego  speakera  w s tęp  ora z  
zakoń czen ie  rep o rta żu , m ia ły  tem  
po n ieco żyw sze  i n ieco b a rd z ie j 
w sku tek  tego im n res jon u jące .

*
W  sobotę r  K a d en  - B an drow - 

ski m ów ił p rzez  ra d jo  o p ro jek c ie  
u staw y  b ib ljo te c zn e j. W ie le  ju ż  
a tram en tu  w j  p isano w  te j sp ra ­
w ie  i zd a je  się, że p re lek c ja  ra- 
d jow a  s tan ow iła  pew nego ro d za ­
ju  (ch o ćb y  tv lk o  na ja k iś  c za s ) 
..pod zw on n e" te j k w es tji.  Z w y ­
w odów  jed n ak  p re le gen ta  trudno 
było zrozu m ieć , na czem  w ła ś c i­
w ie  p o legać  ma n ieb ezp ieczeń ­
stw o d la  k u ltu ry , je ś l i  sam orzą ­
dy  w ie js k ie  n ie  będą m ia ły  p rz y ­
musu w yd a w a n ia  p ien ięd zy  na 
zakup p ew n ych  w sk azan ych  im 
książek. Jeś li zaś o  p sych o log ję  
s luchuczy  ch łopsk ich  ch odz i (w  
t.ym W fpadku  zd a je  s ię  n a jb a r ­
d z ie j za in te re so w a n y ch ), to mam

pew ne w ą tp liw o śc i, czy  m óg ł 
p rzem ów ić  do n ie j a rgu m en t o 
kon ieczn ośc i doku p ien ia  spodni, 
je ś l i  k toś sp ra w ia  sob ie fra k . Z a ­
pew ne, w yw od y  p. K a d en  Ban- 

j d ro w sk iego  n ie  d la  te j  k a te g o r ji 
! s łu ch aczy  b y l j  p rzezn aczon e. 
N ie m n ie j jedn ak , od k on cep cy j 
fra k o w y ch  do ch łopsk ich  ła p c i lub  

j p od a rtych  bu tów  dystans je s t  
dość ro z c ią g ły  i  i lu s tru je  "wcale 
w ym o w n ie  n ie ty lk o  rozb ieżn ość  

1 poglądów- w  te j  k w es tji, a le  bo­
daj także i je j  gen ezę ...

i *
'j P r z ;  padkew o w ys łu ch a łem  w 

c zw a rtek  a u d y c ji dla d z ie c i m lod  
szych , w  k tó re j d z iec i sam e 
(w a rs z . szkoła p ow szech n a  N r .
3 ) w y s tę p o w a ły  ze  sw em ! p ro  
au kc jam i. A u d y c ja  b y ła  m iła  i 
udana.

*

I Z  w ie lk iem  te ż  u znan iem  słu ­
ch aczy  ( ja k  m ię  dochodzą  g ło s y ) 
spotka ło  s ię  za s tą p ien ie  daw n ego  
ja zzu  d an c in gow ego  p rzez  ze ­
sp o ły  m uzyk i lek k ie j, g ra ją c e  z 
w a rs za w sk ie go  s tu d ja . C zy je d ­
nak nie za  w ie le  b yw a  te g o  ro- 
Iza ju  w ys tęp ó w  w  god z in ach  

w cześn ie js zy ch , k tó re  pow in n y  
m ieć  jakąś p rz e c ie ż  tre ść  m u­
zyczn ą , je ś l i  nie m a ją  zu pe łn ie  

i się d ysk red y tow a ć  w  oczach  słu ­
chaczy , m o g łyb y  w ię c  oardzo  do­
b rze  sp e łn iać  m is ję  p op u la ry zo ­
w an ia  m uzyk i, a n a tom iast bar- 

| dzo ź le , bo bez p rzekon an ia , nu- 
, żąco i nudząco sp e łn ia ją  m is ję  
j „ z a b a w ia n ia "  za w sze lk ą  cenę?  
W to rk o w y  „C o c ta il m u zyczn y " 
ze  swą za uszy  n a c ią gan ą  con- 
fe ra n c ie rk ą  b y ł togo k lasyczn ym  
przyk ładem .

CZY TO K O N IE C Z N E?

Na. zakoń czen ie  zaś p o ru szyć  
m uszę je saeze  jed n ą  sp raw ę, w ie ­
lok ro tn ie  dotąd  z braKu m ie jsca

odkładaną, a w' k tó re j m am  Jua 
w  b iurku  sporą  k o lek c ję  skarg od  
c zy te ln ik ó w  „A B C  ra d jo w e g o " .  
C hodzi o u s taw iczn e  rek la m ow a ­
nie f irm , d o s ta rc za ją c y ch  p ły t dc 
au d ycy j m u zyczn ych . Zw łaszcza 
czi sto p o w ta rza  s ię  od  p ew n ego  
czasu  n azw isko  f irm y  F e ig e n -  
Laum na B ie la ń s k ie j i b y ło  t<j 
n iepozbaw ń ore  dość m ocn ej p i- 
k a n te r ji, gdy  w  ok res ie  św ią te c z ­
nym  po k ażd e j p ły to w e j au d jen ­
c ji k o lend  w b ija n o  fo rs o w n ie  w 
parr.ięć* s łu ch aczy , że p ły ty  po­
ch odzą  od  F eigen bau m a...

Jedna ze s łu ch aczek  zauwmża 
z te i  ok a z ji, że n iem a podobn ego 
zw y c za ju  w  ra d jo fo n ja c h  za g ra ­
n ic zn ych  i że rek la m y  te  (z r e ­
sz tą  n ie ia z  stosow ane w  daw ce 
p o d w ó jn e j bo i p rzed  au d yc ją  i 
po n ie j )  są zu p e łn ie  zbędne ze 
w zg lęd u  na to, że n a ogó ł s łucha­
cze a lbo m a ją  ra d jo  a lbo g ra m o ­
fon , a le rzadko i jed n o  i d ru g ie . 
Ze sw e j zaś s tron y  dodam , że te ­
go rodza ju  p s trz en ie  au d ycy j 
w zm ian kam i rek lam ow w m i sp ra ­
w ia  w ra żen ie  ró w n ie  n iem iłe , ja k  
gd yb y  n. p. w' te a tr z e  rek lam o­
wano ze scen ; f irm y , d os ta rc za ­
ją c e  m eb li, k os tju m ów  itp. J eś li 
to s ię  rob i na p rogram ach  lub 
ku rtyn ach , to rzecz  inna —  i n i­
kogo n ie  będz ie  dziwńło, je ś li  p 
F e ig en L au m  b edz ie  m ia ł stałe 
(ch o ćb y  b e zp ła tn e ) anonse w  
„A n te n ie "  w' d z ia le  pośw ięcon ym  
p ro gra m ow i tygod n iow em u

A  m ik ro fo n  p rzec ież , to tak  
ja k  scena p rzy  o tw a r te j k u r ty ­
nie T a k ie  r z e c z y  ra żą , n a p raw d ę  
rażą... C zyż są te rek la m y  tak ie  
ju ż  kon ieczn e, że s ię  n ie  m ożna 
bez n ich  ob e jść  i n ie  w y s ta rc z y ­
łoby w spom in ać o n ich  tam  
g d z ie  ich  m ie js c e  w ła ś c iw e  —  w  
k on cerc ie  rek lam ow ym ?

M arjan Grzegorczyk.
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P O N IE D Z IA Ł E K

S Ł O K l f E
wschód! zachód

7— 13 | '6 — 28

K S IĘ J :  ”  C
wschód | zachód

7 -2 5 17— 55

Dl. dniaj Prz.yb.

9— 15 1 1—31

Adwokat na usługach szantażysty
Z  b a g n a  p r a s o w e g o  w  K r a k o w i e

D ziś : św . A n d r z e ja .  

J u tro : św . A g a ty .

C Y 3 K  S T A N I E W S K I C H
DZI >1 DZ3ŚI

W I E L K A  PREM JERA
s e n s a c y j n e g o  w i d o w i s k a
Na c zeL

U S M l l i
K o b ie ta , czy 

dem on?!
K ró lo w a  czar 

nej m agjl!
U r o c z a  G r e -  
c z y n k c  k t ó r a  

z a d z i w i ł a  
ś w i a t !

w otoczeniu 5 9  osób! 
Niesamowite eksperymenty z dzie­

dziny magji i zbiorowej sugestji 
W  nowym program:e — 14 a*rakcyj: 
Hum or! t g z o t y r a i  S e n s a c ja !  
Konie! Psy! Koty! (fenomenalna tresura) 
Dziś i jutro po 2 przedstaw lenia 
0  4.30 (dzieci płacą połowę’ i 8.15 w.

Ceny od 99 gr. do 5 zł.

W y s t a w a
J .  i W .  K o s s a k ó w  

w  G d a ń s k u
G D A Ń S K , 3.2. W  Gdańsku od b y­

ło s ię  u roczys te  o tw a rc ie  w y s ta w y  
d z ie ł J e rz eg o  i W o jc ie c h a  K o ssa ­
k ów . W y s ta w a  m ieśc i s ię  w  gm a­
chu p o d y rek cy jn ym . P ro tek to rem  
w y s ta w y  je s t  g en e ra ln y  konsu l 
R ze c zyp o sp o lite j dr. P ap ee , k tó ry  
dokon ał j e j  o tw a rc ia . S zczegó ln ą  
u w a gę  na w y s ta w ie  zw ra ca  ob raz 
„S z a rż a  p od  R o k itn a " i fra g m e n t 
z  r e w j i  k a w a le r ji  w  K ra k o w ie .

K K A K Ó W , 3.2. Szantaż prasowy, 
jako środek nielegalnych zarobków 
na czci ludzkiej, k tórego bujnym te­
renem obok Górnego Śląska i  Lw o­
wa, był zawsze K raków , znalazł tak 
dobitne oświetlenie w procesie p rze­
ciwko 12-tu szantażystom z „Głosu 
Publicznego", że trudno nic dać 
szczegółowego przebiegu te j sensa­
cyjnej rozprawy, która już jest na 
ukończeniu.

Ostatnio wspominaliśmy o zezna­
niach właściciela zakładu. pogrzebo­
wego, p. W olnego.

P A N  M U S I M U  COŚ DAĆ 
Św. W o ln y  zeznał, że gdy  został 

oszkalowany przez Łobodę w  „G łosie 
Publicznym " i  wniósł przeciwko nie­
mu skargę o obrazę, przysiadł się do 
niego w  kaw iarni adw. dr. K lim eeki 
i radził mu, by  skargę, tę colnał, a 
propozycję tę pow tórzył jeszcze raz 
w kilka dni później, tłumacząc, że 
Wolnemu nic wypada się proceso­
wać z takiru Łoboda. Świadek uległ 
wkońcu tym  naleganiom i  zgodził się 
na wycofanie skargi przeciwko Ło- 
bodzie. W ówczas adw. K lim eek i o- 
świadezjd m u : „Pan ic, alo pan mu­
si mu coś dać".

N IE C H  P A N  D A  TESZCZE 
W o ln y  zgodził się wówczas na za­

płacenie Łobodzie 500 zł. N a  drugi 
dzień adw. K lim eek i zaprosił W olne­
go do sw-cj kancelarji i pokazał mu 
tam. koncept przeproszenia, które 
miało być umieszczone w  „G łosie P u ­
blicznym ", przyezem  K lim eek i o- 
św iadezył św iadkow i: „Jest pan
człowiekiem  zamożnym, dał pan 500 
zł., nićcb pan da jeszcze 500 zł.“ . 
św iadek dodał jeszcze te 500 zł.

T A K Ż E  H O N O R A R J U M !
W  czasie bytności św. W olnego w 

kantelarji adw. K lim eckiego, ten za­
telefonował do zastępcy prawnego p. 
W olnego, adw. Bappaporta: „Z gło­
sił się tu 'ilo  mnie p. W o lm  i  o- 
świadczył, że chce wycofać skargę 
przeciwko Łobodzie". Treść telefonu

mocno zdziw iła świadka, gdyż nic on 
się zgłaszał do dr K lim eckiego z tą 
propozycją, lecz dr. K lim eeki pierw- 
szy-fznproponował świadków i w yco­
fan ie . skargi. Na odchodnom W olny 
zapytał, ile sie należy adwokatowi 
tytułem honorarium i  czy w ystar­
czy 50() zł. Dr. K lim eek i zgodził się 
i p rzy ją ł to honorarium. 
DOROBEK H IE N  PR ASO W YC H  

Ciekawe by ły  również zeznania b. 
kierownika konsumu m iejskiego, 
S folkiena, doprowadzonego z aresz­
tu śledczego, w  którem przebywa w 
związku zc sprawą konsumu. Świa­
dek Sfolkien  ze łzami w  oczach mó­
w ił o traged ji rodzinnej, spowodo­
wanej przez napaści szantażystów. 
Skutkiem tycli ataków, uznanych na­

stępnie przez sąd za bezpodstawne, 
syn świadka, absolwent W yższe j 
Szkoły Handlowej i  prawnik odebrał 
sobie życic w  maju 1934 roku.

Jako ostatni świadek oskarżenia 
zeznawał st. przód. Kosteck i, k tóry 
prowadził śledztwo w  sprawie cale.j 
szajki prasowej. O Łobodzie w yraził 
się, że uważał go zawsze za trud 
niąceg-o się zawodowo wymuszaniem 
pieniędzy. Świadek słyszał również 
o działalności Łobody na Śląsku, 
gdzie Łoboda c-liciał wymusić na k il­
ku osobach sumy do 25 tys. złotych. 
C H O RO B A O B RO Ń C Y  ŁO B O D Y

N a ostatniej rozprawie obrońca 
Łobody, adw. Friedman, zawiadom ił 
sąd, że zrzeka się obrony Łobody 
spewodu choroby.

Radca Prokuratorii Generalnej
obrabowany w swem biurze

Cjqgnienie I-ej kla­
sy. rozpoczyna się 
dnia 19 lutego r. b.

dobrze o nas świadczy, lecz 
długa jest jej droga do dob­
robytu. Pocói odkładać na 
nieznanq przyszłość przy­
jemności które chciałoby 
się mieć już teraz, zwłasz­
cza, gdy można je zdobyć 
drogq pełnej szans gry na 
loTerji, Spieszcie z naby­
ciem szczęśliwego losu  
op atrzonego  stem plem  
kolektury A. Wolańsklej.

ZUJSAZflnfl
zc szczęściem

k o l e k t u r a

L W Ó W , 3.2. W  p ią tek  p opo łu d ­
niu dokonano w e  L w o w ie  w  gm a­
chu P ro k u ra to r ji  G en e ra ln e j p rzy  
ul. R om a n o w icza  napadu na radcę  
p ro k u ra to r ji dr. S tan is ław a  R y- 
ba rsk iego , w  ch w ili,  g d y  opu szcza ł 
sw ó j gab in e t. S p raw cy  ob ezw ła d ­
n ili radcę  R yb a rsk iego  i p r z y w ią ­
za li go do k rzes ła  w  sa li p o s ie ­
d zeń  p ro k u ra to ró w  gen era ln ych ,

poczem  za k n eb lo w a li mu usta i 
zab ra li z k ieszen i p o r t fe l  z ty s ią ca  
mi zł. go tó w k i, z e g a rek  sreb rn y , 
k lu cze  b iu row e  itd . D op ie ro  o 
godz 10 w ie c zó r , g d y  rad ca  R y- 
barsk i b y ł ju ż  b lisk i om d len ia , u- 
w o ln ił  go z w ię zó w  w oźny b iu ro ­
w y, k tó ry  p rzed  zam kn ięc iem  b ra ­
my ob ch od z ił gm ach

Zdre^z'ła qo bibułka dn papierosa
8 lat w ię zie n i dla działacza komunistycznego
L I  BLTN, 3.2. Sąd Okręgowy w 

Lublinie rozpal rywał sprawę _2-lrt- 
niego Moszka Dawida Reisa, jedne­
go z wybitn iejszych działaczy komu­
nistycznych w  Lublinie. Reis został 
w  ub- roku zwolniony z więzienia, 

którem odbył karę. 4 la t w irzie- 
działalność wywrotową Po 

m rów więziennych

w
nia za 
ormszezeniu

E c h a  k a t a s t r o f y  n o d  S a d o w n e m
R o d z i n y  o f i a r  k a t a s t r o f y  

domagają sią odszkodowania
Ł O M Ż A , 3. 2. —  W  sądzie

ok ręgo w ym  w  Ł om ży , w y d z ia ł cy  
w iln y , zn a la z ła  sw ó j e p ilo g  n ie ­
zw y k ła  k a ta s tro fa  autobusu pud 
Sadow nem , k tó re j o f ia rą  pad ło  
20 osób.

Z  p ow ó d ztw em  cyw iln em  o od ­
szk od ow an ie  d la ro d z in  o f ia r  ka ­
ta s t r o fy  w y s tą p ił  ich  p e łn om oc­
n ik , adw . G o ld b erg  z Ł om ży . P o ­
w ó d z tw o  w  k w o c ie  184 tys. zł. 
z g ło s i ł  on  p rzec iw k o  J a d w id ze  
S p ech o w ic z  z O s tro w i M a z o w ie c ­
k ie j ,  J ó z e fo w i K a ra s z e w ic zo w i 
M o ry c o w i G arbu sow i, S z lem ie  
P ło tc e , D a w id o w i M oszk ow i, Jan 
k ło w i i C h a im ow i B run om  —  
w szy s tk im  z Ł o m ży  jak o  w spó ł-, 
w ła ś c ic ie lo m  n ieszczęsn ego  au to­
busu, o ra z  p r z e c iw  p ow ia tow em u  
zw ią zk o w i kom una lnem u  w  W ę ­

g ro w ie  i skarbow i państwm.
W ysok ość  od szk od ow an ia  '  w  

stosunku do p oszczegó ln ych  o f ia r  
k a ta s tr o fy  p rzed s ta w ia  s ię  n a­
s tęp u ją co - R o ts zy ld  — 24 tys. zł., 
F re d  —  18 tys. zł., S ze ir .k op f —  
10 tys . żł., R a to w ic z  —  8 tys . zł.. 
L ew iń sk a  —  6 tys . zł.. L ip s z y c  —  
24 tys  zł., D uchn ow ska— 10 tys. 
zł., L ew iń sk i —  18 tys . zł., A lp e -  
ro w ic z  —  18 tys . zł., A p e lb e r g —
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P ra w o  v a n d a tty  na w si
B r a t  m o r d u j e  m o r d e r c ą  h r a t a

L U B L IN ,  3.2. ( t e l .  w ł . ) .  W  dniu 
23-go w rze śn ia  ub. roku zam ord o ­
w an y zo s ta ł na odpu śc ie  w  N ie -  
d źw ic y  K ość . w  pow . lub. P a w e ł 
D ęb iń sk i. M ord erca , J ó z e f W it , 
n apad ł na n iego  zn ien acka  i za­
da ł mu nożem  18 ran  k łu tych  i 
c ię tych , od  k tó rych  ok ru tn ie  zm a­
sa k ro w a n y  D ęb iń sk i zm arł.

D ęb ińsk i zab ił p rzed  k ilku  la ty  
w  sp rzeczce  b ra ta  W ita , W ła d y ­
s ław a , i od te j p o ry  m ięd zy  obu 
rod z in a m i zap an ow a ło  p ra w o  
łe m s ty . G dy D ęb iń sk i po od s ied ze ­
niu 3 -le tn ie j k a ry  w  w ię z ie n iu  w ró  
c ił do N ie d źw ic y , ro zp oczę ły  się 
w za jem n e  p og ró żk i. D ęb ińsk i, k tó ­
r y  —  ja k  s ię potem  okaza ło  —  za ­
m ie rza ł zam ord ow a ć  J ó z e fa  W ita , 
a n ie  W ładysław m , k tó rego , ja k  sie 
tłu m aczy ł, zab ił p rzez pom yłkę, 
p oczą ł o d g ra ża ć  s ię  W ito w i,  a 
W it  o d w za jem n ia ł s ię  zapow ie-

I DZIAŁ LE
■ ■ H M B f iS O S r  DBS

roei. K. Kralewski Płciowe Skóry
^rzyimuje w swojej prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56. odór, do9 w. Niedz. d o i1.

G f t O S G L S f ó
CHOROBY WENERYCZn E.PŁCJOWE
Z ł » t »  44, od 9 r ,—- 9 w. Niedz. de 3 pp

Dr.
med.

d ziam i zem sty. N a p ię c ie  ros ło  i 
ob ie  s tron y  os trzega n o  p rzed  ka­
ta s tro fą , do k tó re j w re s z c ie  doszło 
na odpuście .

O n egd a j s tan ą ł J ó z e f W it  p rzed  
Sądem  O k ręgow ym  w  L u b lin ie  
w ra z  z b ra tem  sw ym  P a w łem , o- 
skarżon ym  o w sp ó łu d z ia ł w  zb rod ­
ni.

D łu g i k o row ód  św iad k ów  :9 tw o- 
n y i  p rz eb ie g  te j p o tw o rn e j w en ­
detty . Jeden  ze św iad k ów  z ło ży ł 
m. in., ch a ra k te rys ty c zn e  zezn a ­
nie, że b y ł obecn y  a thw ’-.i, gdy  
P a w e l W it  sk ładu ł kom en dan tow i 
posteru nku  zam eld ow an ie , : ż D ę- 
hińoki n a sta je  na r h  ż y c ;1 i że 
będą m u s ie li b ron ić  s ię  p rzed  za ­
m achem . K om en d an t posterunku  
o d p ow ied z ia ł na to, że  m ogą  rob ić  
co chcą, a gdy  do c zego  d o jd z ie , 
to ich  się  p rzy trzym a . O skarżon y  
P a w e ł W it  p o tw ie rd z ił . zezn an ie  
św iadka, doda jąc , że n ie  b y ło  do­
ch odzen ia  po m eldunku p rz ec iw  
D ęb ińsk iem u .

Sąd po w ys łu ch an iu  o sk a rży c ie ­
la  i obron y, skazał J ó ze fa  W ita  na 

’ 5 la t a P a w ia  W ita  na 6 m ies ięcy  
w ię z ien ia .

Sk ład  sądu tw o rz y li sęd z iow ie  
S. O .: Gajew-ski —  p rzew o d n ic zą ­
cy, M ich a lc zu k  i H a ra s ie w ic z  —  
vo ta n c i. O sk arża ł w icep ro k . G rzy  
bow sk i, b ro n ił adw . G ra fczyń sk i.

24 tys. zł., W id e le c  —  24 tys  zł.
W  u zasadn ien iu  p ow ó d ztw a  

podano ja k o  głów-ną p rzyc zyn ę  
k a ta s tr o fy  zan iedp an y  stan m o­
stu, na k tó rym  b a r je r y  b y ły  z g n L  
łe  i n ie zd o ln e  w y trzym a ć  w ię k ­
szego  naporu , b ra k  b e lk i och ron ­
n e j i brak  zn aków  o s tr z e g a w ­
czych  p rzed  m ostem . N a  te j za ­
sad zie  p e łn om ocn ik  p oszk od ow a ­
nych o k re ś lił  w s p ó ło d p o w ied z ia l­
ność s o lid a rn ą  p ań s tw ow ego  
zw ią zk u  k om u n a ln ego  w  W ę g r o ­
w ie  i skarbu  państw a, co w yn ik a  
z a rt. a r t. 137 i 134 K . Z. o ra z  
a rt. 9 i 11 u staw y  z 10 X II. 1920 
o d ro ga ch  pu b liczn ych . W s p ó ło d ­
p o w ied z ia ln ość  w s p ó łw ła ś c ic ie li 
autobusu za szkody w y w o ła n e  
p rzez  k a ta s tro fę , op arta  je s t, w e ­
d łu g  u zasadn ien ia  p ow ó d ztw a , na 

j art. a rt. 137 i 153 K  Z.

N a  ro zp ra w ie  w  w y d z ia le  ,cy- 
w iln ym  p ie rw s ze j in s ta n c ji Sadu 
O k ręgo w ego  w  Łom ży , s tron ę  
p rz ec iw n ą  r ep re ze n to w a li a d w o ­
k a c i: K oaoszko , b ro n ią cy  in te re ­
sów  spółk i sam och odow ej, P u te r -  
n ick i im ien iem  skarbu państw a, 
o ra z  Dm ow'ski im ien iem  kom u­
n a ln ego  zw ią zk u  w’ W ę g ro w ię .

O g ło s zen ie  w y rok u  y  te j sp ra ­
w ie  Sad O kręgow y za p o w ied z ia ł 
na pon ied z ia łek , 4 b. m.

Rcis w rócił do Lublina i podjął na­
tychmiast robotę przeeiwpaństwową 
w Kom unistycznej P :u ’t>ji Polskiej, 
wchodząc w  skład hierarchicznej or­
ganizacji partyjnej. Działając w  tym 
charakterze udał się Reis do pow. 
janowskiego, by7 ożywić tam zamar­
łe jaeze jk i komunistyczne i z.osrnł 
rozpoznany zupełnie przypadkowo 
przez komendanta posterunku P  P., 
st. przód. Jana Adam czyka, b. wy 
wiadowcę śledczego z Lublina, k tó­
ry  znał Reisa jako ruchliwego dzia­
łacza komunistycznego.

R ew iz ja  w ykryła  u Reisa jscho- 
ićaną w  ściankach pudełeczka zapa­
łek bibułkę do papierosów, na której 
wynotowane b y ły  nazwiska działaczy 
komunistycznych z powiatu janow 
skiego oraz inne dowody roboty wy 
wrotowej. Znamienne jest, że Reis 
pc-drigiwał się numerem „Gazety 
P o lsk ie j" jako znakiem rozpoznaw 
czym dla zakonspirowanych komuni­
stów. Jeden zo świadków, urzędnik 
służby śledczej, stw ierdził na prze­
wodzie sądowym, że jest to często 
używany znak rozpoznawczy wśród 
komunistów.

Reis w śledztw ie polieyjnem  i sij- 
dowem przyznał się do w iny, nato­
miast na rozpraw ie sądowej odwołał 
zeznania, tw ierdząc gołosłownie, że 
zostali ono wymuszone torturami. 
P rzyznał się do posiadania w  ohw iii 
przytrzym ania pudełka zapałek z ta­
jemniczą bibułką, nic umiał nato­
miast wytłum aczyć znaczenia bibuł­
ki. N a  przewodzie sądowym Reis za­
chowywał się wyzywająco, podkre­
ślając swe sym patje dla kmnuniz.mu 
oil 15-g'o roku życia, k iedy zaózął 
działać w P.P.S.-lew icy.

Sąd skazał Reisa na 8 lat w ięzie­
nia z poz.bawieniem praw  obywatel­
skich i honorowych na łat 10.

Reis na przewodzie sądowym do­
wodził, że zarobkował jako kolj>orter 
komuiiizującej żargonówki ,.1’ra jnd", 
jednakże świadkowie zeznali, że jest 
on znanym władzom bezpieczeństwa 
i spry tnym działaczom konmnistyez- 
nun.

C o n łra la . W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia f  19, O d d z ia ły :  M a rs z a łk o w s k a  12? 
C n ło d m  2 0 ,  N o w y  Ś w ia t  5 3 . P ra g a ,  W ileń sk a  11. W iln o ,  W ie lk a  6  
Zam ów ienia zanrejicow e załafw iamy odwrotną pocztą.

Konto P. K O. 7192.
C e n a :  ca^y *os zł. 4 0 ,  1/4 zł 10

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Dla odwiedzających W arszawę, N ow y  —  „M o s t"  J. 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
ostatnie (tylko do poniedziałku) 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„D ziadów ”  z. W ęgrzynem  w  roi1 Kon­
rada, granych w Teatrze Poiskim, po 
cenach o połowę zniżonych wieczo­
rem ; popohiuniu.

Teatr Aktora wystawił ko- 
] nedję Caillavet‘a i de F lerą ‘a „Pan  
Brntonneau". Teatr zaś Narodowy
dał prem jere fredrowską „W ie lk i czlo
wiek do małych interesów”  z Zelwe­
rowiczem w  tytułowej roli Jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, podejmują­
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i M ieczysława 
Frenkla, występuje w  komedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsrhe, Gra­
bowski i inn.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Opera: popołudniu „Halka” , wieczo 
rem „Kraina uśmieenu” —  operetka 
L< hara.

Teatr Narodpwy —  „W ie lk i czło­
wiek do małych interesów" Fr. 
Schillera, T. M ały —  „K aro lina ", T.

Szaniawskiego. 
T . Kameralny Bahra „M istrz”  z Ad­
wentów ieze.n. T . Letni „Piękna Hele­
na”  Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. Teatr na Kredytów ej ope­
retka: „T o  lubią komety”  z Makow­
ska i Krukowskim.

Repertuar przedstawień popołudnio 
wych w niedzielę: Narodowy: „K w ie ­
cista droga”  Katajewa, Polski „D zia­
dy” , N n w v; .Egipska pszenna” . Let­
ni: .Rozkoszna dziewczyna” , Mały:
„Św it, dzień i noc” .

A  teraz, na co warto pójść do k i­
nu " Światowid (M arszałk. 111) — 
komedja „św ia t sie śm ieje", S tylo­
w y (M arszałkowska 112) —  komedja 
„P iotruś", A tlan tic  (Chmielna 33) 
—  „S iostra M arta jest szp iegiem " 
(p ierw szy film  zagraniczny z podło­
żonym polskim d ia log iem ), Apollo 
(M arszałk. 106) —  „M łody Ias‘
( f i lm  polsk i), Capitoi (Marszałk. 
12i>) —  „Czarna P erła " ( f i lm  p o l­
sk i), Europa ( Novry św iat 63) „Pan  
bez m ieszkania".

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program  styczniowy.

nowy

—  o 0 0

Program polskich radjostacyj

P rze p ro w a d zk a  w  leżni ś w
z więzienia cywilnepo do wojskowego

L W Ó W , 3. 2. —  D on oszą  z
P rz em y ś la : W ob ec  gw a łto w n ie
p o g a rs za ją c ego  s ię  stanu budyn­
ków  w ię z ien ia  w  P rzem yś lu , na­
s tąp iło  o p ró żn ien ie  go  ca łk ow ite , 
p rzyezem  w ię źn ió w  i b iu ra  p rz e ­
n ies ion o  do budynku w ięfeiertia 
w o jsk o w ego . J ed yn ie  ku ch n ia  p o ­
zosta ła  w  s ta r jm  budynku, skąd 
będz ie  s ię p rz ew o z ić  s tra w ę  dla 
w ię źn ió w  do budynku w o jsk o w e ­
go. T ra n z lo k a c ja  ta  zo sta ła  do­
konana n iesp od z iew an ie .

D u ży  gm ach  w o jsk o w ego  w ię ­
z ien ia  o k rę go w ego  w  P rzem yś lu  
p rzep e łn io n y  w  ok res ie  w o jn y/  a 
os ta tn io  p ra w ie  pusty, te ra z  za­
ro ił s ię  od „ c y w i ló w " .  T ym cza ­
sem  m a być  zr tm o n to w a n y  bu dy­
nek w ię z ie n ia  c yw iln e go . Z am ie­
rzon e  je s t  rów n ież  w yb u d ow an ie  
n ow ego  w ię z ien ia . W  te j sp ra w ie  
pow eźm ie  osta teczn ą  d e cy z ję  spe

z M in is te rs tw a  
i z p rezyd ju m

c ja ln a  d e lega c ja  
S p ra w ied liw o śc i 
Sądu A p e la c y jn e g o , k tó ra  w  n a j­
b liżs zych  dn iach  m a p rzyb yć  do 
P rzem yśla .

W A R S Z A W A  
Poniedziałek, dnia 4 lutego

6.45 , Kiedy ranne wstają zorze” .
6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (p l.). 7 15 Dziennik 
por. 7.25 D. c. muzyki (p t.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert rekl. 8.00 
Przerwa.- 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
12.03 W iad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Muzyka. 13.00 Dziennik 
poi. 13.05 Fragmenty operowe (p l.). 
13.30 Przerwa. 15.30 Wiad. o ekspor­
cie poi. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 
Serenady, romanse. 16.45 L°kcja ję­
zyka niemi 17.00 Orkiestra (T r . z Ka­
tow ic ). 17,25 „Skrzynka pocztowa” . 
17.35 Pieśni włoskie. 17.50 Pogadan­
ka. 18.00 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza” . 18.10 Przegląd filmowy. 18.15 
Koncert kameralny. 18.40 „Zagadki 
muzyczne” . 19.00 Audycja żołnierska.
19.25 Chwilka spot. 19.30 OnOcy z 
nad wielkich jezior” . 19.45 Program 
19.50 W iadomości sport. 20.00 „Od 
piosenki do piosenki” . 20.45 Dziennik 
wiecz. 20,55 „Jak powstaje kilim” . 
iT r. ze Lw ow a ). 21.00 Koncert symf. 
21.45 Odczyt. 22.00 Koncert rekl. 
22.15 P ’ vty. 23.00 Wiad. meteor 23.05 
D. c. muzyki tan. (p l.).

W torek, an 5 lutego
6.45 „K iedy ranne wstają zorze” .

6.48 Muzyka (p ł.L  6.52 Gimnastyka.
7.07 D. c. iiHizyki (p t.). 7.15 D z ie l­
nik por. 7.25 D. c. muzyki (p ł.). 7.3c-ł 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert. 8.00 Przer­
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
12.10 Muzyko (p l.). '2.45 „L isn  od 
dzieci” . 13.00 Dziennik poi. 13.05 D. 
c. muzyki (p h ). 13.30 Prrorwa. 15.30 
W iad o ekąp. poi. 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Muzyka lekka. 16.45 
„Skrzynka T. K. O.”  17.00 T r  ze 
Lwowa i Krakowa: Koncert soli.-duw.
17.25 „Skrzynka językow a” . 17.35

Dziekani prawosławni z  wyboru
N a w i j a n i e  d o  d a w n y c h  t r a d y c y i  p o l s k i c h

Ł U C K , 3.2. D onoszą  z K rzem ień  
ca, iż  odby ł się. tam  d w u d n iow y  
z ja zd  d u ch ow ień s tw a  p ra w o s ła w ­
nego z W o ły n ia  pod  p rz ew o d n i­
ctw em  a rcyb isku pa  A le k s eg o  i 
p rzy  u dzia le  b isk u p ó w : S im ona i 
P o liicarpa . Z ja zd  u ch w a lił w p ro w a  
dzić  ję z y k  u kra ińsk i w  tych  m ie j­
scow ościach , g d z ie  w iększość  lu d ­

ności dom aga s ię w p row a d zen ia  
do ł i tu r g j i  i n abożeń stw  te g o  ję z y ­
ka. U s ta lo n o  poza tem , żc  d z iek a ­
nów  b ęd z ie  w y b ie ra ć  d u ch ow ień ­
stwo, a n ie  będą oni m ian ow an i 
p rzez  kon systorz . J es t to n a w ią ­
zan ie  do p rzed ro zb io ro w ych  tra ­
dycji j  w  ce rk w i p ra w os ła w n e j w 
P o lsce .

o  O o

Pieśni. 17.50 „Skrzynka pocztowa 
tcclin 18.00 „Wiadomości rolniczi .
18.10 „życ ic  kulturalne i art, stolicy” . 
18.15 Orkiestra. 18.45 „M iłość ■—  
tylko akompaniamentem". 19.U0 Kon­
cert z cyklu „Sonaty Beethoyeni. . 
19.20 Felieton akt. 19.30 Pieśni. '.9.45 
Program. 19.50 Wiad. sport. 26.09 
„W ieczór zim owy” . 20.45 Dziennik 
wiecz. 20. 5  „Jak pracujemy w  Pol­
sce” . 21.00 Tr. z Krakowa. 22.00 Kon 
cert. 22.15 Muzyka. 22.45 Odczyt w 
języku ang. (T r. z Krakowa). 23.0*1 
Wiadomości meteor. 23.05 'Muzyks 
tan.

Dnia 5 lutego
K \T0W 1CE: 7 40 Zapowiedź pro­

gramu 7.50 Koncert. 12.10 Uwertury 
i fantazje. 13.05 Koncert muzyki fos
5.35 Giełda zboż.-towarowa. 15.40 

Windom, bieżące. 18.00 .Dziecko a 
brika” . 19.45 Program. 19.56 Wiad. 
sport, ze Śląska. 22.00 koncert. 22.15 
Koncert muzyki.

K R A K oW : 7.40 Zapowiedź. 12.IG 
Muzyka. 13.05 D. c. muzyki popu­
lar iej 15.35 Pogadanka. 17.50 
„Skrzynka techniczna” . 18.00 Porad­
nik tury ityczny. 18.10 Wiad. bież. 
19.56 Wiadom. sport. 21.00 IV-ty kon 
cert historyczny. 22.15 Muzyka' salo­
nowa z płyr.

LW Ó W : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
cert. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Muzy­
ka popularna. 13,05 D. c. muzyki 
popul. 17.00 Koncert. 17.50 Skrzynka 
poczt. 18.00 Silva rerum. 18.03 „O  
kulturze chodzenia po ulicy” . 19.45 
Progiam . 19.50 Wiadom sport. 19.56 
Lokalne wiadom. 22,00 Koncert. 22.15 
Muzyka salonowa.

Ł o D Ż : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 12.45 Listy od dzieci. 15.35 
Przegląd giełdowy. 17,50 Łódzka 
skrzynka techn. 18 00 Muzyka (p ł.).
18.10 Repertuar teatrów. 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 22.45 Muzyka (ph ).

PO ZN A Ń : '..40 Program. 7.50 Kon­
cert. <2.10 Polska muzyka. 12.45 
Skrzynka dla dzieci. 15.55 Pizegląd 
giełd. 18.00 Pogad. roln 18.10 -ycie 
kult., art. i spot. 19.30 Pieini. 19.45 
Program na dz. nast. 1956 Wiadom. 
sport. 22.00 Koncert 22.15 W alce w  
wyk. ork. 22.45 Tydzień propagandy 
trzeźwości.

TO R U Ń : 15.40 Sygnał oraz zapo­
wiedź programu. 18.00 Wiadom. rol­
nicze. 18.10 Repertuar teatrów. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert.

W ILN O : 7.40 p rogram dzienny.
7.50 Koncert. 7.55 Giełda rolnicza.
12.10 Czajkowski (p ł.). 12.45 „C zo­
snek jako środek leczniczy” . 13.05 W y  
jątid z. oper (p ł.). 18.05 Pogadanka
1 CIO Ze spraw litewskich. 19.45 
Program na środę. 19.56 Kom. sport. 
22.00 Dialog aktualne. 22.15 Koncert. 
22.45 Koncert rekl.
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Kombinowana drużyna zamiast I.K.P.
z w y c i ę ż y ł a  b o k s e r ó w  M a k a b i  ( B e r l i n )  9 : 7

_ Oczekiwany z dużem zainteresowa 
r ien. wczorajszy mecz bokserski

■dzkiego IK P  z drużyną berlińską 
MakaO’ zawiódł spodziewane nadzie 
je. Przedewszystkiem  IK P  p rzy je ­
chał bez wóch swych asów: Bana- 
siaka i Chmielewskiego Dwaj ci 
pięściarze mieli być atrakcją me­
czu, to też nieobecność ich na ringu 
w ywołała gorącv protest publiczno­
ści w  uostaci długotrwałych gw iz­
dów. W  ten sposób, zamiast drużyny 
IK P , wystąpiła kombinowana druży­
na, złożona z 6 pięściarzy IK P , 1 pię 
sciarza łódzkiego W IM A  oraz 1 za- 
■wodnnea stołecznej Makabi. Następ­
nie drużyna berlińska nie poKazaiu 
-ii: szczególnego, a główny je j as,
Stadtlander, okazał się mocno prze­
reklamowany.

Specjalna uwaga należy się k iero­
wnikowi walki, p. Zaplatce z Pozna­
nia k tóry chyba tylko omyłkowo zna 
lazł się na ringu warszawskim , pra- _  , ... .
wdopodobnie w  drodze na konkurs artenkirenen 
grubasów. Pewno wskutek swej tu­
szy p. Zaplatka zbyć często p rzery­
w ał wali.., jakr-y chcąc samemu w y­
począć. N ic  więc dziwnego, że nara­
żał się tyn. sposobem na niezadowo­
lenie publiczności.

\Vynik poszczególnych walk były 
następujące: w  wadze muszej ber- 
im czyk Noschkes, przeważając we 
n,szyoTldch trzech rundach, zwycię­
żył zdecydowanie G 'ugę ( I P K ) .  Z wy 
cięscwo to tak uradowało zwycięzcę 
znad Szprewy, że po walce ucałował 
on swego przeciwnika. W  wadze ko­
guciej Spodenkiewicz ( I P K )  poko­
nał Baisama. W  p ierwszej rundzie 
obaj pieściarr.e bynajm niej nie w y ­
kazyw ali och otv do walki, wskutek 
czego sędzia dal im  obu ostrzeżenie.
W  wadze piórkowej Leszczyński 
( I K P )  zw yciężył K ia iit wema. W
pierw szej rundzie mukabista był dwa 
-e zy  krock-down. Leszczyński nie 
potra fił jednak w: korzystać swojej 
p rz tw  ig i, pozwolił Brantweinowi od 
peeząe i potem jeszcze sam od niego 
kilka razy oberwał. W  drugiej run­
dzie Leszezynsk", k tóry  dąży stale 
do k. o., r io  trafi., i z rozmacnu sam 
się znajduje na deskach.

W  długiem spotkaniu tei samej ka­
tegorii W oźniakiewicz ( IK P ) zwycię­
żył Franke’go przez techniczny i., o.
Pierwsza runda była najladn ejszetn 
spotkaniem całego meczu, przyczeni 
nie zaznaczyła się przewaga żadnego 
z Zawodników. W  drug:ej ruiidzie 
W oźniakiewicz puścił krew z nosa 
swemu przeciwnikowi, co tak nastroiło 
kierownika v alk. p. Zapiatkę, że uznat 
zwycięstwo W ozm akiew icza przez te­
chniczny k. o. W idać byto jednak po 
sędziach punktowych, że wcale r.ie 
byli zgodni z orzeczeniem r> Zaplaild.

ópołkanie orz Istawiciei wagi lek 
kiej, Taborka ( IK P )  z Neumannem. 
zdtfbyło rekord ood względem  liczby 
ostrzeżeń. Już w  pierwszej runcn .e 
Taborek otrzyma? ostrzeżenie za od­
wracanie się, o potem Neumannowi 
dostały się dwa ostrzeżenia. W ygra!

N-umann. W  wadze pośredniej mocno 
reklamowany Stadlander spotka! się z 
G irkowskim (IK P ).  ale ruakabista nic 
szczególnego nie pokazał, za to Gór- 
kowski ogólnie poaooa? się. W ygrał 
makabista.

W  w ądzc średniei spotkało się 2-ch

nie mógł zupeliiie potauzić sobie z 
niższym o giowę Kronfeldem. Wynik 
nierozstrzygnięty. Rzecz szczególna, 
że obaj pięściarze cieszyli się dużem 
powodzeniem u fotografów.

Decydujące o wyniku moczu spot­
kanie Klodasa (W IM A ) z Szantzerem

żydowskich pięściarzy: Stahl z Makn- zakończyło się zwycięstwem lodziani- 
bi warszaw* ziei i Kronfeld z Makabi na przez techniczny k. o. W  rezultu- 
berlińskiej. Była to najbrzydsza walka cie mecz przyniósł zwycięstwo d i- 
calego meczu w  której wysoki Stahl żyny kombinowanej w  stosunku 9:7.

Br. Czech 4-ly w Konkursie skoków
a 8 tr.y ¥r ftom bfnacji

n a  m i s t r z o s t w a c h  N i P i n i e t  w  G a r m i s c n
Onegdaj odbyt się w Garntisch-

konkurs skoków do 
kombinacji o międzynarodowe mi­
strzostwo Niem iec.

Skoki, które odbyły się na malej 
skoczni olimpijskiej przyniosły znacz­
ne polepszenie sytuacji naszych nar­
ciarzy w  kombinacji. Zwłaszcza doty­
czy to Br. Czecha i St. Marusarza.

Pierwsze miejsce w  konkurencji
skoków zajął VaIonon (Finlandia), 
skoki 51 i 53 m., nota 225; 2 ) Stoli 
(N iem cy), 51 i 55 m,, nota 214,6, 
4 ) Czecn (Po lska) 46 i 52 m., nota 
212,3; 5 ) Andrzej Marusarz (Po lska), 
48 i 50, nota 203,3.

Pozatem narciarze nasi zajęli nastę. 
pujące miejsca: 12) Łuszczek, skoki

46 i 47 m., nora 198, 22) Górski 49 i 
45 m., nota 191,1, 33) Orłowicz 41 i 
43 m., nota 180.

Stanisław Marusarz miał najiiluźsze 
i najpiękniejsze skoki, mianowicie 54 
i 55 m., niestety pierwszy jego skok 
byt z upadkiem co zepchnęło najlep­
szego skoczaa na 46 miejsce w  klasy­
fikacji skoków z notą 165

W  łącznej klasyfikacji kombinacyj 
Odmesli sukces Norwegow ie, zajmując 
3 pierwsze miejsca.

1) Roon, nota ogólna 448; 2 ) Hofs- 
bakken, 3 ) Jlagcn; 4 ) Vakmen (Fin- 
landja).

Na S-mem miejscu sklasyfikował się 
najlepszy zawodmk polski Bronisław 
Czech z notą ogólną 414,8,

linow e leKKoatletyezn? mistrzostwa Polski
W Przemyślu zebrała się rekordowa liczóa zawodników

Kie mając czasu na rozprucie kasy
w v w * e ź ! i  J a  na w c z t e

O l b r z y m i e  k r y
w  z a t o c e  P u c k  uf

W IE L K A  W IE S  - H A L L E R O -  
W O , 3.2. ( P A T  ) .  —  S iln y  w ia t r  
zach odn i spow odow a ł, że lo d y  za ­
to k i pu ck ie j p ra w ie  c a łk o w ic ie  o- 
d e rw a ły  s ię  od  o rze g ó w  pó łw yspu  
h e lsk ie go  i sp łyn ę ły  na o tw a r ty  
B a łtyk . L ó d  trzym a  s ię  je s zc ze  
ty lk o  k ępy  p u ck ie j, u n iem oż liw ia  
ją c  nada l dostęp  do portu  m iasta  
Pu ck a . O lb rzym ie  k ry , d och odzą­
ce do w ie lk o ś c i k ilk u d z ie s ię c iu  
k ilo m e tró w  k w a d ra to w ych , p ły ­
w a ją  je s z c z e  pom iędzy  s ta łym  lą ­
dem  a p ó łw yspem  helsk im , u lega ­
ją  jedn ak  ro zb ic iu  i k ru szą  s ię  na 
m n ie js ze  od łam y. D ostęp  do Ja ­
s ta rn i i H e lu  d la  w ięk szych  s ta t­
k ó w  je s t  ju ż  m o ż liw y . C zęść  zw a ­
łó w  k ry  w y rzu co n a  zo s ta ła  pod 
R zu cew em  i Beką. L ó d  od  b rze ­
g ó w  Pu ck a  od e rw a n y  zostan ie  
d op ie ro  ze  zm ian ą  k ieru n ku  w ia  
tru  na p o łu dn iow y .

ŁÓDŹ, 3. 2. —  W  

w ła ś c ic ie la  h u rtow n i 
S zm ula E k sz ta jn a , m ieszczącem  
s ię  nu d ru g iem  p ię tr z e  domu 
p rz y  u l. Ż erom sk iego  36, dokona­
no w c zo ra j rano n ie zw yk le  zu ch ­
w a łe g o  w łam an ia . W  czas ie  gdy 
n ikogo  z d om ow n ików  n ie  b y ło  w  
m ieszkan iu , a s łu żąca  u da ła  się 
po zakupy, z ło c zyń cy  o tw o r z y li 
w y try ch em  d rzw i i w esz li do po­

mieszkaniu ko ju , g d z ie  zn a jd o w a ła  s ię kasa 
ow oców , z za w a rto ś c ią  50 000 z ł g o tów k ą  

N a  j e j  ro zp ru w a n ie  n ie  b y ło  w i ­
doczn ie  czasu, w obec  c zego  d ow ­
c ipn i z ło d z ie je  w y n ie ś li ją  na u li­
cę, za ła d o w a li na w ó z  i od je ch a li 
sob ie  spoko jn ie  w  k ierunku  ul. 11 
L is top ad a .

G dy s łu żąca  w ró c iła  do m iesz ­
kan ia , n ie  zn a la z ła  ju ż  n aw ef ś la ­
du po kasie.

„Święto Z f u j "  w Krynicy
W i e l k a  i m p r e z a  P o l .  Z w .  N a r d a r s k t e g o

Polski Związek Narciarski organi­
zuje w  dniach 5 — 12 b. m. „św ięto  
Zimy”  w  Krynicy. Program tego świę 
ta wyglądać będzie następująco:

5 lutego zaw oay saneczkarskie o 
mistrzustwo Krynicy;

6 lutego dalszy ciąg zawoaow sa­
neczkarskich oraz popisy łyżwiarskie;

7 lutego zawody narciarskie, 50 km. 
o mistrzostwo Polski oraz popisy 
łyżwiarskie;

8 lutego slalom, zawody narciarskie
0 odznakę sprawności P . Z. N,

9 lutego konkurs skoków narciar­
skich, kulig do Tylicza, bal mody
1 rewja mody;

10, 11 i 12 lutego, piąte saneczkar­
skie mistrzostwa Europy, zabawa na 
lodzie i turniej hokejowy

P. Z. N. wydaje dla uczestników 
„św ięta  Z imy” karty uczestnictwa, 
które są do nabycia we wszystkich 
oddziałach i agencjach „Orbisu”  oraz 
w  „W agons Lits Cook”  po cenie 4 zł. 
Karty te uprawiają do zniżki dojazdo­
wej na przestrzeni do 200 km„ zł. 6 
ponad 200 km. Karty uczestnictwa 
mają załączone kupony, które po przy 
jeżdzie do Krynicy nak/y wymienić 
w  biurze orgamzacyjnem „Św ięta Zi­

my”  w  Domu Zdrojowym  na ksią­
żeczkę kuponpwą, zawierającą zniżki 
oraz asygnaty na bezpłatne świadcze­
nia.

Karty uczestnictwa P. Z. N. ‘upraw-

OnegJaj w  Przemyślu rozpoczęły 
się trzecie z rzędu lekkoatletyczne zi­
mowe mistrzostwa Polski, które zgro­
madziły nienotowaną dotychczas licz­
bę zawodników 23-ch klubów z całej 
Polski. Zawody rozpoczęły sie od de­
filady. Następnie odegrano hymn na­
rodowy, poczem najstarszy zawodnik 
Adamczak z „W ar y ” poznańskiej 
wciągnął na maszt sztandar państwo­
wy. Szczegółowe W'yniki były nastę­
pujące:

50 m. przez plotki panów I przed- 
frieg wygrał Sznajder (K a tow ice ), w
7.1 sek. przed Ni micem (Połon ja —  
Przem yśl) 7,7. Drugi przedbieg w y­
grał Twardowski w 8 sek. przed 0=1- 
kwrn (C racovia ) 8.4. W ieczorek (W il­
no), który startowa,' w tym przedbie- 
gti, zostat zdyskwalifikowany. Na sku 
tek jego protestu dopuszczono go do 
mzeciego przedbiegu. W obec tego 
W ieczorek biegł sarn i uzyskał czas 
7.6. W  pierwszym międzybiegu zw y­
ciężył Twardowski 8,5 przed Sznaj­
derem 9,5, w  drugim przedbiegu zw y­
ciężył W ieczorek 7,5 przed Niemcem 
7.9.

B ieg 50 m. pan dał następujące v. v- 
niki: pierwszy przedbieg wygrała Si- 
korzatika (C horzów ) 7.1 —  ii Batiu 
kówna (A Z S  —  L w ó w ) w  7 s. — HI 
Sciw a ldów na (Makabi —  Kraków )
7.2 —  wreszcie IV  przedbieg Kuczów 
na (Chorzów  6.9. Finał w  skoku 
w zw yż wygrała Orzełówna Chorzów) 
i.43 metra, ustanawiając nowy rekord 
polski w  hali. Drugie miejsce zajęła 
Slkorzanka 1,39 m „ trzecia Batiu- 
kówna 1.39 m.

Na 50 mtr. panów wyniki przedbie- 
gów  były następujące.

I przpdbieg —  1) Downarowski 
I M S  W -w a ) —  6.1 przed Twardow­
skim ;

II przedbieg —  1) Sikorski (P K S  
W arsz.) —  6.1 przed Sulikowskim 
(L  g ja );

III przedbieg —  1) Brechcwahi
(W arsz )  —  6,1 przed Mrozkiem (P o - 
30ń);

IV  przedbieg —  1) Szczerbicki
(Sok. L w ó w ) — 6 przed Sliwakiem
(Sokół;

V  przedbieg —  1) Bulka (A Z S  
Pozn .) —  8 przed Pełczukiem (A Z S  
Pozn .);

V I przedbieg —  ‘ 1) Niezgodski (M e 
tal Tarnów ') —  6,2;

VII przedbieg —  I )  Pławczyk 
(A Z S  Warsz ) —  6 przed Uszyiiskim 
(A Z s  W arsz.);

ViII przedbieg —  1) Krawczyk
(A Z S  v/;.rsz.) —  6,1 przed Fruchtma- 
nem (Przem yśl.

W  finale 50 m. przez ulotki pań 
pierwsze miejsce zajęła Batiukuwna 
(A Z S  L w ó w ) w czasie 9,4 przed Pro- 
sińska (A Z S  Poznań) 10,4. Freiwal- 
Jówna i Orzełówna zostały zdyskwa­
lifikowane.

V, Kun pań pierwsze miejsce zaję­
ła Cejzikowa (A Z S  W arszaw a) bijąc 
nowy rekord polaki wynikiem 11,85. 
2 ) Kwaśnie leska , ŁK S ) 10.54, 3 ) Si- 
korzanka (C norzów ) —  9,15.

Mistrzostwo w  skoku w  dal panuW 
zoobeł Czerwiński (L e g ia ) —  679 i 
pół, 2 ) W ieczorek (W iln o ) —  663, 
3 ) Sliwak (Sokół Macierz Lw ów  ) —  
662, 4 ) Pławczyk (A Z S  Warsza­
w a ) —  659.

W  skoku w  dal pan z miejsća zwy ■ 
ciężyła SiKorzanka 231.5 przed Batui- 
kowną 216. Segna (A Z S  -  W arszaw a) 
214.5. Kwaśniewska została zdyskwa­
lifikowana

2 metrowe śniegi w Niemczech i Aistrj'
L a w i n y  i l o d o w a t e  d e s z c z e

w iodący prze* Ba*

Warszawa pokonała
L w ó w  w b o k s i e  1 1 : 4

Reprezentacją bokserska Warsza­
w y  rozegrała onegdaj mecz między­
miastowy w e Lwow ie z reprezentacją 
tego miasta, zwyciężając ją  11:5. Sen 
=acją merzu była porażka Kazimier­
skiego z ^kermanem.

Szczej.ółowe w yn k i były następu­
jące: Czortek (W arszaw a) pokonał

niają do indywidualnych zniżek kole-1 Liebermara (L w ó w ), Małeck- znoka- 
. * i ,,. , , . . , n  utował w  trzedd  rundzie Veita Ka­
łow ym  ze wszystkich stacyj P. K. P. Zim)erSKi przegrał do Akermana, Bą-
w wysokości 66 procent. Pozatem up- kowski zw ydęży ł Sprunga, Doroba 
rawniają one do bezpłatnej kąpieli mi- M zremisował ze Straussem. P  strki 
neralncj w  łazienkach zw ojow ych  w  znokautował w  trzeciej rundzie Biiyia, 

^  . . i .  , , * Dorba I pokona! Leonjaka, wreszcie
kfytwcyj do oO procent znizki od .ak- Dziewulski przegrał vt pierwszej run- 
sy zdrojowej w  Krynicy przy pobycie dzie przez k. o. ze Szkwarkowtkim. 
dłuższym jak 3 dni, następnie do wol­
nego wstępu na wszystkie zawody 
narciarskie, saneczkarskie, oraz do 30 
procent zniżki na zawody hokejowe i 
popisy łyżwiarskie.

O k r ę t  „ T c z e w "
u s z k o d z o n y

G D YNIA , 3.2. Jak donoszą z Ham­
burga, kursujący na lin ii „Gdynia —  
Ham burg11 okręt Żeglugi Polsk iej 
Tr *ow ‘‘ zderwył sio podczas gr*te.j 

mgły v/ kanale kilonskim ze statkiem 
„Beira.‘V *„T c zew '1 ma kilka p ły t na 
burcie zgniecionych, rnimo to nu igi 
dalej pojihnąć. (Js/.kodzony jgst róvr 
uicź‘ Statek „B eira11.

W IE D E Ń , 3. 2 ( P A T ) .  O n eg ­
da j w  nocy  s za la ł na te ren ie  ca ­
łe j  A u s t r j i  s iln y  orkan . W  m ie j­
scow ośc iach  n iż e j p o ło żon ych  m 
in- w  W ied r .iu  op ad ł lo a o w a ty  
deszcz, p o łą czo n y  z  w ich u rą . W  
g ó ra ch  n a tom iast sp ad ły  o b fite  
śn ieg i, tw o rz ą c  p ow ło k ę  do 2 m 
g ru b o śc i. P o w s ta ła  b ezp ośred n io  
potem  o d w ilż  w y w o ła ła  l ic zn e  la ­
w in y , k tó re  za ta ra so w a ły  d ro g i i 
l in je  k o le jo w e . M ięd zyn a ro d o w e  
exp ressy , p rz e je żd ża ją c e  p rzez  
A Ib d rg  dozn a ły  zn a c zn ie js ze go  o- 
p óźn ien ia  i  m u s ia ły  b yć  sk ie row a

ne na szlak , 
w a r ję .

B E R L IN . 3 2. ( P A T ) .  O n eg d a j 
w  g ó rach  Ś ląsk ich , w  C zarn ym  
L e s ie  a s z c ze gó ln ie  w  B a w a r ji 
sp ad ły  og rom n e  śn ieg i, ja k ich  
oddaw n a  ju ż  tam  n ie  w id z ia n o  
W  A ł lg a u  w sku tek  za w ie i śn ież­
nej c a ły  ruch  w s trzym an o . N a  u- 
Iica ch  le ży  w a rs tw a  śn iegu  g ru ­
bości pó ł m etra . N a  szosach  g ru ­
bość w a rs tw y  śn ie żn e j d och odzi 
do 2 m etrów . P o c ią g i k u rsu ją  z 
opóźn ien iam i, kom u n ikac ja  sam o 
chodow a zu p e łn ie  u sta ła .

W  o b a w i e  K a r y  d o m o w e j

doczyta da W*.sły
W c z o ra j w  n o cy  r zu c iła  s ię  da 

W is f j ’  u w y lo tu  u lic y  B ed n arsk ie j, 
g d z ie  w oda  n ig d y  n ie  zam arza  
w sku tek  c iep łe j w o d y  o d p ływ a ­
ją c e j z  e lek tro w n i —  ja k a ś  m łoda  
d z iew czyn a , k tó ra  u p rzedn io  zd ję  
ła  p a lto  i r zu c iła  do. rzek ł. P r z e ­
ch odzący  p od ów czas  w tybrzeżem  
s ta rs zy  p rzod ow n ik  Szab łow sk i, 
k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  u ra to ­
w a ł ży c ie  w ie lu  osobom , w ydoby- 
w u ją c  j e  w  o s ta tn ie j c h w ili z  W i ­

sły, w sk oczy ł do w o d ę  i w y ra to ­
w a ł n ie s zc zę ś liw ą . W  szp ita lu  
P rz em ie n ie n ia  Pań sk iego , dokąd, 

jir zew ie z io n o  m łod oc ian ą  deope- 
ra tkę , okazało się , t e  je s t  to 15-let 
n ia  W a n a a - Z o f ja  D ąbrow ska  
(K ra k  P rzed m  6 1 ), k tó ra  p os ta ­
now iła  odebrać  sobie ż y c ie  w  oba­
w ie  k a ry  ze  s tro n y  m atk i za to , że  
za s ied z ia ła  s ię  zb y t d łu go  u sw e j 
k o leżan k i L u cy n y  S n a rsk ie j p rzy  
ul. W ile ń s k ie j.

Po tragedii małżeńskiej Petzńw
S t r a s z n a  r o z p a c z  m a t K i

D ziś  o god z. 9.36 rano odbę­
d z ie  s ię  z  k a p lic y  p rz y  ul Chału- 
bińskie-go na cm en ta rz  P o w ą z ­
kow sk i p o g rzeb  t r a g ic z n ie  zm arli? 
go  ś. p . T a d eu sza  P e tza . W  m iesz­
kaniu  n ie s zc zę ś liw e j m atk i p rzy  
til. B e iw ed e rsk ie j J2, s ta le  czuw a 
ją  lek a rze , a le k a rz  d om ew y  ro ­
d z in y  P e tzó w , dr. D a jk ow sk : 
w z ią ł na s ieb ie  sm u tny i c iężk i 
o b o w ią zek  za w ia d om ien ia  m atk i 
o t r a g e d ji  i o w s tr zą s a ją c e j śm icr 
c i j e j  syna. N ie s zc zę ś liw a  k ob ie ­
ta  zem d la ła  i z  trudem  udało s ię  
ją  d op row a d z ić  do p rzy tom n ośc i.

Jak  w ie lk i je s t  bo i i  ro zp a cz  nie* 
s zc zę ś liw e j m atki d ow o d z i fa k t, 
iż  p o  d o jśc iu  d p rzy to m n ośc i, —  
za żąd a ła  w ięk s ze j dawrk i v e ro n a - 
lu , by w " ten  sposób  jłó jś ć  d ro gą  
sw ego  n ie s zc zę ś liw e go  syna.

Z m arły  tra g ic z n ą  śm ie rc ią  ś. p. 
T ad eu sz  P e tz  p och o d z ił z b a rd zo  
d ob re j i s zan ow an e j rod z in y .

N a to m ia s t w e  w to re k  w  g o d z i­
nach ran n ych , zw ło k i ś. p. Jan u ­
sza S zw an k ow sk iego  od p row a d zo ­
ne będą  na D w o rze c  G łów n y, skąd 
będą p rzew iez io n a  do je g o  m ias ta  
rod z in n ego , t. j .  Ł o d z i.

Z a g i n i o n a  c ó r k a
w  sidłach h a n d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m

C en tra la  s łu żby  ś led cze j p rzy  
g łó w n e j kom endzie  p o l ic j i  pań ­
s tw o w e j w  W a rs za w ie  p ro w a d z i 
en e rg ic zn e  doch odzen ia  w  sp ra ­
w ie  21- le tn ie j G hany B u rsz te in ów  
n y  (S m ocza  31 ) w' W a rs za w ie , 
k tó ra  za g in ę ła  la tem  ub. roku  w  
ba rd zo  zagad k ow ych  o k o lic zn o ­
śc iach

P ew n eg o  razu  B u rs te in ow n a ,

z dom u. Od te j  chwdli w sze lk i 
ś lad  po n ie j za g in ą ł. D z iew c zy n a  
n ie  n o s iła  s ię  n igd y  z  zam iarem  
sam obójczym , n ie  m ia ła  zam iaru  
opu szczać  dom u, tak, że ro d z ic e  
p rzyp u szc za li n ie s zc zę ś liw y  w y ­
padek. Z aw iad om ion o  p odów czas  
p o lic ję , k tó ra  ro zes ła ła  te le fo n o -  
g ra m y  z rysop isem  za g in io n e j, 
jed n a k  n ig d z ie  na ślad  je j  n ie  na

nic n ie  m ów iąc  rodzicom , w y s z ła  tra f io n o . D och od zen ie  po k ilku

5 2 ) b lic zn o śc i. Ida była zachw w cona b ez  za s trzeżeń . W y ­
g ląd a ła  w sp an ia le . K ilk a  osób z w ió c iło  na n ią  u w agę. 
Na n iego  także pa trzan o. S zep tan o coś wmkół n ich . G dy 
opu śc iła  go  obaw'a, poczu ł s ię  dum ny. W ied z ia ł, że 
W' ca łe j sa li, m im o strojów ', pudru , szm ink i i b iż u te r ii—  
n ie  było  tak ładn e j d z iew czyn y , ja k  je g o  tan cerka . Tak . 
pod tym  w zg lęd em  zakasow a ł ich w s zy s tk ich !

J .  i i  F r i e s f l e y

B O H A T E R
S p o jrza ł na Idę , sądząc, że  od czy ta  na je j  tw a rzy  

w y ra z  ob rzyd zen ia , czy  p oga rdy . A le  n ie !  R o zg lą d a ła  
s ię  w oko ło  oczym a p ro m ien ic ją cem i dum ą i szczęśćicm .
C h a r lie  doszed ł pon u ro  do w n iosku , że  w id o c zn ie  ten  
lok a l je s t  w  ja k iś  sposób zabaw ny, ty lk o  on. p rosty  
cz łow iek , n ie  m oże te g o  w id o czn ie  p o jąć . Z ro b ił w y ­
s iłek , żeby się  ro zw ese lić .

—  N ie  m ogę  p ow ied z ie ć , że  je s tem  do tego  odpo­
w ied n i, —  os ł " ż e g ł  Id ę  —  a le  um iem  troch ę  tań czyć .
J e że li pan i zechce, m og lib yśm y  spróbow ’ać.

—  O czyw iśc ie , że  ze ch cę ! —  za w o ła ła  z zapa łem  —  
n iech  ty lk o  ta  o rk ie s tra  p ręd ze j za czn ie  g ra ć .

—  D oskonale, —  p ow ied z ia ł H ughson  o jcow sk im  to ­
nem  —  p o ta ń czc ie  sob ie, m o je  d z iec i, a ta tu ś  H .tifhsoii 
poczeka tu na w as  P iz y  w h isky . A le  zan im  p o g rą ży c ie  
s ię  w  to  g rom ad n e  śc iskan ie , n a p ijc ie  s ię  troch ę  szam ­
pana. O. id z ie  .Timmy Busk. d o trzym a  mi tow a i-zystw a .

X ta lią  d z iew czyn ą  w  ram ionach  ( o, ja k że  rozkoszn ie  
te  ram ion a  w y p e łn ia ła ) C h a r lie  poczu ł, że p rz y je m n ie j 
jest, b yć  jed n ym  z k o łyszącego  s ię na p a rk ie c ie  tłum u, 
n iż  b ie rn ym  w id zem . P rzy jem n o ść  psu ła  mu ty lk o  oba-
w'a, że  zrob i coś n ieo d p o w ied n iego , sam n ie  w ie d z ia ł co, i d w ie  p iosenk i. K ażda z n ich  za w ie ra ła  trzy  d ow c ip y
ja k ie ś  g łu ps tw o , k tó re  ich ośm ieszy' w  oczach  ca łe j pu- i to w ła śn ie  tak ie , a nawet- je s zczeA n iep rz .y zw o itsze  od

tych , ja k ie  C h a r lie  d o tych czas  s łysza t je d yn ie  w  mę- 
skiem  to w a rzy s tw ie , p rzy  każdym  z ty ch  s ta rych , 
sp rośn ych  k a w a łó w  p an ie  k laska ły  g ło śn o  i za n os iły  się 
h a ła ś liw ym  śm iechem , p a trzą c  w  te  p rz ew ra ca ją ce  s ię  
bezt ze ln ie  oczy . C h a r lie  zau w aży ł, że d z i°w c zy n a  z Pon - 
d e re le y  n ie  śm ia ła  się. N a  je j  tw a rz y  m a low a ło  s ię  coś 
w rod za ju  za żen ow a n ego  uśm iechu, ja k g d y b y  n ie  wue-

P rz y c is n ą ł ją  troszkę  m ocn ie j, a ona podn ios ła  ku d z ia ła , co m a ze soba rob ić . To s ię  podobało  C h a iłiem u
niem u ogrom n o, s za f ir o w e  oczy . B y ło  bardzo p rz y je m ­
nie, a le  w o la łb y  w ła ś c iw ie  w ra ca ć  z n ią  te ra z  pod 
rękę z k iiiA  w  U Tterton  ezy P o n d e rs le y . Za dużo lu dzi 
t ło c zy ło  s ię  w okół n ich . b y ło  za gorąco , za m ocno pach ­
n ia ł puder, za w ie ie  było  dym u z p ap ierosów , zbyt w ie le  
p ap lan ia , hałasu i g ap ien ia  się. T ak a  d z iew czyn a  by ła  
w a r ta  czegoś  lep szego , to n ie  by-lo odpow iedn ie  d la n ie j.

T ym  razem , gdy tan iec  s ię  skończył i w r ó c i l i  do 
sw ego  s to lika , g d z ie  e~eka ły  na nich W 'ystygłę, p o traw y , 
w ysu n ię to  p rzed  o rk ie s trę  fo r te p ia n  i puszczono z re ­
f le k to ra  snop b ia łe go  ś w ia tła  P rzy  sąs iedn im  s to liku  
tr zy  k ob ie ty  i d w a j m łod zień cy , b ladzi i n a lan i ja k  to ­
p ie lcy . za c zę li n a raz yw zeszczcc i k laskać jed en  p rzez  
d ru g iego , ja k  sza lem . Do fo r tep ia n u  zas iad ł ja k iś  m ęż­
czyzn a  w e  fra k u  i w te d y  ze  w szys tk ich  stron  r o z le g ły  
s ię  ok lask i i ok rzyk i. Cziowuck m ia ł cza rn e , tw a rd e  w ło ­
sy, ja k  m urzyn , p o d e jrza n ie  ż ó łią  tw a rz  i am erykańsk i 
akcent.

P r z e w ra c a ją c  cźarnenu  oczym a do n a jb liż e j n iego  
s ied zących  pań, za śp iew a ł m iękkim , sztu czn ym  głosom

O grom nie.
—  Z d o ln y  ch łopak, dobrze  to rob i, —  p ow ied z ia ł pan  

B u «k .
—  M oże  je s t  zdo ln y , J im m y —  od p a rł H u gh son  —  

a le  p rzed ew szys tk iem  je s t  o rd yn a rn y , sztu czn y, bez- 
c ze łn j i o b ś liz ły  m ieszan iec , k to rego  n a leża łob y  —  p s ia ­
krew —  od es łać  tam , skąd p rzy je ch a ł. Sam wddok to go  
cz łow iek a  i je g o  w ie lb ic ie l i  p rz y p ra w ia  m n ie o m dłości.

—  O. w ła ś n ie ! —  p o tw ie rd z ił C h arlie . —  A le  co to 
je s t , że k ob ie ty  g łośn ii-j s ię  śm ie ją  i w ię c e j k la szczą  od 
m ężczyzn  ?

—  D użo da łoby  s ię na ten tem at p ow ied z ieć , H abb le . 
Z an ad to  dużo —  odparł H u gh son  —  ab. ma pan s łu sz­
ność. k ob ie ty  s za le ją .

—  N o  tak, n ie zb y t m i s ię  on podoba —  p ow ied z ia ła  
Id a  —  ch oc ia ż  je s t  ba rdzo  zdo ln y. A  to, co za  je d n a ?

Bo w  te j ch w ili na m ie js c e  m u la ta  z ja w iła  s ię  p rzy  
fo r te p ia n ie  bardzo  szczu p ła  d z iew czyn a  o k ró tko  o b c ię ­
tych  w łosach  i ogrom n ych  g łęboko w p ad n ię ty ch  oczach . 
P a tr zą c  na nia. m ia ło  s ię  w ra żen ie , że b ęd z ie  bardzo 
tra g ic zn a .

(D  c n.).

m ies ią cach  um orzon o i j e j  r o d z i­
ce p rzyp u szc za li, iż  córka  ich  
pad ła  o f ia r ą  n ie s zc zę ś liw ego  w y ­
padku, d ozn a jąc  p rzy tem  ta k iego  
zm asak row an ia  tw a rzy , że  p o ­
prostu  n ie  udało s ię  j e j  z id en ty ­
fik o w a ć

Z a g in io n ą  córkę  u w ażano w  
domu za  um arłą . W re s z c ie  p rzed  
dw om a dn iam i ro d z ic e  o trzy m a li 
k a rtę  p isan ą  o łów k iem  p rz e z  za ­
g in io n ą  có ik ę , w  k tó re j ta  dono­
si w  k ró tk ich  s łow ach , iż  je s t  na 
ok ręc ie , k tó ry  za c h w ilę  ma od­
p łyn ąć  i p is ze  sk o rzys ta w szy  z 
c h w ilo w e j n ie iw a g i  sw o ich  „o -  
p ieku riów 1'. W  zakoń czen iu  Cha­
na B urste in ów m a p isze , iż  zn a j­
du je  s ię  ju ż  na ok ręc ie , m a ją cym  
odp łyn ąć  do P o łu d n io w e j A ra e ry  
k i :  .R a tu jc ie  m n ie, C h a n a !"  —-  
ta k  koń czył s ię  ta je m n ic zy  i za ­
g a d k o w y  lis t.

Z ro zp aczen i rod z ice , p rzyp u sz­
c za ją c  s łu szn ie , iż  c ón ta  ich  p ad ­
ła  w  s id ła  h a n d la rzy  żyw 'ym  to- 
wrnrern, n ie zw ło c zn ie  zaw iad om i 
li  p o lic ję . P o l ic ja  w a rszaw sk a  
p rzek aza ła  ten  l is t  c e n tra li s łu ż­
by ś led cze j, k tó ra  u s ta liła , iż  lis t  
ma stem pel p o c z to w y  z H aw ru  
m ias ta  p o r to w eg o  fra n cu sk ieg o  
j  da tę  30. 1. 35. C en tra la  skom u­
n ik ow a ła  s ię  n ie zw ło c zn ie  z p o ­
lic ją  fra n cu sk ą , b y  o trzy m a ć  w y ­
kaz o d p ływ a ją c y c h  w tym  dniu  
s ta tk ów  do P o łu d n io w e j A m ery ­
k i. D a lsze  d och odzen ie  w  toku. 
D o tych cza s  w yk a z  tak i do p o lic ji  
w a rs za w sk ie j je s zc ze  n ie  p rz y ­
szed ł.
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W  p ie rw a^yc l  la ta ch  ro zw o ju  
luzu mato g ra  f j i ,  r e ż y s e r z y  i w y ­
tw ó rc y  f ilm o w i, c i K tórzy b y li  
a w a r.g ra d z is ta m i p rzem ysłu  f i l ­
m ow ego  i  s ztu k i f i lm o w e j,  k ła d li 
g łó w n y  n acisk  na o lb rzym ie  m oż­
liw o ś c i k in em a to g ra fu  w  za k re ­
sie, ja k  to  n a zyw a li „ fe e r y z m u  i 
i lu z jo n izm u ". B y ło  to  s łuszne i 
s zc zę ś liw e  p o d e jś c ie  — g d z ie ż  bo­
w iem  is tn ie je  w ięk s ze  p o le  do 
s tw o rzen ia  fa n ta s ty c zn e j i  c za ­
r o d z ie js k ie j w iz j i  —  je ś l i  n ie  w  
k ra in ie  cu d ów  —  k in em a to g ra ­
f i i .  I c z y ż  c i w szy scy  tw ó rc y  fan - 
,ta s ty czn ych  f i lm ó w  n ie  m ogą  
s łu szn ie  p re ten d o w a ć  do ty tu lłu  
w ie lk ic h  c za ro d z ie jó w ?

T a  m yś l z re a liz o w a n ia  ty ch  
W szys tk ich  b a jk o w ych  fe e r y j  i 
n a jró ż n ie js z e g o  ro d za ju  n iesa- 
m o w iio ś e i —  n ie m o ż liw yc h  do 
z r e a liz o w a n ia  na scen ie  —  by ła  
ju ż  w prow adzon a  w  czyn  t r z y ­
d z ieśc i la t  tem u —  w  za ran iu  Ki 
n em a co g ra fj.  N ie c o  p ó źn ie j —  w

U n i w e r s a l n y
ś r o d e k  l e k a r s k i

Za t r z y  la ta  u p ływ a  d w ieśc ie  
la t  od  ś im e rc i s łyn n ego  lek a rza  
h o len d e rsk ie go  B o e rh a v e ‘go , k tó ry  
u m arł w  L eo d ju m  w  sęd z iw ym  
w ieku  70 la t. Z  t e j  o k a z ji jed n o  z 
p ism  za g ia n m zn yc h  p rzyp om in a  
c iek a w ą  h is te r ję ,  ja k a  w y d a rz y ła  
s ię  z e  spu śc izn ą  s łyn n ego  esku la­
pa .

Z n a la z ła  s ię  w ś ró d  n ie j op ie c zę ­
to w a n a  w ie lu  p ie c z ęc ia m i k s ięga  
d u żego  fo rm a tu  z nap isem  „J e d y ­
ne i  n a jg łęb s z e  ta jem n ic e  sztuki 
le k a rs k ie j" .  N ie  d z iw , że  k s ię g a  ta  
z w ró c iła  n a  s ieb ie  p ow szech n ą  u- 
w a g ę  i na l ic y t a c j i  d oczeka ła  s ię  
o lb r z y m ie j ceny 10 tys ięcy  g u ld e ­
nów

Jakież jednak było  zdumienie 
szczęśliwego nabywcy, gdy  oderwaw­
szy z drżeniem  serca pieczęcie, aby 
dowiedzieć sie tajem nie lekarskich, 
dotąd bodaj nikomu poza zmarłym 
nie znanych, przekonał się, że wszyst­
kie karty  książk. są czyste, a ty lko 
na p ierwszej wypisano w ielk iem i li­
teram i :

—  M ie j zimną głowę, a ciepłe nogi 
i dawaj pow ietrzu  dostęp do ciała —  
a możesz kpić sobie ze wszystkich le­
karzy.

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła", stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

d a lszym  ro zw o ju  f i lm j i ,  zaczę to  
zw ra ca ć  w ięk szą  u w a gę  na t. zw. 
e lem en t in te lek tu a ln y , k tó ry  je s z  
cze  rzadko  p rzek ra c za  b an a l­
ność. A le  za m iłow a n ie  i upodo­
ban ie  p u b lic zn ośc i do fa n ta s ty c z  
nośei i ta jem n ic zo śc i w  f i lm ie  
is tn ie je  zaw sze, o czem  św ia d czy  
w ie lk ie  p ow o d zen ie  tak ich  f i l ­
mów', ja k :  Ś w ia t zag in io n y , P io ­
tru ś  Pan , M e tro p o lis , D r. Jee- 
k y ll i M r. H y d e , K in g  K o n g , C zło 
w tok  n ie w id z ia ln y  i w re s z c ie  
o s ta tn io  w yp ro d u k o w a n y  f i im  u 
nas je s zc ze  n ie  w y ś w ie t la n y  —  
f i lm , k tó ry  spotka ł s ię  za g ra n icą  
z en tu z jas tyczn em  p rzy ję c ie m  —  
A lin k a  w  k ra in ie  C za rów .

T o  w szys tk o  św ia d c zy  o tem , 
że  fa n ta s ty c zn o ść  i ba jkow ość/ 
su b ream ość  zaw sze  są czem ś po- 
c ią ga ją cem .

A L E  T R IC K  P A N U J E  

W S Z Ę D Z IE

O czy w iś c ie , ze ca ła  n iesam o- 
w ito ś ć  i cu dow n ość  je s t  op a rta  
na in n e j cu dow n ośc i —  na t r i ­
cku film o w ym . T r ic k  p an u je
w s zęd z ie  —  w  ca łym  ś w ie c ie  f i l ­
m ow ym  i n ie ty lk o  w  ob razach  
fa n ta s ty c zn ych . K a żd y  now y
f i lm , o g lą d a n y  p rzez  nas, za w ie ­
ra  n o w e  w yn a la zk i, n ow e  p om y­
sły', n ow e tr ic k i. T r ic k i  są n a j­
ro zm a its ze  i n a jró żn ie js z e  je s t  
ich za s to sow an ie . Jedn e  z n ich —  
m a ją  na ce lu  p o d n ie s ien ie  w a lo ­
r ó w  a r ty s ty c zn yc h  film u , in n e—  
z re a liz o w a n ie  scen, k tó re  byłoby  
n iep raw d op od o b ień stw em  f i lm o ­
w a ć  w n o rm a ln ych  w aru n kach , 
in n e w re s z c ie  —  słu żą  do zm n ie j­
szen ia  cen y  p ro d u k c ji.

J a k ie ż  W ięc tr ic k i są u żyw an e 
do f i lm o w a n ia  scen n ie m o ż li­
w y ch  do s film o w a n ia  w  w aru n - 
kach  n o rm a ln ych ?

S Y S T E M  M A K IE T O W Y

J e że li w ię c  p rz y s tę p u ją  do 
r ea liz o w a n ia  w s ze lk ich  k a ta s tro f, 
kataklizmów-', p o topów , trzę s ień  
z ie m i, ' w yp a d k ó w  k o le jo w ych , a 
poza tem  do zde jm ow an ia " scen 
o d g ry w a ją c y c h  s ię  na t le  m ias ta  
(z d ję c ia  m ia s ta  z p e rs p e k ty w y ), 
h isto i\ycznych  i s ty lo w y ch  budo­
w li ,  lub  te ż  często  na t le  pu sz­
czy , c zy  la s ó w  eg zo ty c zn y ch  —  
wrted y  au ten tyczn e  tło  za s tęp u je  
m ak ieta . Jes t to m a leń ka  scenka, 
m in ja lU ra  scen y  du że j, w y p e łn io ­
na d ek o ra c ja m i żąd an ego  tla . 
I s tn ie ją  w ię c  m a k ie ty  p rzed h i­
s to ryczn ych  zam czysk , w s p ó ł­
c zesn ych  m ias t z d rapaczam i 
chm ur.

P ra k tyk o w a n e  je s t  ró w n ie ż  ro ­
b ien ie  m ak ie t p os tac i, c zy li po­
p rostu  sztu czn ie  skon stru ow a­

n ych  f ig u r  lu dzk ich  lub  z w ie r z ę ­
cych  T o  m iato  zas to sow an ie  p rzy  
zd ję c ia ch  do r1;,św ia ta  za g in io n e ­
g o " ,  g d z ie  p o trzeb n e  b y ty  p rzed ­
h is to ry c zn e  p o tw o ry

S E K R E T  „ K IN G  K O N G A "

T rz e o a  w ied z ie ć , że  w ięk sza  
ilo ś ć  m ak iet b y ła  wTykon an a  ju ż  
ty lk o  dc sam ej p os ta c i g o ry la , 
w ys tęp u ją cego  w  „ K in g  K o n g u " . 
N ie ty lk o  ju ż  ku nstru kcja  p o tw o ­
ra  w  ca łośc i (w  scen ie , k ied y  w a l 
c zy  ze zw ie rzę ta m i do scen y  w a l­
ki z lu dźm i i a e rop lan a m i, o ra z  
do scen y je g o  w y s tęp ó w  w  m usie 
h a llu ),  a le  tak że  rob ion o  o d d z ie l­
ne m a k ie ty  p os zc zegó ln y ch  czę ­
ści, ja k  np. g ło w y  i ram ien ia , 
o raz  d łon i, k ied y  trzy m a  F a y  
W ra y  W  ty ch  scenach, k ied y  za ­
s tosow an ie  m ak ie t b y ło  zbyt 
tru dn e  ze  w zg lęd u  na szybkość 
ru ch ów  p o tw ora , za s tęp ow a ł go 
ż y w y  cz łow iek  p rzeb ra n y  za m a ł­
pę. B j ły  to te zd ję c ia , k ied y  K in g  
K o n g  zn a jd o w a ł s ię  na d ru g im  
p lan ie . P o s łu g iw a n o  s ię  ró w n ie ż  
sposobem  n ak ład an ia  zd jęć . W  
scen ie, k ied y  K in g  K o n g  w a lc z y  
z sam olo tam i, zas to sow an o  tr ick  
p o le g a ją c y  na tem , że  p rzeb ra n y  
w  m a łp ią  skórę c z łow iek , w yk o ­
n yw a ł od p ow ied n ie  p o ru szen ia  
p rzed  ob jek tyw en : na sp ec ja ln em  
tle  ze  szk ła  p ó łp rzez ro czys te go .

F A B R Y K A C J A  Z Ł U D Z E N IA

T o  szkło p ó łp rze roc zy s te , to 
m a te r ja ł u żyw a n y  n a jc z ę ś c ie j 
p rzy  fa b ry k a c ji z łu dzeń . T o  
szk ło d z ie li ż y w y ch  ak to ró w  i 
n o rm a ln e  duże d ek o ra c je  od m a­
k ie ty , w zg lęd n ie  od  s ztu czn ie  zro  
b ion ego  tla . T a  m g lis to ść  a a je  
w ia ż e n ie  d ru go p la n ow ośe i deko­
r a c j i  i za c ie ra  kon tu ry , k tó re  m o­
g ły b y  zd ra d z ić  s ek re t tricKU. Są 
to zd ję c ia  ba rdzo  trudne, rob io ­
ne są w  ten  sposób, że p rzed  ob- 
jek tyw em , d a jm y  na to, zn a jd u ją  
s ię  a r ty śc i i n a p rzyk la d  d rzew o  
au ten tyczn e , lub d eko ra c ja , w ie l ­
kości n a tu ra ln e j, a za  szk łem  ma- 
tow em  je s t  m a ła  m ak ieta , p rzed ­
s ta w ia ją c a  d a jm y  na to p rzed p o ­
topow ą  puszczę. C a la  tru dn ość  
p o le ga  na tem , a b j o b je k ty w  byt 
tak n a sta w ion y , żeby  zach ow an a  
bym  śc iś le  p ie sp e k ty w a  i żeby  
d ok ła ln ie  os ią gn ą ć  złu d zen ie , że 
sec-na ro z g ry w a  s ię  w ła śn ie  W 
te j ou szczy, k tó ra  zn a jd u je  się 
poza szkłem . B ard zo  w ie lk ą  ro lę  
o d g ry w a  ró w n ie ż  i od p ow ied n ie  
o ś w ie t le n ie  postac i ak to rów .

W  „ K in g  K o r .g u "  m ak iety  zw ie

P o d ró żu j
sam olotem

r zą t  w ys tęp u ją cych  razem  z  po­
tw orem , u m ieszczono na tle  m a­
leń k ich  d ck o ra ey j e gzo ty c zn ych  
podczas zd ję ć  d ru gop la n ow ych , 
Pudczas k ied y  p rz y  zd ję c ia ch  
p ie rw szo p la n o w ych  n iek tó re  spo­
śród  z w ie r z ą t  zastąp ion o  ży w c - 
m i, w yp u szc za ją c  je  p rzed  ob jek ­
tyw . W ten cza s  dokonano zd ję ć  
na t le  p rz es ło n ię te j szk łem  
sztu czn ie  z ro b io n e j l i l ip u c ie j  
d żu g li. W  ty ch  scen ach  k ied y  cho 
d z ilo  o k o n tra s t w ie lk o ś c i zw ie ­
rzą t w  stosunku do p os tac i lu d z­
kich  —  p ie rw s zo p la n o w e  zd ję c ia  
lu dzi rob ion e  b y ły  na tle  m akie- 
tek  zw ie rzę c ych , k tó re  w p e rs ­
p ek tyw ie  za szk łem  d aw a ły  w r a ­
żen ie  o lb rzym ó w  P od ob n y  tr ick  
za s to sow an y  b y l w  „Ś w ie c ie  za ­
g in io n ym ", k ied y  w  b itw ie  z po ­
tw orem , tr isk era to p sem  p rzed p o ­
topow ym , o gon  zw ie r z ę c ia  g ro z i 
lu dziom  zm ia żd żen iem  ich , p od ­
czas k ied y  w  r z e c z y w is to ś c i m a­
ła  m akietka n ie  m og ła  w y jś ć  p o ­
za g ra n ic e  m leczn ego  szkła.

W  scen ie  z „ K in g  K o n g a " ,  k ie ­
dy  zn a jd u je  s ię  on na szczyc ie  
d ra pa cza  n ieba, a ta k o w a n y  p rz e z  
sam oloty , zd ję ć  dokonano w  spo­
sób n a s tęp u ją cy : p ie rw s ze  z d ję ­
c ie  —  w id ok  z dach ów  N o w e g o  
Jorku, d ru g ie  —  zbudov,Tana de­
k o ra c ja : w ie rzch o łek  E m p ire  Sta 
te B u ild in g , d os to sow an y  do pa ­
noram y m iasta , a na w ie r z c h o ł­
ku ak to r  p rzeb ra n y  za  m ałpę. 
T r z e c ie  z d ję c ie :  p ro je k c ja  sam o­
lotów ' w  k ieru n ku  k tó rych  ak tor 
w yk on yw a  g ro źn e  g es ty .

C Z Ł O W IE K  N IE W T D Z IA L N Y

F ilm  „C z ło w ie k  n ie w id z ia ln y " ,  
b y ł w sp an ia łym  okazem  sztuk i 
tr ic k o w e j. N ie  je s t  to  jed n ak  tak 
trudne, ja k b y  s ię  to p ozo rn ie  zda 
w ało . Sztuka p o le g a  poprostu  na 
szeregu  zd jęć  n ak ładan ych  oraz 
na podk ładan iu  tła . Jak  zdołan o 
os iągn ą ć  w ra żen ie  „n ie w id z ia l-  
n o ś c i"?  A k to r  b y ł ca łk ow ic ie  
od z ia n y  w  ro d za j c za rn ego  h a b i­
tu. z kap tu rem , k tó ry  za s łan ia ł 
mu g łow ę , na o c zy  p ozos taw ion o  
tn ak ń ld e  szp ark i i to te ż  p rze ­
s łon ię te  czarna p rzezroczysta , 
tkan iną. N a  tę  czarn ą  p ostać  n a­
łożone było  d op ie ro  n orm aln e  
u bran ie , w  k o lo rze  jasn ym . Z d ję ć  
dokon yw ano na czarn em  tle , 
w sku tek  czego , je ś li  np. ak to r 
zd e jm o w a ł z s ieb ie  od z ie ż  —  po­
k ry te  czarn ym  m a te r ja lem  c ia ło , 
daw a ło  na czarnem  t le  e fek t  n ie- 
w id z ia ln ośc i. P o  dokonan iu  sze ­
regu  zd ję ć  na tle  cza rn em —  p od ­
łożon o pod n ie  tło  od p ow ied n ie  
do treśc i i w  ten  sposób o s ią g ­
n ię to  n iesa m ow ite  z łu d zen ie  czło ­
w iek a  n iew id z ia n ego .

'z o r a j : b ie lu tko , c iep lu tk o
W  W a rs za w ie  —  śn ieg  
i w  S e jm ie  c ichu tko 
(c o  m ó w it B ec k ? ) 
p rz eb rzm ia ły  ju ż  s łow a  

(to p n ia ł ś n ie g ) 
le c z  ca la  p rzem ow a  
n ie  p rz es z ła  b ez  ech, 
m ów ion o  ju ż  o tem  
g ło śn o  w  B e r lin ie  
i ech em  s ię  g lośnem  
od b iły  w  L o n d yn ie , 
gd z ie  w c zo ra j b y l w ła śn ie  - 
w  Savoyu  ba l
—  kó łeczko  p a n o w ie  —  
i ta ń czy ł L a v a l 
ten  tour z  s ir  S im onem  
ach, je s zc ze  r a s !  
ten  w a ic zy k  w ied eń sk i
—  ą u e lle  c h a m ie  —  ą u e lle  g r a c c ł  
to n a jw a żn ie js ze
—  zach ow ać  tak t —
B eck  w łaśn ie  go poddał
—  że g ru n t to pakt 
ten  na t r z y  pas, 
ten  p o k o jo w y  —  
tra la la la .

M . L . K .

S tra jk  w  bóżnicy
W a l k a  z  r a b i n e m  o r z e z a k a

W  R ac iążu , m iasteczku  powuatu 
s ie rp eck iego , m ia ł n ied aw n o  m ie j­
sce s tra jk , ja k ie g o  chyba je s zc ze  
dotąd  żadn e k ro n ik i n ie  za n o to w a ­

ły !
O s ied lił  s ię  tam  n ied aw n o  •.ż y ­

dow sk i rzezak , m e lic en c jo n o w a - 
n y  p rzez  rab in a t, an i p rzez  kahał, 
a le  p o b ie ra ją c y  n a d zw ycza j um iar 
kow an e op ła ty  za sw e czynności. 
Zdobyło  mu to n ies łych an ą  popu 
la rn ość  i u zn an ie  w śród  uboż­
szych  s fe r  żyd os tw a  ra e ią zsk iego j 
zw a n ych  p rzez  ta m te js zy ch  b oga ­
c zy  p o g a rd liw ie  „d y  bose kom an- 
d e ".

„D y  bose K om ande" nada ła  sw e­
mu u lu b ień cow i m iano „k ry zy s o ­
w eg o  r z e za k a "  ze  w zg lęd u  na ta ­
n iość je g o  usłu g  i zu pełn ie  p rze ­
s ta ła  u daw ać s ię  do rzezaków ' l i ­
cen c jon ow an ych . O c zy w iś c ie  l i ­
cen c jon ow an ym  rzezakon i n ie  m o­
g ło  s ię  to podobać. Jak  zw yk le  w' 
tak ich  w ypadkach , na u lu b ieńca  
ludu p osyp a ły  s ie  an on im ow e do­
n ie s ien ia  do w ła d z  i w  os ta tn ią  
sobotę, k iedy , n ie  p rzec zu w a ją c  
n ic  z łego , odbyw a ł on ry tu a ln e  ab- 
lu c je  w' m jdewie, zo sta ł zaa reszto  
w a n y  pod zarzu tem  p o ta jem n ego  
uboiu .

W szy scy  żyd zi z R a c ią ża  zb ie ­
r a li s ię  w ła śn ie  w  b óżn icy  na sza­
basow e m od ły . K ie d y  d o ta rła  tam  
w iadom ość o zaa reszto w an iu  
„k ry zy s o w e g o  rz e za k a ", obu rzona  
„d y  bose k om an d e" u rzą d z iła  na­
ty ch m ia s t n a d w yra z  burzliv ,'ą  m a­
n ife s ta c ję ,  rzu ca ją c  w ro g ie  ok rzy

u pod  ad resem  kaha łu  i l ic e n c jo ­
n ow an ych  rzeza k ów , p o m a w ia ją c  

' tych os ta tn ich  o a u to rs tw o  d on ie ­
s ien ia , k tó re  spow odow a ło  zaa resz 
to w a n ie  rzezaka . P o  w ys łu ch an iu  
szeregu  p rzem ów ień , tłum  posta- 

in o w ił  o g ło s ić  sw o is ty  s tr a jk : ni< 
m od lić  się, dopóKi „k ry z y s o w y  r a  
zalc" n ie  zostan ie  u w o ln io n y !

O pu śc iw szy  bóżn icę  tłum  o r y g i­
n a ln ych  s tra jk u ją c y ch  udał s ię  do 
m od litew n i ch assydów  „p o d d a ­
n y c h " cadyka  z G ó ry  K a lw a r j i ,  
ab y  ich  n am ów ić  do p rzy łą c zen ia  
się  do s tra jku . C hassydzi, chcąc 
n ie  chcąc, m u s ie li s ię  do s tra jku  
p rzy łą c zy ć , p o n iew a ż  u n iem oż li­
w ion o  im  da lsze  m od ły  p rzez  po­
psucie e lek try c zn ego  o św ie tlen ia .

W ted y  iłu m  wry s ła ł d e le g a c ię  
do p rzew o d n ic zą cego  kaha lu . D e ­
le g a c ja  m ia ła  żądać, aby  p rzew od ­
n ic zą cy  i rab in  in te rw e n jo w a li na 
ty ch m ias t na posterunku  p o lic ji  
w  sp ra w ie  zw o ln ien ia  a re sz to w a ­
nego rzezaka . D la  dop iln ow an ia  
śc is łe go  w yk on a n ia  „w o l i  lu d u ", 
n ieszczęsnem u  p rzew od n iczącem u  
kaha łu  m iano dodać eskortę  z 
dw óch  n a js iln ie js z y ch  tra g a rz y , 
o b d a rza ją c  ich daleko s ię ga ją ce - 
m i p e łn om ocn ic tw am i.

Z apew n e  m og łob y  d o jść  do je s z ­
cze ja sk ra w szych  w ys tą p ień  o r y ­
g in a ln ych  s tra jk u ją cych , le c z  na 
szczęśc ie  po sp isan ia  p rotoku łu , 
zw o ln ion o  .k ry zyso w ego  rzezaka*.

E p ilo g  ca łe j sp ra w y  ro ze g ra  ś ię  
w  sadzie.

JMarek R  omaAski 1 1 9 }

P O P W O J M E  Z Y C I E  
G R E T Y  M j E J L S E N

—  G re to ! —  rzek ł, ch w y ta ją c  za  m onokl i p rz e c ie ra ją c  go  nar- 
w ow o. —  N ie  ch c ia łem  ci o tem  m ów ić... Is to tn ie  m uszę w y g lą d a ć  
ź le  i c zu ję  s ię  p ra w ie  ch o iy . J estem  ca łk o w ic ie  ro zb ity  p s y ch ic z ­
n ie .

—  Co s ię  sta ło , w u ju ?

—  N ic !  Z u p ełn ie  n ic !... P op ros tu  pa trza łem  ty lk o  na rze czy  
Straszne, k tó rych  w ię c e j ra zy  n ie  chcę w  życ iu  w id z ie ć .

P o ję ła ,  że  skoro w ró c ił  w  tak im  stan ie, że  skoro p r z jz n a w a ł 
s ię  do te g o  ta k  szczerze , m u sia ło  is to tn ie  w y d a rz y ć  s ię  coś s tra sz­
n ego . U w a ża ła  zaw sze  g en e ra ła  von  S tre litz  za  is to tę , jakby  w y ­
ku tą  z  że la za , u fo rm ow a n ą  z je d n e j b ry ły . W szys tk o  w  życ iu  s ta ­
r e g o  w o jsk o w ego  by ło  ja sn e , daw n o  ro z s tr z y g n ię te  i rozsąd zon e, 
n ie  budząc żad n ych  w ą tp liw o ś c i i w ah ań . B y ł m ilita ry s tą  z k rw i 
i kości, ju n krem  p ru sk im  du r w o jskow 'y  —  d la  N iem ie c
s ieb ie  i  b e zw zg lę d n y  d la  in n ych . O d w czesn e j m łodośc i n os ił m un­
d u r w o jsk o w y  —  d la  iN em ie c  p o św ię c ił sw ą m łodość, d o jr za ły  
w ie k  i p o św ię ca ł te ra z  sch y łek  sw o ich  la t. N iem c y  —  to b yło  j e ­
d yn e  p o ję c ie , k tó re  bu dziło  w  n im  c iep ło  uczucia . W  te j jedn o- 
s t io n n o śc i c a łe j je g o  p sych ik i było  coś im pon u ją cego  i m rożącego  
za razem . T e ra z  G reta  po ra z  p ie rw s zy  o d ga d ła  w  n im  cz łow iek a , 
p o s ia d a ją c e go  ja k  w s zy s cy  swe upadki i sw e ch w ile  za łam ań , c z ło ­
w iek a , d o zn a ją cego  u dręczeń  i s ta ją c e go  w obec zaw sze  n ow ych  p ro ­
b lem ów , k tó rych  n ie m ożna było  ro zs tr zy gn ą ć  bez reszty . Z arazem

jed n a k  w zu u aził s ię  w  n ie j in s tyn k t a gen tk i w yw ia d u  i zad a ła  so­
b ie  p ytan ie , ja k ie  to s traszn e  p rz e ż y c ia  d o tk n ęły  gen era ła . W id z ia ­
ła, że  c z ło w iek  ten  'c ie rp ia ł n a p raw d ę  i za w s tyd z iła  się, że w  tym  
m om encie pom yśla ła  o k o izy śc ia ch , ja k ie  m og ła by  odn ieść  z w y ­
słu chan ia  go. A  jed n a k  z k o rzy śc i tych  n ie  m og ła  z re zygn o w a ć .

—  Co rob iłeś , w u ju , p rzez  ten ty d z ień ?  D la c zego  tak  w s tr zą ­
śn ię ty  w y je ch a łe ś  n ag le  z p u łk ow n ik iem  L u c iu sem ?

O p arł się łok c iam i o b iu rko  i pati za ł na n ią  n ieruchom o, ja k b y  
nam yśla ł s ię  je s zc ze , czy  p o w ied z ie ć  je j  w szystko .

—  Z au w aży ła ś  to w te d y  —  p o w ied z ia ł znużonym  g łosem . —  
N ie tru d n o  b\ło to zau w ażyć . N a w e t  n a jb a rd z ie j op an ow a n y  m ęż­
c zy zn a  u lega  czasem  w s trzą sa ją cem u  w rażen iu  i u g in a  s ie pod na­
g łym  ciosem .

—  C zy  spotka ło  c ię  ja k ie ś  osob is te  n ie s zc zęśc ie?

—  O sob is te?  N ie !  Jak ież  osob is te  n ieszczęśc ie  m og łob y  m nie 
spotkać?  C zyż n ieszczęśc ie  N iem ie c  n ic  je s t  r ó w n ie ż  n ieszczęśc iem  
tych , k tó rzy  w ie rn ie  służą k ra jo w i?

U m ilk ł, a gdy  n ie  od p ow iad a ła *  n ie  chcąc go sp łoszyć  jak iem ś  
n iebacznem  słow em , d o d a ł:

—  T o  w ie lk a  ta jem n ica , G reto  i w ła śn ie  p rzez  te  sześć dni p ra ­
cow a liśm y , by  w iad om ośc i o tem , co s ię  stało, ro ze s z ły  s ię  ja k n a j-  
w ęższym  k ręg iem . C ieb ie  też  p roszę  —  zach ow a j, d la  s ieb ie  to, co 
u s łyszysz ode m nie. M oże  ź le  rob ię , że ci to m ów ię , a le  chce się 
z k im ś p o d z ie lić  p rze jś c ia m i, k tó re  m ną w s trzą sn ę ły  do g łęb i. W ie s z  
—  z k im ś b lisk im .

—  M ożesz mi- zu pe łn ie  zau fa ć , w u ju . K om u ż m ogłabym  o tem  
m ów ić?  N a u czy ła m  s ię  p rzy tem  kochać N iem cy , k tó re  są mi o j ­

czyzną.

O b aw ia ła  s ię  w y p o w ia d a ją c  te  pełn e fa łs zu  slow a, że  ru m ie­
n iec w y p ły n ie  na j e j  tw a rz  i zd rad z i i zdem asku je  k łam stw o. N a  to 
skazana by ła  zaw sze. N a  podstęp , na n ieszczerość , na n ieu stanne 

. oszu k iw n ie , n a w e t w ted y , gd j uczu c ie  je j  w zd ry g a ło  s ię  p rzed  dw u ­

lic o w o śc ią . Z a p ew n ia ła  C onrada von  S tre litz , że m oże j e j  u fać , w ie ­
dząc jed n ocześn ie , że skoro d ow ie  s ię  czegoś  w ażn ego  —  w n ied łu ­
g im  czas ie  M an d e l będz ie  o tem  p o in fo rm ow an y .

—  T o te ż  mam  do c ieb ie  za u fa n ie , —  u s łysza ła  g lo s  s ta rego  
w o jsk o w ego . —  In a c z e j nie zw ie rza łb ym  s ię  p rzed  tobą. B y łem  
w  H am bu rgu  i w' A lto n ie .  Z Lu c iu sem  i z p ro feso rem  H albanem . 
W ła śn ie  sp orząd za łem  te ra z  ra p o r t clhi m in is tra ' R e ich sw eh ry ...

Znow u  p rzesu n ą ł d łon ią  po czo le , ja k b y  ch c ia ł od p ęd zić  z łe  
i u p iorne  m yś li.

—  P rz e ż y łem  straszn e  dni, G reto . M ów iłem  ci k ied yś  —  n ie  
tak  daw n o —  o gaz ie , w yn a lez io n ym  p rzez  p ro fe s o ra  H a lb an a  dla 
w o jen n ych  ce lów ...

G reta  zam ien iła  s ię  ca la  w  słuch.

—  P rzyp om in a m  sobie. T en  gaz, ozn aczon y  n a zw ą  „c za rn e g o  
k rzyża  j£?

—  T a k ! T en  g a z  b ędący  n a jb a rd z ie j p io ru n u ją cą  b ron ią , jak ą  
kicdykołw -iek  zn a ła  ludzkość... O tóż na p rzedm ieśc iu  A lto n y , łą czą ­
cym  się  z H am burg iem ... N o , cóż będę ci d łu go op ow iad a ł. W  fa ­
bryce, p rod u k u jące j ten  tru ją c y  g a z  n a stąp ił w 'ybuch... W yb u ch  
b u tli z gazem  śm ierc i... R ozu m iesz? ...

—  R ozu m iem , —  o g a rn ę ła  ją  zg ro za . —  T o  okropne... Jak  to s ię  
stać m og ło ?

—  M ów isz , że  to ok ropne, a s łyszysz  „y lko o tem , n ie  w id z ia ła ś  
tego , co ja  w id z ia łem . Jak  s ię to s ta ło ?  —  ro z ło ż y ł b ezra d n ie  r ę ­
ce. —  N ie  w iem y  i zd a je  s ię  nigdy- n ie  b ęd z iem y  w ied z ie ć . W  p ie r-  
w-szej ch w ili p o d e jrz ew a liś m y  sabotaż. A le  to n iep raw dopodobn e. 
F ab ryk a  je s t  tak s trzeżon a , że e z iow iek , k tó ry b y  zm y lił  c zu jn ość  
s tra ży  i d os ta ł s ię  do w ew m ątrz fa b ry k i m u sia łby  b yć  gen ju szem , 
lub półbog iem ... B y ł raz ta k ’"-śm ia łek , k tó ry  p rzek ra d ł s ię  p rzez  
p ierw 'szą  l in ję  w art... A le  b y liśm y  ju ż  p rzygo to w a n i na je g o  p rzy ­
jęc ie ...

(D. c. n ±
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